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Dziś prawdopodobnie zapadnie wyra 


w procesie b. minisira Czechowicza 


Wczoraj wygłoszono resztę przemówień stron i sformułowano 
16, pytań dla Trybunału 


nia wydatków. 11 grudnia 1926| wówczas powiedział: minister 


4 = = e e 
Przemówienie NOS (r Pierackiego roku poseł Michalski ponawia | zawsze jest odpowiedziałny i 
i > a p. Czechowicz bez tego. 


tę poprawkę, 


Po otwarciu posiedzenia p.,stwo. W dziejach ludzkości pie |rok śmierci na siebie, stałby się a i 
prezes Supiński "dzielił głosu |niądz był zawsze nietylko mier-|jakąś radą przyboczną. Otyły minister 


p. Pierackiemu, popierającemu |nikiem wartości, lecz także mier| Mówca omawia ustawę skar- : > 
oskarżenie z ramienia sejmu. nikiem wpływów i znaczenia.|bową z roku 1927, podkreśla,j Pan minister Czechowicz — |minister skarbu. Parlament poł 
ikari- dr. Pieranki: Wano- I jeżeli gdziekolwiek społeczeń-|że zwłaszcza na fandusz dyspo przyznaję to lojalnie — w obro 'ski, wyposażył jednak ministra 
wi Paschalskie rzebiiał stwo wydobywało się z pod jarz zycyjny rady ministrów,  we-|nie: swej stanął wyłącznie na skarbu w Polsee w potężne pra 
ia yi > Bo PI” kezei ma tyrana, -przedewszystkiem dług tej ustawy: przeniesienia gruncie: prawnym i nie chował|wa. Minister skarbu. w Polsce 
RT a Cr daa A ftid sięgało do. prawa dysponowania |nie mogły mieć: miejsca. Potem się za nikogo, ale obrona jego |jest poprostu dyktatorem finan 
Piłsudskiego pare - momenty na- budżetem.. przypomina obrady komisji bu- usiłowała ukryć ministra za po |sowym. Bez jego zgody nie mo- 
tury politycznej Odnieśliśm: Prawo budżetowe jest n nasjdżetowej z września 1926 roku, stacią marsz. Piłsudskiego. W |że zapaść uchwała rady mini- 
wrażenie. jak z = rę Siam stosem pacierzowym partamen: |ktedy p. Kłarner (i ym ze swych artykułów, p: strów, powodująca wydatek ze 
cene aa da AERE waj tu, nietylko dłatego; że daje|budżełowe nazwał wynikiem te marsz. Piłsudski powiedział, że skarbu państwa. Coprawda au- 
teren polityczny, widocznie af możność kontroli nad gospodar |go nieszczęścia, którem jest go- | pan minister Czechowicz jest tor dodaje, że jeżeli minister 
widle hib: sr sN OR EN ką, ale dziś i dlatego szczegól- |spodarka prowizorjami. Na człowiekiem otyłym i dlatego jest człowiekiem słabym i nie 
wych. Nie pójdę t torem. bo |! że wogóle dzięki niemu par tem saraem posiedzeniu poseł stał się przedmiotem pożądliwo jest gotów korzystać z _możnoś- 
niet. uważam ake k dowe = jane u nas się zbiera i ma Michalskiwniósł poprawkę, a-,ści sejmu. Ja raczej powiem,. że|ci podania się do dymisji, ta 
miejsce odpowiednie da. 1 możność radzić, Parlament, któ|by na wzór francuski, minister|pan minister Czechowicz. -. jest | <szwuwnkz=ssNSZTNORRAEYRZW 
Ź ę ty ryby się zgodził na ogranicze- |odpowiadał nietylko moralnie, | człowiekiem otyłym pod wzglę- 


ko zrobić pewne zastrzeżenie. |_: - ln; ień j i -6]) 
Obrońca chciał nas _ poróżnić nie tego prawa, podpisałby wy-|ale i materjalnie za przekrocze dem uprawnień swych, jako (Dalszy ciąg na str. 3-ej 


między sobą, znalazł jakąś pod 


ziemną dróżkę wzajemnego po- i ; i 

rozumienia między nami, a nie Czlonkowie Trybumnaliu Síæmu. 
mógł zrozumieć, że nasza przy- a : Sł. Taj 2 

należność partyjna gra tutaj dru | A ES 
gorzędną rolę, gdyż występuje- | 
my, jako reprezentanci całości | 
sejmu. Padły tu wyrazy, że po- 
dobono zgłaszamy się po jakis 
spadek, że bylibyśmy zadowołe 
ni, gdybyśmy mogli  uścisnąć 
choć najmniejszy pałec marsz. 
Piłsudskiego. To nie odpowia- 
da rzeczywistości. Nie chcemy 
żadnego spadku z jego aktywa- e = PZ - 

mi i passywami, nie ciśniem Bielowski Bolesław. i Wacław piński i i Sy 

się do marsz. Piłsudskiego, bo zj OP e = Hatta mae ate i FE. i eip WRZ "si w waw rę 
nie chcemy, panie obrońco, wy . EONTR s 7 ; o 
rządzać krzywdy wam, którzy- 
ście siedli w cieniu jego osoby 
i uważacie ją za puklerz całej 
waszej działalności, a nazwis- 
kiem jego szafujecie przy każ-. 
dej sposobności. | 


Í 


Prawo budżetowe | 


parlamentu 
Budżet istnieje w każdem wię am R er , - ; i 
kszem przedsiębiorstwie, a tex*. Lednicki Aleks, adw. Suligowski Adolf, Tomaszewski Tadeusz, Żeligowski Lucjan, Beck Józef, b. wite- Zubowicz Antoni, 


bardziej tak wielkiem, jak pań. | adwokat adwokat. generał broni. min. spraw wewn. adwokat. 


gp Ooi zaręczyn Gskarżyciełe sejmowi 
E Irmy Ziebart | i obrońca. 
Z E - a | Od lewej do prawej str.: 
| p TAIERZ Kief Yskarżyciele: Poseł Herman Lieberman. 
serdeczne życzenia składa |. Poseł Jan Pieracki, 
4 h i 
jzu d Poseł Henryk Wyrzykowski. 
| P. Amzelówna. | | Paschalski Franc„ obrońca min. Czechowicza. 
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Regime Marsz Piłsudskiego przed sądem 


(Od warszawskiego. korespondenta „Głosu Pótannego*) 


tą odpowiedzialność za czyny, |bezpośrednio pod adresem odda |buhału. Bo marsz. Piłsudski cią 

Gmach Sądu Najwyższego na które zarzuca się dzisiejszemu |lonych o trzy kroki oskarżycieli |gle akcentował, że nie obchodzi 
Pl. Krasińskich w Warszawie, oskarżonemu. z ramienia sejmu, posłów Liber- go sejm, nie obchodzi jego twór 
gdzie odbywa się pierwszy w| Ten moment pozwala przeto|miana, Pierackiego i Wyrzykow | konstytucjar* twór tej kon- 
swoim rodzaju proces byłego mi przypuszczać, że w oczach całe-|skiego, cechowały skrajna niena |stytucji— Trybunał Stanu; oskar 
nistra skarbu w rządzie marsz. |go świata obrady Trybunału Sta |wiść, szyderstwo i pogarda. _ |żenie min. Czechowicza porów- 
Piłsudskiego, p. Gabryela Cze-|nu w Warszawie są nietylko pro| Te opryskliwe słowa obelgi |nywał z świadomym mordem ry 


Warszawa, 26 czerwca 


chowicza —słał się obecnie z cał oesem przeciwko min. Czechowi były, jakgdyby kamieniami rzu- |tualnym przyzna jąc się otwar- 
kowicie zrozumiałych względów, lczowi, ale procesem wytoczo- | conemi otwarcie na sejm. cie, do tego, że sam unicestwiał 
głównym punktem  zaintereso-|nym przez sejm  regime'owi| „Moje ręce — mówił marsz. wszelkie dążenia ugodowe min. 
wań świata politycznego Polski marsz. Piłsudskiego. ' Piłsudski tonem mocnym — nie Czechowicza pomiędzy władzą 
i zagranicy. Słusznie też z góry. przewidy- |śmierdzą, jak wasze” (pod adre wykonawczą, a ustawodawczą. 

Jest to bowiem pierwszy wy-|wano, że ewentualne“ wystąpie-|sem oskarżycieli). Kpił sobie z | I dlatego właśnie położenie o- 
padek wytoczenia procesu mini-|nie marsz. Piłsudskiego na prze sejmu, z konstytucji, stworzo- skarżycieli „jest bardzo ciężkie, 
strowi, pierwszy wypadek powo|wodzie sądowym będzie najo-|nej przez sejm, który powinien, tembardziej, że żaden z nich nie 
łania do życia specjalnej instw |strzejsze w stosunku do sejmu, |zdanicm marszałka, wisieć  na|kwestjonuje osobistej uczciwoś- 
Ì ci oskarżonego, zdają- sobie do- 


tucji publicznej — Trybunału ostrzejsze od poprzednich jego | szubienicy. $ i 
Stanu. enuncjącji. i Nietrudno sobie odtworzyć 0-|brze sprawę z tego, że proces no 
I rzeczywiście. Słowa, którelbraz kons! _rnacji, jaką przemo-isi czysto polityczny bardziej głę 


Ale nie o to chodzi, i nie ten 
fakt jest przyczyną spotegowa | 
nego do maksymalnych granie 
napięcia opinji publicznej. 

Proces przeciwko ministrowi 
Czechowiczowi posiada pierw- 
szorzędne znaczenie polityczne 
a wynik jego niechybnie zaważy 
na losach przyszłego ustroju 


padły w Środę na sali Sądu Naj-|wa marszałka wytworzyła na sa |boki, a nie jedynie osobisty cha- 

wyższego z ust marszałka Pił-|li. Nietylko na ławie = oskarżo-|rakter. _ A 

sudskieęgo, słowa _skierowanelnych, ale i wśród członków Try! Z jednej więc strony sejm wał 
RZY AK TES ZR eTA RD I SZZZR CD) 


Mim. Zaleski ceni Łódź 
Rzplitej. Oświadczenie wobec prasy w Lizbonie 


Na tle obecnych konjunktur| Bawiąc w ub. tygodniu w Liz portugalskie zamknięte są dla jednego z jego dzieł dla muze- 
polityczno -ustrojowych w Pol-|bonie, min. spraw zagranicz- eksportu polskiego. Lecz Łódź um Narodówego w Krakowie. 
sce, wreszcie na tle silnie zao-|nych p. August Zaleski udzielił — zaznacza min. Zaleski,—jest Poruszając „ostatnie wydarze- 
gnionej walki pomiędzy wywiadu, przyczem dłuższy u- nietylko ` wielkim“ ośrodkiem nia we Lwowie i Poznaniu, min. 
izbą ustawodawczą a rządem |stęp poświęcił naszemu miastu. | przemysłowym, jest również o- | Zaleski oświadezył: Rząd ubole- 
nabiera proces, tocz. się przed|Min. Zaleski mówił e Łodzi, ja|śródkicm literatury $ sztuki. |wa, że wypadki te miały miejsce, 
Trybunałem Stanu, specyficzne-|ko półskim Manchesterze, ze|Min. Zaleski jest gorącym wiel-|najenergiczniej też - 
go. wprost zabarwienia. szczególną sympatją. Wyroby |bicielem talentu rzeźbiarza prof. przeciwko nim. Przyczyn tych 

Należy bowiem ciągle pamię-|tego miasta znajdują zbyt na|Glicensteina, pochodzącego  z|wydarzeń dopatrywać się nale- 


tać o tem, że zarówno marsz. |najodlegiejszych rynkach Afry-|Łodzi, oraz również łodzianina,|ży w nieszczęśliwych  recydy- |nych, 7 
Piłsudski, jak i cały gabinet w|ki Południowej i Chin.- Wsku-|młodego malarza Marka Szwar-|wach dawnego psychologicznego rozpraw, świadezą 


czy o swe nrawa stanowienia o 
budżecie państwa, o prawa, gwa 
rantowane mu przez konstytu- 
cję, z drugiej znów strony obóz 
zbliżony do sier rządowych wi- 
dzi w obradach Trybunału zain- 
spirowany proces... przeciwko 
sefmowi i sejmowładztwu. 


Kto wygra i jakie są szanse 
obu stron? 
„Skład Trybunału nie daje 


nam odpowiedzi na to pytanie. 
Bardzo możliwe, że większość 
sejmowa nie znajdzie w Trybu- 
nale ustawowej większości, któ- 
raby sprawę przesądziła po jej 
myśli, 

W każdym razie koła politycz 
ne już teraz wyrażają opinię, że 
walką pomiędzy sejmem, a rzą- 
dem jest nierówna, że sejm opie 
ra swe oskarżenie na fundamen 
cie ustawy skarbowej. podczas 
gdy mec. Paschalski, obrońca 
min. Czechowicza wysunie argu 
ment, że interes państwa stoi po 
nad pustemi formalnościami i 
papierowemi ustawami. 

Przedewszystkiem jednak ta 
ostatnia strona reprezentuje e- 
fektywna siłę. 

Charakterystyczna jest po- 
głoska, że natychmiast po ew. n- 
niewinnieniu b. min. Czechowi- 


reagował |CZa, zostanie on oficjalnie mia- 


nowany- ministrem skarbu. 

Ta pogłoska, jak i wiele în- 
związanych z wynikiem 
dobitnie o 


którym p. Czechowicz piastował | tek tego, 


urząd ministra skarbu—. oświad 
czył, że błerze na siebie całkowi 


że między Polska a|ca, którego miedzioryty zdobyły antysemityzmu. Rząd jednak bę|tem, jakie prady nurtują w sfe- 
Portugalją dotychczas nie został|sławę światową i którego rząd |dzie wiedział, jak sobie x nimjrach rządowych... . g Get 
FAA. wa | Szost APA. -- „St, Gel, 


|b09000909909000090090092 © 


zawarty układ handlowy, rynki|polski zaszczycił przez nabycie |poradzić, sj 
DEPAR EZM A A 


9,0904 


entralna Restauracja 


Powszechnej Wystawy Krajowej 


wór Huggera 


własność S. A. Browary Huggera w Poznaniu. 


Piwiarnia (suteryny) na ca 1000 osób. __ ciepłe potrawy a 2 złote 
Restauracja I kl. (parter) na ca 1200 osób, ciepłe potrawy od 2,50 zł. 
o godz. 19 m, 15. 


Teatr „Rewja” -2x (80 artystów, balet z d0 osób) 
(Gisted, Gierasiński, Szczawiński, Skonieczny, Zabczyńscy i 


in.) 
Dancing -- Kabaref od godz. 23. 
Ogród: Koncert orkiestry wojskowej od godz. i6. 
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samo prawo veta niewiele mu|skie zawdzięcza inicjatywie pa-|skarbu należy. Najpierw wyda- 
pomoże. Ale oprócz tego mini-|na Hipolita Younga. Z tego wy- 


ster skarbu ma jeszcze dalsze 


nika, że minister skarbu w Pol- 


uprawnienia, gdyż wszelkie krejsce jest wyposażony w bardzo 


dyty są otwierane miesięcznie 
przez ministra skarbu. To posta 
nowienie ustawodawstwo — pol- 


wielkie uprawnienia ze względu 
na fatalne przejścia walutowe. 


Pomiałanie sejmem ikonstytucia 


O sejmie wogóle zawsze się 
mówi z przekąsem i pan obroń- 
ca chciał tu naśladować kogoś 
innego. 

lą pozostawiam ocenę Wyso 
kiego Trybunału, jaka to za- 
bawkę urzadzono z sejmem. Bo 
jeśli prawda jest to, co tu mó- 
wił pan marszałek Piłsudski, że 
wogóle zakazał, aby wnoszono 
wnioski o kredytach dodatko- 
wych. to nie rozumiem, jak 
pan Bartel mógł oświadczyć w 
komisji niezgodnie z rzeczywi- 
stością, iż uznaje obowiązek 
przedstawienia kredytów od- 
dzielnie od zamknięć i że to na- 
słąpi jaknajpredzej. Nie wiem. 
kto z kim grał łu w ciuciubab- 
ke, ale niewatpliwie w ciuciu- 
babkę w sejmie się bawiono. 

Jakiem prawem pan minister 
Czechowicz twierdzi. że seim 
był nielojalny wobec niego. P., 
Czechowicz był nielojalny wo- 
bec sejmu, bo miał niewatpli- 
wie objawioną wolę sejmu i wo 
li tej nie wypełnił. 

Pan obrońca starał się uspra- 
wiedliwić pana Czechowicza sta 
nowiskiem p. marszałka Piłsud 


Równe prawa 


Gdybyśmy poszli drogą tego 
tozumowania, musielibyśmy so 
bie powiedzieć, że wogóle usta- 
wy są tylko dla małych i ma- 
luezkich, ale nie dla tych, któ- 
rzy stoją na szczytach i są przy 
władzy. My mamy już objawy 
tego. Wbrew wyraźnemu prze- 


skiego i już kolega z ławy 
skarżenia w sposób bardzo jas- 
ny uzasadnił, że tego rodzaju u- 
sprawiedliwienie nie może tłu- 


maczyć pana Czechowicza, ja 
zaś zwrócę jeszcze uwagę na 
|artykuły 55 — 57 konstytucji, 


które dokładnie określają odpo 
wiedzialność ministrów nietyl- 
ka za własne działanie i swo- 
ich urzędników, nietylko za 
cały rzad, ale nawet odpowie- 
dzialność solidarną i indywidu- 
alna za akty sedowe prezyden- 
ta Rzeczynospolitej, za tę oso- 
be, która według konstytucji 
nie jest odpowiedzialna. Zapytu 
ja wiec. iaki jest tvtuł nrawny 
|do uchylania odpowiedzialności 
pana ministra za osobe, która 
według zdania mero kolesi mo 
[że stanać tylko przed trvyhrna- 
łam historii ale bitóra wedra 
konstytucji nie ma nawet 
tvch uprawnień eo prezydent 
Rzeczypospolitej. Prezes rady 
ministrów jest tak samo adno- 
wiedzialnv, jak każdy minister, 
pan Czechowicz tem się zasła- 
niać nie może. 


dla wszystkich 


pisowi procedury trybunału sta 
nu, spotkaliśmy się z tem. że 
pan minister Składkowski od- 
mówił nam zeznań. Jeżeli się 
dalej poszło tokiem tego rozu- 
mowania, to dochodzimy do 
wniosku: koniec wszelkiej usta- 
wie. 


Nie wszystko było w porzadku 


Gdybym chciał rzucać podej- 
rzenia, miałbym podstawę 


twierdzić, że może nie wszystko referat, wpisawszy do tegoż re, 
do| 


w przekroczeniach było w po- 
rządku i to wstrzymywało rząd, , 
który bał się szerokiej dyskusji. 
Miałbym prawo tak twierdzić, 
ba p. obrońca o wszystkiem mó 
wił, tylko nie o tych 8 miljo-| 
nach. A przy tych 8 miljonach, 
nie chodzi o zagrodzenie drogi 
do sejmu przez postać marsza?- 
ka Piłsudskiego, lecz o otworze 
nie kredytów w sposób, określo 
ny w punkcie 4 oskarżenia, że | 
minister skarbu otwierał je na: 
wet bez uchwały rady mini- 


Ostatnie 


i ge- 
njalny 


w roli tytułowej 
niezrównany 


Początek o godz. J-ej. 


TEATR SWIETLNY 


„LASINO” 


wielki podwójny program 
i ER 


Mistrzyni ekranu 


Gloria Swanson 
b. BARRYMOR 


„A JelMak Ciało jest slabe” 


„Eksceniryczny Jegomość” 
Douglas Fairhanks 


— Orkiestra pod dyr. L. KANTORA 


strów. Wszak słyszeliśmy, że 
minister sam podpisał odnośny 


feratu słowa. dajace wiele 
myślenia: „Na podstawie żąda- 
nia prezesa rady ministrów, u- 
motywowane w rozmowach z 


¡ministrem skarbu, nieuniknioną | Roy 
koniecznością państwową“. Ja- | 


ka to była ta konieczność nie- 
unikniona, o tem wróble na da- 
chach świergoczą. 

W taki to sposób w aktach 
urzędowych motywuje się wy- 
dawanie pieniędzy. celem uży- 
cia ich na cele własnego stron- 
nictwa, do którego i minister 


1 sky 


dwa dni! 


w 10 aktowym dramacie 
artystycznym p. t. 


„| ktach. 


cza prof. Krzyżanowski, 


jjwykazują nadwyżkę. 


je się 5 milj. bez żadnej uchwa- 
ły rady ministrów, wpływa tyl- 
ko co do nich pismo premjera. 
Niewątpliwie więcej rozmaitych 
pism z wnioskami ministrów 
wpływało do ministra skarbu, 
nie rozumiem dlaczego właśnie 
lto pismo znalazło się w kiesze- 
ni ministra skarbu zamiast w a- 
I dlaczego oznaczona 
jest ta sprawa jako poufna i 
dwa miesiące nie idzie się z nią 
|na posiedzenie rady ministrów? 
To wszystko są okoliczności, 


które uzasadnia nasze stanowi- 
sko, że postępowanie w tej spra 
wie było jaskrawem  narusze- 
niem ustawy. To też jeżeli mar 
szałek Piłsudski oświadczył tu- 
taj, że jego ręce nie śmierdzą— 
czego nikt nigdy mu nie zarzu- 
cał — to nie pojmuję, dlaczego 
w naszą stronę rzucił zarzut, że 
nasze ręce Śmierdzą, . jakkol- 
wiek myśmy tych 8 milj. nie do 
tykali. 

Więc niech nikt w tej sali nie 
mówi, że walka. która się tu 
toczy. ma tło polityczne, — ma 


3 


DZIS PRAWDOPODOBNIE ZAPADNIE WYROK cu a. 


ona tło głęboko konstytucyjne, 
Minister Czechowicz świadomie 
czynnie współdziałał w targnię- 
ciu się na najistotniejsze prawo 
parlamentu, a jeżeli twierdzona 
łutaj, że Piłsudski jest w Polsce 
wszystkiem, że jest także przy- 
musem moralnym, to jestem 
może niepoprawnym marzycie 
lem, ale wierzę. że trybunał wy 
rokiem swoim stwierdzi, że 
istnieje jeszcze większy przy- 
mus w Polsce: prawo i katego- 
ryczny nakaz ustawy. 


Przemówienie posła Wyrzykowskiego 


Oskarż. p. Wyrzykowski: Na 
|posiedzeniu komisji budżetowej 
jako śledczej, 8 marca roku b. 
minister Czechowicz oświadcze 
nie swoje zakończył: „Proszę je 
dynie o zaznaczenie w opinji ko 
misji, gdv wypadnie dla mnie 
«ieprzyehylnie. że takie bez- 
wzeledne traktowanie zastoso- 


do ministra, który miał szczęś- 


W aktach sadowvch znaidnia 
„się różne dowody na to. Wiado 
imo wszystkim, iaka role. graja 
konjunktury w życin gosnoda”- 
czem społeczeństw, wiadomo, 
że u nas zmiany: konjunktur ;są 
ostrzejsze, niż na zachodzie. Po 
dobrej konjunkturze w 1923 r. 
przyszły złe w. 1924 1 25, kiedy 
nadwyżka przywozu nad wywo 
zem wynosiła miljard złotych 
zgórą. Ale od września 1925 ro- 
ku konjunktura zaczęła się po- 
prawiać i już w czasie najwię- 
kszego spadki. złotego, który 
był wynikiem tej złej poprzed- 
wiej koniunktury. bilans han- 
dlowy aktywnieje, daje nadwyż 
ki, daje za 4 ostatnie miesiące 
341 mili., za 1 kwartał 1926 r. 
saldo dodatnie 206 mili., za sam 
kwiecień 44 milj. 
mili. Wzmaga się napływ go- 
| tówki do kraju. wzmacniaja sie 
zapasy walut w Banku Polskim 


| © tem samem świadczy spa- 
jdek t. zw. kredytów reporto- 
wych, to znaczy pożyczek, da- 
nych na zastaw obcych walut. 
nież ilość upadłości sie 
zmniejsza. Deficyty budżetowe 
maleją. Do tego wszystkiego 
przychodzi strejk weglowy w 
Anglji, skutkiem którego wy- 
wóz węgla z Polski wzrasta 13 
krotnie. Skarb państwa oczywi- 
ście natychmiast odczuł ten 
napływ gotówki do kraju, gdyż 
np. ogromnie zwiększył się 
wpływ podatku obrotowego. 


Ale już w marcu 1927 roku 


j|bilans zaczyna się załamywać i 


to w znacznej części z winy p. 
ministra Czechowicza. Minister 
skarbu w Polsce, jak to zazna- 
jest 


nietylko ministrem finansów, 


j|lecz także kierownikiem całego 


życia gospodarczego kraju. Bu- 
dżety miesieczne państwa już 


j|jod lipca 1926 roku, a zatem na 


trzy miesiące przed objęciem te 
|ki skarbu przez p. Czechowicza, 
Nie jest 
więc słuszńe, żeby równowaga 
budżetowa w Polsce była wy- 
łącznie dziełem p. Czechowicza. 


Prof. Krzyżanowski, wybitny 
ekonomista obozu rządowego, 
wyraźnie powiedział, że osią- 
gnięcie równowagi budżetowej 
kosztem przeciążenia podatko- 
wego oznacza tylko sukces chwi 
lowy. a właśnie w Polsce autor 
stwierdza przeciążenie podatko 
we. Nawet w obozie rządowym 


wane zostało po raz pierwszy | 


za maj 64 


cie uporządkować polskie finan 
se, zapewnić równowagę budże 
tową i ustabilizować walutę“. 
To samo ogłosił minister Cze- 
chowicz w wywiadzie. Sądzę 
jednak, że ten pogląd p. mini- 
stra na swoją rolę przy porząd- 
kowaniu finansów państwo- 
wych i zrównoważeniu budżetu 
jest. mocno przesadzony. 


Dziecko szcześcia 


posunięcia podatkowe p. Cze- 
chowicza budziły wątpliwości. 
Widzieliśmy nawet taki objaw, 


Po p. Wyrzykowkim zabrał 
głos oskarżyciel poseł Lieberman. 
Na wstępie wskazał, że był przed- 
miotem zaczepek osobistych ze 
strony obrońcy, ale przechodzi nad 
niemi do porządku dziennego. Na 
jedno tyłko musj odpowiedzieć, że 
to nie ludzie zmienili się wzglę- 
dem marszałka Piłsudskiego, — to 
jest złudzenie optyczne — to nie 
świat się zmienił, to p. marszałek 
Fiłsudski się zmienił. 

Pos. Lieberman z wielkiem uwiel 
bieniem szedł za nim wtedy, kie- 
dy jako wskrzesiciel ojczyzny po 
150-ciu latach męczeńskiej historji 
naródu zebrał sejm, kiedy na sze- 
fa rządu powołał Ignacego Daszyń 
skiego, ale nie może iść za marszał 
kiem Piłsudskim wtedy gdy sejm 
polski, na którego czele stoi ten 
sam Ignacy Daszyński, otaczany 
powszechną czcią całego narodu, 
marszałek piętnuje jako nikcze- 
mny. 


Dalej p. Lieberman zatrzymuje 
się na dwuch dokumentach. Pierw 
szy to stenogram przemówienia ge- 
neralnezo referenta budżetu posła 


że oprócz ministra skarbu jesz- 
cze dwaj inni ministrowie wy- 
stępowali z nowemi podatkami. 
Stopa procentowa Banku Pol- 
skiego jest tak wysoka. że tylko 
może iść w porównanie ze sto- 
pa w Grecji i Bułgarji. Nasza 
pożyczka stabilizacyżna spadła 
znacznie w kursże. Czyż przy 
takiej sytuacji może p. Czecho- 
wiez przypisywać sobie zasługę. 
że unorządkował finanse pań- 
stwa? : 


W tem miejscu p. prezes Su- 
piński zarządził półgodzinną 
przerwę. 


Liebermana 


Ryski, przedstawiciela BB., który 
domaga się, ażeby w dz edzinie 
skarbowości nie było dyktatury 
politycznej, bo to jest dziedzina 
życia państwowego, która dyxta- 
tury nie znosi. Gdyby rozumowane 
tak, jak obrońca, to, mając zna 
nie dla wielkości i potęgi marsza!- 
ka Pilsudskiego trzeba byłoby po 
derwać zasady praworządności. ba 
czy może naprzykład minister wo 
bec opinji powoływać się na to, że 
mu nie wolno zbliżać się do sej- 
mu? A gdyby p. marszałek Piłsud- 
ski postanowił naprzykład wysa- 
dzić w powietrze parlament i za- 
żądał na to kredytów od ministra 
skarbu, byłoby to także bardzo ra 
dykalnem regulowaniem stosunku 
do sejmu, co należy do zakresu 
działalności p. marszałka, to czy p 
minister da na to pieniądze? 


Mówca oświadcza, że p. marsza: 
tek Piłsudski zajmuje w Polsce 
stanowisko _ nieodpowiedzialne 
nietykalne. 


(Dokończenie na str. nast.) 
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Chudy nie czuje nienawiści 
do tłustego 


Nie my wybieramy tego, który 
winę popełnił, nie dlatego wybra- 
liśmy pana Czechowicza, że jest 
tłusty. Sam jestem chudy i do tłu- 
stych nie odczywam nienawiści, P. 
minister Czechowicz został wybrta- 
ny, bo tego chcą ustawy. Marszał- 
ka Piłsudskiego nie pociąga się 
do odpowiedzialności, bo człowiek 
tej miary co marszałek, siłą faktu 
jest niedpowiedzialny. Jest odpo- 
wiedzialny za główny kierunek po 
lityki pod wzgłędem prawnym, ale 
faktycznie jest nieodpowiedzialny. 
Natomiast mąż tej miary, co pan 
Czechowicz, musi odpowiadać 
przed nami, ludźmi małymi, bo: ta 
ka jest konieczność porządku *praw 
rega. 

W zakończeniu mówca wskazu- 
je: P. Czechowicz jest ofiarą na 
ołtarzu, na którym jako bóstwo 
stał marszałek Piłsudski, Za tę 0- 
liarę cierpi, ale jednocześnie cierpi 
i prawo i żąda satysfakcji. Wielcy 
łudzie w narodzie, jak np. Jerzy 


Waszyngton nie miotają oskarżeń 
przeciwko przedstawicielstwu naro 
dowemu. O Waszyngtonie mówio- 
no, że nle ma w narodzie człowie- 
ka, któryby go nie kochał, bo to 
był człowiek dobry i cierpliwy dla 
swego narodu. Waszyngton wie- 
dział, że narodu nie wychowuje się 
oeskarżaniem, Gdy parlament nie 
chciał płacić żołdu zwycięskiej ar- 
mji i pułkownicy chcieli iśc na par- 
lament, Waszyngton: podniósł re- 
kę do góry i powiedział: „Kto bę- 
dzie przeciw prawu, ten będzie 
przeciw mnie*, Waszyngton wycho 
wał naród wielki i potężny. Nie 
mam interesu w poniżaniu zasług 
wielkich mężów, którzy się pojawia 
ją raz na stulecie, ale niech nas 
uie poniżają, niech nie łamią pra- 
wa. Kto łamie prawo u góry, niech 
wie, że to zjawisko stoczy się w 
dół, jak lawina j skończy się spu- 
stoszeniem, a spustoszenie to 
bolszewizm, 


i dź za h | ki 


Następnie- głos zabrał obroń- 
ca adwokat Paschalski. 

Mówca uzasadnia prawniczo, 
że ustawa o trybunale stanu 
nie po to stworzyła odpowie- 
działność konstytucyjną, aby 
nie czynić użytku z odpowie- 
dzialności parlamentarnej, 

Minister Czechowicz nie po- 
pełnił żadnej winy ani umyśl- 
nej ani nieumyślnej. Nie stwier 


dzono, żeby państwo poniosło 
jakąkolwiek szkodę z powodu 
działałności ministra Czechowi- 
cza i wobec tego obrońca ape- 
luje do trybunału, aby nie po- 
tępiał człowieka, który pracu- 
jące pod kierunkiem marszałka 
Piłsudskiego postawił obok jego 
nazwisko swoje, pozostawiając 
po sobie olbrzymi trzos pań- 
stwowy dobrze wyposażony. 


Ostatnie słowo 
b. min. Czechowicza 


Po krótkiej przerwie 
głos 
wygłasza jąc 
słowo”. 


swoje 


Pierwszą część przemówienia |qu 


zabrał znajduje się w stosunku ostrej 
b. minister Czechowicz, |walki z rządem a jednocześnie 
„ostatnie | nfe mogą się zdobyć na nuchwa- 


lenie votum nienfności dła rzą- 


i na wyłonienie własnego 


były minister poświęcił całkowi |rządu. 


cie odpowiedzi na wywody p. 


Wyrzykowskiego i na zasadzie |stra Czechowicza 


cyfr. sprawozdań uzasadniał 
przekonanie, że za jego urzędo- 
wania nastąpiło znaczne polep 
szenie sytutacji gospodarczej, fi 
nansowej i skarbowej Polski 
niezależnie od stanu konjun- 
ktur. Po tem obszernem expo- 
se fachowem wywołanem zresz- 
lą przez mówcę p. Wyrzykow- 
skiego, b. minister Czechowicz 
przeszedł do samego  oskarże- 
nia. 

Oświadcza on, że sejm był 
względem niegó nicłojalny, bo 
kiedy po raz pierwszy mowa 
była w izbie o kredytach dodat 
kowych, a więc w listopadzie 
1928 roku p.-Czechowicz po- 
dał się do dymisji. Kopja jego 
prośby o dymisję znajduj się 
w aktach trybunału. Jeżeli dy- 
misję cofnął, to tylko dlatego, 
że brał na serjo uchwałę sejmu 
z 5 grudnia, którą przyjął do 
wiadomości i ówczesne zapew- 
nienie p. Bartla, 

Widoczńie nie należało tego 
brać poważnie. 

Posłowie — zdaniem p. Cze- 
chowicza — postępują bardzo 
dziwnie: 70 procent posłów 


Urlop marsz. 


Jak się dowiaduje Agencja 
Wschodnia, pobyt wypoczynkowy 
marsz. Piłsudskiego w Rumunji bę 
dzie w roku bieżącym krótszy niż 
w roku 1928, Wyjazd p. Marszał 
ka do Targowiszte, gdzie zamiesz 
ka podobnie jak w r. ub. w willi 
dr. Skupiewskiego, ma 


nastąpić 


(žeby był jedynym śmiałym 


Dlaczego wymagaja od mini- 
mówi 


O- 
brońcą praw sejmu, skoro 444 
poważnych mężów nie może się 
zdobyć na żaden krok wyraźny. 

Dalej b. minister Czechowicz 
atakuje p. Liebermana, zarzu- 
cając mu, że pomimo rygory- 
stycznej troski o  praworząd- 
ność pomija on zupełnie para- 
grafy 7 i 9 konstytucji, a te 
|paragrafy mówią o sprawozda- 
niach N. I. K., z któremi dopie 
ro musi się łączyć zatwierdze- 
dzenie kredytów dodatkowych. 

Wreszcie ma za złe p. Cze- 
chowicz oskarżycielom, że pa- 
kowali do jednego worka całą 
sumę około 600 miljonów zło-- 


tych, "chociaż bardzo dobrzej 


wiedzą, że do zakwestjonowa- 
nia mogą mieć w tej sumie tyl- 
ko parę miljońów. Wskutek tej 
taktyki oskarżycieli wbrew pra 
wu i rzeczywistości szerzy się 
w opinji przekonanie, że rząd 
polski zmarnował 600 miljonów 
złotych. 

W ostatnich słowach p. Cze- 
chowicz zwraca się do trybuna 
łu. aby wziął w obronę prawo 
przed atakami p. Liebermana. 


Piłsudskiego 


wkrótce po sierpniowym zjeździe 
legjonistów. Celem poczynienia od 
powiednich przygotowań w związ- 
ku z wypoczynkiem marszałka Pił. 
sudskiego udaje się w najbliższym 
czasie do Rummnji ppłk. Beck. 
szef gabinetu ministra spraw Woj- 
skowych, 


| 


16 pyłań dla Trybunału 


Po mowie p. Czechowicza 
poseł Wyrzykowski chciał za- 
brać głos w sprawie osobistej, 

Ponieważ ljest to zupełnie 
sprzeczne z procedurą sądową, 
prezes Supiński głosu mu nie 
udzielił. Trybunał udał się 
naradę dla sformułowania py- 
tań. 

O godzinie 9.30 wieczorem 
trybunał zebrał się ponownie 
dła odczytania 16 pytań. 

Pierwsze pytanie brzmi: Czy 
dowiedziono, że w okresie od 
1 kwietnia 1927 roku do końca 
listopada tegoż roku, w któ- 
rym dwukrotnie odbyła się se- 
sja nadzwycz. i raz sesja zwy- 
czajna sejmu, otwarte były kre 
dyty w łącznej kwocie na sumę 
złotych 219.913.253, nieobjęte 
budżetem, ustanowionym -w w- 
stawie skarbowej z dnia 22 mar 
ca 1927 roku bez złożenia w 
tym względzie sejmowi wnios- 
ku i bez uzyskania na to przy- 
zwolenia w drodze nstawodaw= 
czej. 

Drugie pytanie: Jeżeli czym 
opisany w pyłaniu pierwszem 
był dokonany, to czy stanowi 


ifo: przestępstwo konstytucyjne 


w rożumieniu artykułu 1-go u- 
stawy z 27 kwietnia 1923 roku 
o trybumale stanu. | 

Pytanie trzecie: Czy b. mini- 
ster Czechowicz _ jest winien 

przestępstwa wymienionego w 
pytaniu pierwszem. 

Pytanie czwarte: Czy dowie- 
dziono że w okresie od Í gru- 
dnia 1927 roku do 31 marea 
1928 roku otwarte były kredę- 
ty na sumę 346.474.909 złot, i 
61 groszy nie objęte: budżetem, 
ustanowionym w nsławie skar- 


bowęj z dnia 22 marca 1927 ro 


ku bez złożenia w tym wzglę- 
dzie sejnmowi wniosku i bez uzy! 


na: 


skania na to przyzwolenia 
drodze ustawodawczej. 

Pytanie piąte i szóste są iden 
tyczne do II i II! z zastosowa- 
niem do treści, zawartej w 
punkcie 4-ym. 

Pytanie siódme: Czy dowie- 
dziono, że w ciągu roku budże- 
towego 1927 - 28 uskuteczniono 
wydatki państwowe częścią na 
cele nieprzewidziane w 
rubrykach budżetu państwowe- 
go, a częścią+w rozmiarach prze 
kraczających granicę kredy- 
tów w tych rubrykach ustalo- 
nych. 

Pytanie ósme i dziewiąte są 
identyczne do drugiego i trze- 
ciego w zastosowaniu do treści 
pytania siódmego. 


w 


Pytanie dziesiąte: Czy dowie- 
dziono, że bez wszelkich pod- 
staw prawnych, niezgodnie z u- 
stawą skarbową, a nawet bez 
uchwały rady ministrów otwar 
to do dyspozycji prezesa rady 
ministrów kredyt w różnych su 
mach na ogólną kwotę 8 miljo- 
nów złotych. 


Pytanie jedenaste i dwunaste 
znów są identyczne z drugiem 
i trzeciem z zastosowaniem do 
treści pytania dziesiątego. 

Pytanie trzynaste: Czy dowie 
dziono, że w ciągu roku 1927 - 
28 dokonano  -przeniesień po- 
szczególnych kredytów na in- 
ne rubryki, dła nich nie przezna 
czone, a nawet z jednych mini- 
sterstw na drugie, które to kre- 
dyty wynoszą ogółem 29 miljo- 
nów 256 tysięcy 105 złotych. 

Pytanie czternaste i piętnasfe 
są identyczne do drugiego i trze 
ciego z zastosowaniem do treś- 
ci pytania trzynastego. 

Pytanie szesnaste: Jeżeli były 
ministet Czeehowicz jest winien 


przestępstw opisanych w pyta- 
niach: 1, 4, 7, 10, 13, to czy 
podlega karze i jakiej. 


Rozbieżność zdań 
co do formuły pytań 


Po ogłoszeniu tego projektu 
pytań poseł Lieberman domaga 
się aby pyłania zawierały kwe- 
stje umyślnego lub nieumyśl- 
nego popełnienia winy. Co się 
tyczy pytania o funduszu dyspo 
zycyjnym w kwocie 8 miljonów, 
ło akt oskarżenia mówi tylko o 
tym funduszu jako takim, ale 
szczegółów wydatkowania tego 
funduszu jeszcze nie znał. Kie- 
dy to już jest znane z rozprawy 


i śledztwa, należy pytanie to 
przeredagować. 
Obrońca Paschalski zażądał 


15-tu minut dla zapoznania się 
z treścią pytań. Po przerwie o= 
brońca p. Paschalski oponował 
przeciwko poprawkom p. Lie- 
bermana. Oświadcza on, że we 
dług ustawy o trybunale stanu 
nie może być mowy o umyślno 


ści lub nieumyślności. Niema 
tu ani powództwa cywilnego, 


ani poczytalności. Obrońca for- 
mułuje te pytania w inny spo- 
sób. Według niego nie może 
być mówy o nieumyślnej winie, 
bo wtedy wyrok musi być unie- 
winnia jący. 

Poseł Lieberman broni 
tezy o rozdzieleniu pytań. 

Obrońca obstaje przy swojem 
występując przeciwko  rozdzie- 
leniu. 

Na tem o godzinie 10.30 wie. 
czorem rozprawę odroczono do 
dziś, do godz. 10 rano. « 

„Na, posiedzeniu 1em trybunał 
ogłosi ostateczną redakcję py- 
tań. } 

Czy wyrok zapadnie dziś — 

rzewidzieć trudno. 


swej 
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Polska nie zamierza 
podwyższać ceł wwozo- 
wych ani wywozowych 

Warsz. koresp. (St.. Gr.) telef.: 

Ministerstwo przemysłu i handlu 
dementuje pogłoskę umieszczoną 
w wielu pismach niemieckich o pod 
wyżce ceł, Żadna podwyżka ceł 
wwozowych, jak również wywozo- 
wych nie jest projektowana. 


Szalapin porzuca 
piew 
LONDYN, 27. 6. W wywiadzie 
Szalapin oświadczył, że w końcu 
b. rokn rzuca swój zawód śpiewac- 
ki i opuszcza scenę. i 


Rekordowa produkcja 
Cheurolefów 


Wiceprezes Towarzystwa Che- 
vrolet Motor Company pan R, H. 
Gr muł informuje nas, że prz*tepo 
dobn'e produkcja Chevrole:;:w- w 
1929 rokn- przekroczy cyfrę 
1,500,009 wozów, zarówno osobo- 
wych, jak i ciężarowych. 

Jak wielki jest faktycznie popyt 
na nowe modele wykazała Wysta- 
wa Ohbevroletów w Chicago. któ- 
rą zwiedziło 155,000, udzielając 
3,158 zamówień na. natychm.asto- 
wą dostawę samochodów. 

Następnie p. R. H. Grant wyra- 
ził przekonanie, że fabryki Chevro 
let będa mogły podołać napływa- 
jącej fali zamówień, gdyż organiza 
(ja produkcji we wszystkich 15-tu 
fabrykach została postawiona na 
bardzo wysokim poziomie, dzieki 
clbrzymim inwestycjom, dokona- 
nym w roku ubiegłym, 


BUDAPESZT, 28 czerwca. — 
(Tel. wł. „Głosu Por.) — Dziś 
przed południem odbyło się u- 
roczyste pożegnanie zwłok pol- 
skiego bojownika za wolność 
Węgier generała Bema. 

W uroczystości wzięli udział 
regent Horthy. przedstawiciele 
rządu, parlamentu, korpusu dy 
plomatycznego, wybitne osobi- 
stości, liczna kolonja polska i 
tłumy publiczności. 

Uroczystość rozpoczęła się 
odśpiewaniem przez związek 
śpiewaczy hymnów weęgierskie- 
go i polskiego, a następnie zo: 
stały wygłoszone przemówienia 
pożegnalne, w których mówcy 
z wielkim pietyzmem wyrażali 
się o pamięci swego „ojczulka* 
gea. Bema. Akcentowali dziel- 


BERLIN, 28, 6. (Tel. wł. „Głosu 
Porannego“). Dziś w godzinach po 
południowych grupki studentów 
należących do organizacji hittlerow 
ców, manifestowały przed gma- 
chem uniwersytetu i wznosiły 0- 
krzyki protestacyjne przeciw rzą- 
dowemu zakazowi obchodu 10 rocz 
nicy traktatu Wersalskiego w auli 
uniwersyteckiej. Te same grupy w 
liczbie kiłkuset studentów, udały 
się przed gmach min. ośwła- 
ty i pałac prezydenta Hindenbyr- 
ga, wznosząc przez cały czas anty- 
państwowe okrzyki. Gdy manife- 


powrócą dziś do ojczystej ziemi 


ność polskiego bohatera, któ: 
ry przelewał krew własną za 
wolność Europy i wielkość na- 
rodu węgierskiego. 


Po przemówieniach zw. śpie- 
waczy odśpiewał „Boże coś Pol 
skę*, poczem złożono trumnę 
na lawecie i przy udziale niezli 
czonych tłumów kondukt żałob 
ny udał się na dworzec kolejo- 
wy przy dźwiękach marszu Ra 
koczego. Wszystkie ulice były 
obstawione szpalerami organiza 
cji. Na dworcu trumnę wniesio 
no do specjalnego wagonu kra- 
kowskiego pociągu kurjerskie- 
go. Trumna tonęła w powodzi 
wieńców. O godzinie 13.00 po- 
ciąg krakowski opuścił Buda- 
peszt. 


Znowu demonstracje 
w Niemczech 


Zarówno hittlerowców jak i komunistów 
policja rozpędzała gyumowemi pałkami 


stanci znaleźli się na ulicy pod 
lipami, wystrzałem z rewolweru 
1 policjant zaalarmował rezerwy. 
Policja zamknęła przed manifestan 
tami główne ulice, Doszło do ticz- 
nych starć studentów z policją, 
podczas których ta ostatnia użyła 
pałek gumowych. Wielu manifestan 
tów zostało aresztowanych. Jed- 
nocześnie w Berlinie 1 Wrocławiu 
odbyło się 12 antyfaszystowskich 
zebrań komunistycznych pod gołem 
niebem, W wielu wypadkach inter 
wenjowała policja roznędzając de 
monstrantów, 


Nr. 145 


Defekt możoru na 


KOPENHAGA, 28 czerwca. 
(Tel. własny) — Kpt. szwedzki 
Ahrenberg, który wzniósł się na 
swym samolocie „Sverige“ na 


Islandji, celem przelecenia nad, 
biegunem półnoenym do Ame-| 
nowego, 
defektu motoru po dwugodzin 
nym locie powrócić na miejsce | 


musiał wskutek 


ryki, 


startu. Jest to już czwarty 7 
rzędu wypadek z tym samola- 
tem. 


Samolot amerykański 


uszkodzony 
NOWY JORK, 28 ezerwca.— 
(Tel. wł.) — Lotnicy: Wiliams 


i Yaneys, którzy zamierzali prze 
lecieć z placu lotniczego - Old 
Orchard do Rzymu przez Oce- 
an, lądowali w pierwszym eta- 
pie na nieodpowiedniem miej- 
scu na lotnisku Portland. Samo- 
lot odniósł lekkie uszkodzenia, 
co spowodowało opóźnienie lo- 
tu o jeden dzień. 


Niema nadziei odszu- 
kania pliotów hisz- 
pańskich 
MADRYT, 28. 6. (Tel. wł.) Wo- 
bec ostatnich wiadomości, otrzy- 
manych z wysp azorskich, odpa- 
da wszelka nadzieja uratowania 
lotników hiszpańskich, zaginionych 
w.szasie lotu _transatlantyckiego. 
Nastrój w kełach lotniczych, rak: 
również w szurokich sterach opinii 
publicznej, jest bardzo pesymistycz 
ny. Dotychczas może w okolicach 
wysp Azorskich było spokojne i 
panowała piękna pogoda, co+pozwa 
lało przypuszczać, że lotnicy może 
jeszcze utrzymują się na powierz- 
chni morza. Od wczoraj szaleje w 
okolicach tych burza, która nie- 
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Trzy nieudałe lofy przez Aflanfyk 


Okręty rezygnują z dalszych poszukiwań samolotu hiszpańskiego 


zawodnie oznacza zagładę lotni- 
ków, jeśli wogóle dotychczas byli 
przy życiu. 

Statek angielski „Eagle“ posta- 
rowił zrezygnować z dalszych po- 
szukiwań i udał się z powrotem do 
Gibraltaru. » 
$ 
MADRYT, 28. 6. Rząd h szpań- 


ski otrzymał radjotelegram vd ad- 


miralicji angielskiej, że angielski 
statek „Eagle“ zauważył szczątki 
samolotu, unoszone przez fale. W 
telegramie nie podano jednakże 
bliższych szczegółów j pozycji 
gdzie zauważono szczątki samolo- 
tu. Samoloty hiszpańskie i wło- 
skie powróciły po bezskutecznych 
poszukiwaniach do swych portów. 


Walki francuskie w cyrku 


Dzień wczorajszy w cyrku przy 
ul. Dąbrowskiego nie należał do 
bardzo udanyche Nawet emocjonu 
jąca się zawsze galerja prócz gwiz 
dów niezadowolenia w żąd. in. spo 
sób nie wyrażała swego zaintereso 
wania. W pierwszej parze walczyli 


ORŁOW — KORNATZ 


Walka ta przez cały prawie czas 
prowadzona była w pozycji stoją- 
cej. Obfitowała ona w wiele brutal 
nych momentów, w czem obaj za- 
paśnicy wzajemnie 


się prześcigali 
= 


Do naszych Szanownych Czytelników na letniskach, w miej- 
scowościach kąpielowych i zagranicą! 


„GLOS PORANNY" 


Iwonicz zdrój: 
Krynica: 


~“ 


» 


Łask: Księgarnia 
Rabka: 


Truskawiec: 


Zakopane: 


» 


Sopoty: 


———LLL nabyć można: 


Poznań: Biuro Dzienników 
Jan Janota, 
Tomaszów Maz.: 


Księgarnia Zdrojowa 
Księgarnia Zdrojowa 
Róża Mangiel, sklep 
Ch. Szaneer. 
J. Englender, 
Księgarnia Zdrojowa (Deptak) 


„Ruch“ 


Bugajskiego, 


„Ira“, Groble 25, 


Ksiegarnia Ambroziewicza, stacja kolejowa; 


Ksiegarnia Zdrojowa „Ruch“ 
Warszawa: Dworzec Główny „Ruch“ 
Polska Informacja Prasowa, Bracka 5, 
Ksiegarnia kolejowa „Ruch“ 
Józef Zawiła, Krupówki 
Księgarnia Pocztowa (Deptak) 
Nadeschda Gehrman, Seestrasse 39 | 41 


ZAGRANICĄ 


Wiedeń: Herman Goldschmiedt, Wollzeile 11 
Karlsbad; A. Thomas, Miihlbrunnstr. 6. 


Sjoniści! Głosujcie za Agencją Zydowską, na liste Nr. 2. 2. 


Po 20-minutowych zmaganiach za» 
kończona została wynikiem nieroz- 
strzygniętym. 

KARSZ — KOEHLER 
Pierwszy występ olbrzyma z gói 
Harcu, Karsza zakończył się jego 
zwycięstwem. Przeciwnik kolosa 
już w 8-ej minucie dostaje się w 
podwójnego nelsona, z którego po- 
mimo usilnych wysiłków nie może 
się oswobodzić. Po 7-minutowem 
pizebywaniu w morderczym uścis- 
ku Köhler położony zostaje na ło: 
patki. 

STIBOR — POOSHOFF 
Spotkanie odwetowe na żądanie 
Stibora skończyło się zgoła. nieo- 
czekiwanie. Po 35 minutach walki 
ze zmienną przewagą Pooshoff 
dwukrotnie zastosowuje przerzut 
przez biodro. lecz przy chwycie 
tym dcepomaga sobie podstawie- 
niem przeciwnikowi nogi. Pomimo, 
iż tym sposobem położył Stibora 
na łopatki sędziow. zwycięstwa nie 
przyznali i wezwali Pooshoffa da 
dalszej walki. Ponieważ Fooshoff 
na trzykrotne wezwanie nie- starał 
do dalszej walki. zwycięstwo przy 
znano sympatycznemu chorwatowi. 

SZTEKKER — WEINURA 
Walka ta początkowo zapowiadała 
się bardzo ciekawie, lecz po kilku 


minutach przestała interesować. 
Przyczyniło sę do tego częste wyła 
Inywane rąk.  stósowaneę przez 
Sztekkera. W rezultacie zwyciężył 


pò 7 minutach walki  Sztekker, 
kładąc przeciwnika souplessem. 
Dziś walczą następujace pary: 


Orłow — Weinura, Karsz — Śpie 
waczek. Petrowicz — Pooshof. i 
Kornatz — Stibor. Ostatnie dwie 


walki są decydujące. 


DI. Arakowśi 


choroby kobiece i akuszerja 


N.-Cegielniana 19 


powrócił. 
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STANISŁAW RAPALSKI 


Wielka Łódź 


Wnioski i poprawki do projektu planu 


regula- 


cyjnego m. Łodzi, sporządzonego przez prof. 
Michalskiego 


Niema miasta w Europie, 
któreby z tak zawrotną szybko- 
ścią rozwijało się pod względem 

„zaludnienia i terenu, jak Łódź, 

Od roku 1800 do roku 1910, a 
więc w okresie 110 lat liczba 
mieszkańców powiększyła się w 
następujących miastach europej 
skich: w Lipsku — 20-krotnie, 
w Budapeszcie — 16-krotnie. w 
Monachjum | 15-krotnie, w 
Berlinie — 12-krotnie, Bruksela 
i Kolonja — 10-krotnie; inne 
większe miasta w Europie, w 
tem Paryż i Warszawa mniej, 
niż 10-krotnie. Łódź zaś aż 600- 
krotnie. 

Jak pod względem tereno- 
wym Łódź się rozrastała, świad 
czą o tem następujące cyfry: do 
1821 roku Łódź liezyła obszaru 
828 ha, do 1825 roku 1016 ha. 
do 1840 roku 2005 ha. do 1906 
roku 2739 ha, do 1915 roku 
3811 ha, od 1915 roku do chwili 
obecnej 5875 ha. Z powyższego 
wynika, iż Łódź rozrastała się 
najszybciej ze wszystkich miast 
europejskich, Przyłaczane no- 
we przedmieścia do Łodzi, nie- 


stety, zabudowane chaotycznie, 
bez żadnych planów, bez żadnej 
opieki samorządu — przyczy- 
niały się do bezplanowego roz- 
rostu miasta. 

Niebawem rada miejska - wy- 
stąpi z wnioskiem do władz pań 
stwowych o rozszerzenie granie 
miasta i włączenie nowych tere 
nów do Łodzi. Samorząd łódz- 
ki dąży, aby na terenach jeszcze 
niezabudowanych swobodnie 
mógł dokonać  rozplanowania 
Łodzi, wytyczyć odpowiedniej 
szerokości ulice, założyć skwe- 
ry. zieleńce, boiska sportowe, 
przeznaczyć tereny pod gmachy 
instytucji użyteczności publicz- 
nych, instytucji państwowych, 
samorządowych i innych. Jed- 
nem słowem na terenach nieza- 
budowanych i nowych budować 
nowa Łódź, Łódź dwudziestego 
wieku. Gdy wyjdziemy z DO- 
wyższego założenia, należy z 
tego wysnuć wniosek następują 
cy: Łódź zwarto zabudowaną, 
Łódź śródmieścia należy pozo- 
stawić z małemi zmianami w 
szacie dotychczasowej, należy 


przerzucić ciężar regulacji 


te ulice i na te tereny, które da-|wyraża: się 


dzą się łatwiej rozszerzyć, na 
których do terenach łatwiej bę- 
dzie można przebić arterję ko- 
munikacyjne, - ulice spacerowe, 
urządzić parki i boiska sporto- 
we i place publiczne. 


Niema miasta większego. w 
Europie.  któreby nie miało 
dzielnicy starej i dzielnicy no~ 
wej. 


Łódź obecnym planem regula. 


cyjnvm winna rozpocząć budo- 
wę dzielnicy nowej czyniąc. za- 
ledwie małe korekty w dzielni- 
cy starej. 

Zdaniem mojem, 


przeprowadzać ulicy przez te 
tereny. przez które — więcej 
jak prawdopodobnie — przepro 
wadzić się nie da. choćby to mia- 
łą być w przyszłości dogodna 


arterja komunikacyjna. Mam tu 
na myśli przewidzianą w planie 
ulicę od skrzyżowania ulicy Ki- 
lińskego, Emilji i przedłużenia 
Targowej poprzez zakłady Schei 
blera i Grohmana do placu Rey 
monta. Przeprowadzenie tej u- 
licy uważam za nierealne z tych 
względów, o których w swem 
uzasadnieniu mówił twórca pla- 
nu prof. Michalski, biorąc w o- 
piekę przemysł łódzki, jako pod 
stawę istnienia m. Łodzi. 

Prof. Michalski godzi się na 
pozostawienie zakładów Schei- 
blera, Grohmana i Poznańskie- 


nie należy 


nalgo na dotychczasowym terenie i 


o tych zakładach 
przemysłowych w sposńb nastę- 
pujący: 

„Zakłady te przedstawiaja 
bardzo poważny kapitał, są 
odpowiednio zorganizowane, 
pozatem znaczna część: ich po 
siada rezerwowe tereny. na 
których mogą się one rozwi- 
jać, wskutek czego przeniesie 
nie ich na przedmieścia jest 
mało prawdopodobne“. 

Jeżeli istotnie „przeniesienie 
ich ra przedmieście jest -mało 
prawdopodobne“, to z tego wnio 
sek, że magistrat nie może sta- 
wiać przeszkód tym zakładom 
przy dalszej ich. rozbudowie na 
zajmowanych dotychczas tere- 
nach, Jeżeli obecnie -magistrat 
nie będzie stawiał przeszkód do 
dalszej rozbudowy zakładów 
Scheiblera, to nie wskazane. a- 
by za lat kilkadziesiąt, daleka 
więcej rozbudowane zakłady bu 
rzył, dlatego, aby przez te tere- 
ny przeprowadzić arterję komu 
nikacyjną. 

Dojazd do placu Reymonta 
od zbiegu ulic Emilji i Kilińskie 
go bardzo łatwo da się zastoso- 
wać przez odpowiednie rozsze- 
rzenie ulicy Emilji i ulicy Piotr- 
kowskiej w stronę placu Rey- 
monta. 

Również uważam za niereal- 
ną ulicę Przekatną od Bałuckie- 
go rynku do cmentarza żydow- 


CI! BJ PE 37 wm a Ha a SŁ APO EN M BARY ZI A a E a ZE Z BLO 


skiego: Ulica ta według rości: 
tu planu będzie przecinała w 
poprzek działki najuboższej lud 
ności na Bałutach, działki już 
dość gęsto zabudowane. 


Zdaniem mojem, przez zasto 
sowanie i realizowanie plann 
Łodzi, magistrat nie może pro- 
wadzić „wojny“ na wszystkich 
frontach, tembardziej na takich 
odcinkach, na których prawda: 
podobnie ..wojne“ przegra. 


Ulice komunikacyjne, a zwła- 
szcza obwodowe. przechodzące 
przez ulice słaho zabudowane 
lub przez tereny zupełnie puste, 
zdaniem mojem, winny być sze- 
rokie od 45 do 60 mtr. Szero- 
kość ta nietylko jest usprawie- 
dliwiona ze względu na przezna- 
czenie komunikacyjne tych u- 
lic. leez i z tych powodów, że 
ulice te winny bvć jednocześnie 
ozdobą danej dzielnicy, upię- 
kszeniem przedmieścia. Już dzł 
siaj widzimy. co się dzieje na 
ulicach Łodzi. Przez wzmożony 
ruch kołowy na ulicy Piotrkow- 


skiej i równoległych bocznych 
ulicach, często prędzej można 
dojechać tramwajem. niż au- 


tem. Wąskie ulice nie pozwala: 
ją wyminąć szeregu powozów 
konnych, dążących w obie s'" 
ny. 


(D. c. n.) 


Romans 


sensacyjny 


G. Muhlen-Szulta ( f 4 


5%) 


(Ciąg dalszy). 

— Ponieważ nie jestem mala- 
rzem! — odrzekł Bob. 

— Ponieważ pan nie jest ma-| 

Bob wstał i gwiżdżąc podszedł 
do okna. Spoglądając na ogród 
rzekł: 

— Widziałem tu w gabinecie 
ministra pani portret. Pani po- 
siada piękny akt. Gdybym miał 
pojęcie o malarstwie, poprosil- 
bym panią, aby mi pani równićż 
kiedyś pozowała, 

Teraz dowiedziała się chociaż 
że znał jej Hajemnicę. Zdarł'ma- 
skę z jej twarzy. Teraz chyba 
spali się ze wstydu. 

Przez chwilę, nie ruszając się 


z miejsca, czekał na odpowiedź |ła to młoda panna, z bard» do-|go oświadczenia: 


Ale nie słysząc jej głosu — obej-| 
rzał się. | 

— Mój Boże, Marietto. cóż się| 
pami stało? | 


Marietta stała przy drzwiach| 


Twa- 


i ręka szukała klamki. | 


rzyczka jej była śmiertelnie: bla 
da, a w oczach widniał” wyraz. 
strasznego przerażenia. Chwiała 
się i Bob miał wrażenie, że za 
chwilę upadnie. | 

Pośpieszył ku niej, ale nim 
znalazł się przy drzwiach, Ma- 
rietta otworzyła je i wybiegła z 
pokoju. 

Przez dłuższą chwilę Bob nie 
„uszał się z miejsca. Wreszcie 
usiadł na fotelu i próbował wmóć 
wić w siebie, iż powinien być 
zadowolony z niezwykłego dzia: 
łania swoich słów. Byłó to Þar- 
dzo trudne / przedsięwzięcie; 'i 
Bobi nie uwierzyłby 


| 


napewno | 


že 


gdyby mu ktoś powiedział, 
spędził przeszło godzinę na ty 
rozmyślaniach, 


| 


TARRE 
ZEW WEŃ 


| 


GRAND-HOTE 


a 
— Panie ministrze, — krzy- 
jczał, — jestem najszczęśliw- 
|ZYa człowiekiem pod słońcem! 


l 


Qd 1-go lipca r. b. 


WUSEĘBU 


Aowoangażowanych, pierwszorzędnych 
=== _ sił artystycznych: = 


Sand lichwy 


Gipsy Bending = gew 


— — baletnica. 


CARMELLA 


znakomita tancerka solistka 


es Jatan — Dancing :: 


W niedziele 


Five o'clocki 


$) 


= jego objęły czcigodnego ‘ 


W pćwnej chwili do pokoju 
wszedł lokaj i poprosił Boba do 
abinetu. W drodze Bob mówił 
sobie jeszcze, że dobrze postą- i 3 „weź-| | sp. 
larzem? Co to znowu znaczy?  |pił, ale miał uczucie shazańca mie mi pan chyba za złe, że nie kiem, — rozpoczął minister. — 


8 


dącego na miejsce kaźni. 
Minister przyjął gościa wiel- 
ce ceremonjalnie, Przedewszyst: 


'kiem usprawiedliwił się z nagłe 


go opuszczenia pokoju, pódczas 
pierwszej wizyty Boba. Poczem 
rzekł: 

— Należy się.panu odemnie 
kilka wyjaśnień. — Przed wielu 
laty ujrzałem na jakiejś wysta- 
wie sztuki akt kobiecy, który 
wywarł na mnie bardzo 


'braził<ją nan śmiertelnie. s i Ma-| 
rietta nigdy panu tego nie wyba, 
czy. Zresztą jest pan „homo in: |Bob, nie ruszając się z miejsca. 
cognitus“. Jako ojcu, nie weżź-| '— Jestem pańskim  dłużni- 


|chcę oddać mej córki człowieko Pan był tak lekkomyślny,  żej 
wi, o którym wiem tylko tyle, iź sprzedał pan swój wartościowy | 
nazywa się Bob i jest nieżwy- | pierścień za Śmiesznie niską ce| 
kle silny. "© |nę. Mariecie udało się odzyskać. 

Bob skrzyżował ręce na pier- ten pierścień. Zastawiła go na) 
siach. znaczną sumę i kupiła sobie za 

— Jeszcze o jednem pan za- otrzymane oieniądze salon pię: 
pomniał, . ekscelencjo, — rzekł. kności pani Fauchon, zamicrza=; 
— Jestem biedny. jąc naturalnie panu dopomóc. 

.— Go dv tego, to pan się my- | Nie życzę sobie, aby w przyszło- 
li, — odrzekł Santen; — proszę ści Marietta zajmowała się 


—Przecież nan widzi, że je-|ciągnął za nim dwa olbrzymie 
stem zupełnie snoko>v —rzekł|kosze kwiatów. Jeden kosz pe- 


łen białego bzu, drugi — błęki- 
tnego. 


Maurice oświadczył, iż życzy 
sobie mówić z panią. Ale nara- 
zie Marietta nie miała czasu. W 
prywatńym gabinecie odbywała 
ważną konferencję z panią Fan- 
chon. 


hinkeldorp musiał zaczekać 
w poczekalni. Pokój ten był nie 
wielki i gość, który usiadł na 
małym fotciiku, stawiając jeden 
koszvk z kwiałami — z prawej 


silne niech pan siada, i powie mi, czy swym zawodem. Jest mofą sór-|—, drugi z lewej strony, wypeł- 


wrażenie. Kupiłem obraz a nie- pan. jest w stanie „bez, wzburze-|ką i może nie pracować zarobko |nił go całkowicie. 


co później poznałem model By- 
brej rodziny, ale posiadała nieco 
rewolucyjne poglądy na wol 
ność, przysługującą kobiecie 
Ożeniłem się z nią. Wkrótce po- 
tem uciekła odemnie i nigdy 
już nie wróciła. à 
Dr. Santen potarł czoło ręką: 
— Pan przypomina sobie ten 
medaljon, który znalazłem “w 
mojem futrze. Podarowałem go 
mojej narzeczonej! _ Badania, 
które przeprowadziłem w wię- 
zieniu, naprowadziły mmie na 
ślad pewnej młodej panienki, 
która jest dokładnem odbiciem 
mojej żony, Widziałem się 7 
człowiekiem, który pudawał się 
za ojca tej panienki, i d.wiedzia 
łem się, że ani on, ani nikt inny 
nigdy nie posiadał - mej żony. 
Stwierdziłem to niezbicie... 4 
Głos opowiadającego zadrżał: 
-—— Mariefta- jest moją: córką! 
W. tej chwili stało się coś nie- 
zwykłego. Bob, który uważnie 


ch przysłuchiwał się słowom mini- 


stra, zerwał się z krzesła i pod- 
skoczył ku Santenowi. Ramiona 
mini- 
stra i uniosły w górę. Bob, trży 
mając go na rękach, jak małe 
dziecię, biegał skacząc dokoła 
pokoju. 


Marietta nie jest pańską kochan 
ką. Nigdy nie kłamała. Tańcz- 
my, szelejmy,' do utraty przyto- 
mriości! * 

Santen z trudem zmusił Boba, 
aby postawił go na podłodze. 
Jegomość w podeszłym wieku 
sapiąc upadł na fotel 

— Pan jest djabłem! — wo- 
łał gniewnie. — Czy to są sły- 
szane rzeczy, abv huśtać na rę- 
kach ministra, jak niemowlę? 
Jestem panu wielce zobowiąza- 
ny, ale mogę o tem zapomnieć, 
i kazać pana wyprowadzić za 
drzwi. 

Bob nie słyszał, ani słowa z 
wybuchu ministra. Stał po środ 
ku pokoju, patrząc uszczęśliwio 
nemi oczvma w górę i marzył. 
i Nagle jakiś zwrot skierował 


~ z udziałem sił artystycznych, — |JS80 uware, Minister mówił: 


— Pozatem niech 


f pan nie 
myśli, iż moja córka ` 


pana ze- 


'ehce. Swojemi podejrzeniami o- nina Maurice Kinxeldorp, 


„jechała do swego zakładu. Czy 


mia. wysłuchać pewnego ważne-|wo. Sprzeda więc swój salon i 
zwróci panu pieniądze, otrzyma 


Kinkeldorp musiał zaczekać w poczekalni. 


ne z zastawu pierścienia Ponie-| Józef wszedł nrawie natvch- 

waż zależy nam "na pośpiechu, miast do pokoju. Na twarzy jego 

nie wiem, czy Marietta esiągnie widniało podniecenie. 

taką sumę, jaką zapłaciła za ten v 

zakład, ałe różnicę ja dodam. O fani ARa EEE N 

ile pan sobie żyzzy dam panu __ snutał minister. 

tymczasem czek na dwa tysiące 

dolarów, na najważniejsze po- 

trzeby. 
—.Czy mógłbym przez minu- 

tę pomówić z pańską .córka?- 


i joknem, następnie przesadził 
imur, okalający ogród. Przypad- 
kowo zauważyła to kucharka. 


"| Obawiałem się już, że coś się 


spytał Bob. l stało! 
„z Niestety, — nie..— odrzekł| Minister podszedł .-do okna. 
minister. 


|Dom, zbudowany na kształt pa- 
Hacu, stał na znacznem podwyż 
szeniu. Wysoki parter, na któ- 
rym znajdował się gabinet mini 


Moja córka wzięła aute i Do- 


pan się zgadza na dwa tysiące 


adr stra leżał na poziomie normal- 
: x ła, | 
Doktór Santen wyszedł do Bo | 587 /RECWSZEBY  pIETTA 


cznego pokoju. Przechowywał| Santen kręcą głową, rzekł: 


jtam*'w szafce pancernej swe pa-| — Myślę, że rzeczywiście coś 
|piery wartościowe, Gdy po chwł się stało, Józefie. Wyskoczyć z 
li wrócił do gabinetu, Boba w tego okna i na dodatek nie za: 
nim nie zastał. 
był zdziwiony ponieważ nie ce dołarów, — to nczynić może 
słyszał, ab” drzwi się otwierały. tylko ktoś, kto nagle oszalał. 
Zadzwonił na lokaja. 


ROZDZIAŁ XLV, 


, Przed zakładem Marietty stał | Amerykanin był odświętnie 
,palężny samochód. P pazia: Miał na sobie czarne. 
szerokie nalto i cylinder. Szofer 
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—Tak, eksełencjo! Wyskoczył | IJ 


Doktór Santen |breć z sobą czeku na dwa tysią- || 


F F AS 


Drzwi, prowadzace do oddziel 
nych gabinecików, były otwar- 
te. Wszędzie kręciły się zdeņer- 
wowane klijentki. Wielki sezon 
w mieście już się _ rozpoczął i 
akurat tego dnia miały się od- 
być ficzne uroczysłości. Panie 
ieszyłe fłamnie _ do, salonu 
Marietty, aby w tym arsenale 
piękności, zaopatrzyć się w 
broń. Przychodziły niosąc na. 
swych twarzach ńiepokój, tros- 
ki i przygnębienie, a opuszczały 
zakład jako promienne boginie. 

Panienki w białych  fartusz- 
kach kręciły się po korytarzach. 
Wskazywały.  klijentkom miej- 
sca, zapisywały godziny, biega- 


{ty do telefonów... 


Panie wchodziły do kabinek 
i oddawały się w ręce kosmety- 
czek, które przy pomocy maści, 
kremów, pincetek, nożyczek i 
puszków przetwarzały gasienni- 
ce w motyle. 


(d. e. n.) 


Gdy chodel 


J ubezpieczyć się na ży- EB 
cie, od ognia, kradzie- 
M ży, na dogodnych wa- 
H runksch, niezwłocznie 
dzwońcie 


TELEFON 12-50 


do biura ubezpieczeń 


j105 Kilińskiego 105 


Natychmiast będziecie 
| odwiedzani, solidnie i 
akuratnie załatwiani 

DJ 


[il piekajńe | 


Zdolni agenci potrzebni 


Zapisujcie się na 
członków b. O. P. P 


"4 


Zamiast feljetonu 


Tysiąc P.. P... P... 


Powszechna Wystawa Krajo- 
wa zajmuje dzisiaj wszystkich. 
Interesują się nią ludzie poważ- 
Mi i żartownisie. Żarty jednak, 
które dookoła t. zw. popularnej 
Pewuki krążą, nie pozbawione 
są sentymentu dla wielkiego 
dzieła. Najlepszym dowodem 
tego jest poniższy artykuł o P. 
W, K. w którym każde słowo 
rozpoczyna się na literę „P“. 
Zamieszczamy go jako dowód 
popularności P. W. K., a przy- 
tem i bogactwa naszego języka 
Autorem tego sympatycznego 
żartu iest p. Ignacy Więckow= 
ski z Krakowa 

Przeliczywszy pilnie posiada- 
ne przez poczciwców pożyczone 
pieniądze, postanowiłem pierw- 
szym pośpiesznym pociągem po 
dążyć pod pociągające, pompa- 
tvczne pilastry polskiego poka- 
zu 

Przybyłem. 

Przekroczywszy pyszny por- 
tal, przystanąłem porażony pię- 
kna perspektywą placu. Prze- 
strzeń, poświęcona polskiemu 
pokazowi przekracza pojęcie, 
przeciętnego polaka. Plan poroz: 


mieszczania pięknych,  potę- 
żnych pawilonów, pomyślany 
prawdziwie po pańsku. Prze- 


stronno, pełno powietrza, pełno 
pysznie porozsadzanych palm, 
pignoli, piwonji, powoi, przesy- 
cających  pachniąco powietrze, 
podrażniając powonienie. Pogo- 
da, pomimo przepisanego praw- 
dopedobnie przez prezydjum po 
kazu podobłocznego prysznica, 
przeważnie piękna. 

Postępuję pomału, przystaję, 
podziwiam. Podziwiam piękno. 
pomysłowość, praktyczność, pra 
cowitość polskich przemysłow- 
ców. polskich  płodotwórców, 
polskich pracowników powie- 
trza, podziemi, pędzla, pióra. 

Posypaną piaskiem promena- 
de przepełniają piękne panie, 
pokazujac ponętne pończoszki, 
przypadkowo podwiązeczki. Pa 
nienki, prawdziwe pieścidełka, 
podtatusiali panowie. podgląda- 
lący pożadliwie pomienione po- 
wyżej pikantne pokusy. Pełni 
przyszłych podboi. pionierzy pie 
śni, piloctwa, piłki, pięści — po 
stepują partiami prowadząc po 
ważne pogadanki. pochwalajaąc 
pomysł powszechnego pokazu 
polskiej pracy. 

Po pożytecznem, przyjemne. 
Posuwam przeto pedały przed 
przybrane plakatami podwoje 
„Poweselajacych przeróżności”. 
Publiczności, pragnącej pohu- 
lać. pomłynkować. pofruwać, 
pobarażkować, postać przy pę- 
dzonych prądem przyjemnostko 
wych przyrządach. pełno. Po- 
wiem prawdę: podobnie vomy- 
słowo przygotowanych  psiku- 
sów. próżno poszukiwać po po- 
zamieiskich placach, parkach. 
plażach. Patrząc, przyznajesz 
potrzebę podobnych pociech pu- 
blicznych. 

Po parogodzinnej pielgrzym- 
ce po pełnym piękności placu, 
poczułem potrzebę posiłku. Po- 
znałem przeto paradnie przy- 
strojony pawilon ,„Pokrzepie- 
nie*. Palnąłem przestronny 


ciokątnik prawdziwej polskiej 
przepalanki, pochłąnąłem pare 
parek parówek, porządna por- 
cję pysznej polskiej pieczeni 
przyprawionej pomidorami. 
przytem parę pulchnvch paszte 
cików. 

Połknałem  pożądliwie 
żny puhar perlistego polskiego 
pilznera, poprawiłem  powtór- 
nym, poczem pokrzepiony, przy 
zwałem płatniczego. Położyw- 
szy przypadające pieniądze, po- 
wedrowałem, palac poznańskie- 
go papierosa, przez pokryte pół- 
mrokiem planty, 


potę- 


29.V1.— GŁOS PORANNY —1929 


Po długich i ciężkich cierpieniach, dnia 22 czerwca b. r., zmarł w Zako- 
panem, przeżywszy lat 27 


Seweryn Wancdycz 


doktór praw, absolwent Krakowskiej Szkoły Nauk Politycznych, pod- 
porucznik rezerwy, odznaczony krzyżem P. O. W. 


Zwłoki do czasu eksportacji do Warszawy zostały złożone tymczasowo 
na cmentarzu w Zakopanem, o czem zawiadamiają pozostali w smutku 


Matka, żona, bracia i rodzina. 


Nr. 145 


Z górą 30 milionów 
wynosi ludność Polski 

Według danych głównego u- 
rzędn statystycznego, na dzień 
1 stycznia 1929 r. ludność Poł- 
ski wynosiła 30,408,247 głów. 
Zaludnienie w Polsce w r. 1928 
wynosiło 29,996,646 głów, w r. 
1927 — 29,638,097, w r. 1926 — 
29,293,996, w dniu zaś 30 wrze- 
śnia 1921 r., według sporządzo- 
nego wówczas spisu urzędowe- 
go, 27,201,342. W czasie więc od 
30 września 1921 r. do 1 stycz- 
nia 1929 r., czyli w ciągu sied- 
miu lat i trzech miesięcy lud- 
ność Polski wzrosła o 3,201,905 


| głów. 


Z cuchnących rynszfoków i brudnych ulic 


należy wyrwać biedną dziatwe szkolną 


Władze miejskie winny jaknajrychlej przystąpić do zrealizowania planu regulacji Łodzi 


Nowy plan regulacji m. Łodzi o- 
pracowany dla magistratu przewi- 
duje cały szereg terenów na place 
zabaw i ogródki dla dzieci, których 
rodzice nie są w stanie wysłać ich 
na letnisko. 

Dla dzieci rozpoczęła się już naj 
radośniejsza pora — lato, pełne do 
broczynnych promien: słonecznych, 
gdy młodzież po całorocznych wy- 
siłkach ma odpoczynek į możność 
nabrania na świeżem powietrzu no 
wych sił do pracy. 

Niestety, do nielicznych należy 
zaliczyć tych, którym dane jest 
korzystanie w pełni 

z dobrodziejstw słońca, 

Wielu pozostanie w czasie 
skwarnego i upalnego lata w dusz 
rych murach miasta i młode ich 
płuca żyć będą niezdrowem, przesy 
conem kurzem j brudem powie- 
trzem. 

Cóż mają robić te biedne dzieci? 
Brak 

środków pieniężnych 

ich rodziców, uniemożliwia im nie 
tylko opuszczenie miasta, ale co 
gorsza, skazuje ich na bezczynność 
i nudę w okresie letnich miesięcy. 
Czytanie książek nie wystarcza, 
zresztą po całorocznem  „obcowa- 
niu“ z książką, wskazaną jest ną- 
wet pewna rozłąka. 

Uprawianie sportów napotyka 

na duże trudności 

dla biedniejszej młodzieży ze 
względów materjalnych. Boisk jest 
mało, organizacje sportowe są tak 
słabo wyposażone finansowo. że 
trudno im jest udostępniać biednej 
młodzieży bezpłatne korzystanie 
ze swych urządzeń, 


Pozostają parki i ogrody. Ale ich 
jest bardzo 


niewiele 


———.-...,——..C...Ż..,.. 


Poszczególny przegląd potrze 
bowałby przynajmniej połowę 
nraktykowanej przez posłów 
przerwy posiedzeń, przelo pona 
glony pilną pracą przy piasto- 
wanej państwowej posadzie, po 
niechałem przeciągłego przegłą 
du. Przytem parne powietrze 
przepowiadało przyjście pluska- 
jąco - piorunonośnej pogody. 
przeto pożegnawszy potężny po 
kazowy płac, powróciłem pod 
nułap powszedniej pilnej pracy. 

Panie! Panowie, Panienki! 
Piękni! Potworni! Prości! Po- 
chyli! Pękaci! Puchudli! posia- 
dacze pełnych pugilaresów, po- 
siadacze pustych portmonetek, 
pożyczywszy pieniędzy, pędźcie 
podziwiać przepych prawdziwie 
pięknego pożytecznego pań- 
stwu, Poznańskiego Powszech- 
nego Pokazu Polskiei Pracy. 


isą w dodatku tak przepełnione, 
że dziatwa nie ma dostatecznej 
swobody ruchów. 

Miesiące letnie dla tej biednej 
młodzieży sprowadzają się tylko 
do przerwy w zajęciach szkolnych, 
gdyż nie może ona korzystać w 
pelni z rozkoszy i dobrodziejstw 


łąta j wypoczynku na świeżem po 
wietrzu. 

A eóż porabia ta najbiedniejsza 
dziatwa? 

Bawi się i spędza bez mała cały 
dzień na nieznośnej, pełnej dławią 
cego kurzu i trujących wyziewów 

ulicy. 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w dniu wczo- 


rajszym 


b. p. Mieczysław Perle 


przeżywszy lat 42, ; ren 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę 

dnia 30 czerwca r. b. o godz. 12-tej w południe, z domu żało- 

by przy ul. 6-go Sierpnia 25, o czem zawiadamiają 

Matka, żona i rodzina. 


posła Rosiaka 


Po nieudanych występach w Łodzi przeniósł się 
do Pabjanic 
W dniu wczorajszym w godz. , ka nie dopuściły do urządzenia wie 


między 12-tą a 1-szą w południe 
przybył do Pabjanie poseł komuni- 
styczny, Rosiak, który usiłował u- 
rządzić wiec na rynku. 

Władze policyjne, powiadomione 
c nowych występach posła Rosia- 


cu. 

Poseł Rosiak nie dał za wygraną 
i chcąc dopiąć swego celu, usiło- 
wał kilkakortnie urządzić wiec w 
różnych punktach miasta, co jed- 
nak nigdzie mu się nie udało. (w) 


Znieść egzamina mafuralne 


a nie będzie samobójstw uczniów 


Kuratórjum szkolne zaleciło kie- 
rewnikom szkół średnich, w któ- 
rych miały miejsce wypadki samo- 
hójstw uczniów na skutek nieo- 
trzymania promocji, niedopuszcze- 
rìa do maturalnych egzaminów it. 
d. przeprowadzenie dochodzeń, ce 


Podwyżka taryfy taksówek 


lem wyświetlenia tła tych zajść. 
Q dochodzeniach nadesłane mają 
być kuratorjum sprawozdania dla 
stwierdzenia, czy zachodzi w tem 
wina członków ciała pedagofgicz- 
nego szkół, ' (p) 


Pierwszy kilometr 1 złoty, następne po 80 groszy 


Na onegdajszem posiedzćniu ma 
gistratu rozpatrywana była pety- 
cja związku właścicieli taksówek 
w sprawie podwyższenia  dotych- 
czasowej taryfy dla taksówek kur 
sujących na terenie miasta. Jak 
wynika z podania tego domaga się 
związek właścicieli dorożek pod- 
wyższenia taryfy do 1 zł. 20 gr. 
za pierwszy kilometr, zamiast do- 
tychczas 80 gr. za drugi i następ- 
ne kilometry po 60 gr., zaś za 
pierwszy kilometr 6 osobowej ta- 
ksówki 1 zł. 20 gr. za drugi zaś 
i następne kilometry po 80 gr. Po 


ZFPRPTEDUOTETTE IE WODO PER ZA TEDECCEÓIRZŻE DEKRET DZ 2) 
Komitet Organizacji Sionistycznej w Łodzi 


b. m. przy wyborach delegatów na 16-ty kongres sjonistyczny 
w lokalu przy ulicy Cegielnianej Nr. 4, od godz. 10-ei 


wzywa wszyst- 
kich sjonistów 


dłuższej dyskusji nad tą sprawą 


| magistrat zaprojektował podwyżkę 


niższą od żądanej, a mianowicie 
za pierwszy kilometr dorożki 4- 
csobowej 1 zł., za drugi kilometr 
i dalsze po 80 gr., za pierwszy ki- 
lometr taksówki 6-osobowej 1 zł. 
20 gr. za drugi zaś į dalsze kilome 
try po 80 gr. Taryfy nocne o 50% 
droższe. Wobec tego postanowiono 
pelecić wydziałowi przedsiębiorstw 
miejskich przy Magistracie ponow 
ne omówienie tej sprawy z zarzą- 
dem właścicieli taksówek. (p) 


rano do godz. 10-ei wieczór. 


jutro w nie- 
dzielę, dn. 30 


Wystarczy przejść się w niezbyt 
cdległe od śródmieścia  jakiekol- 
wiek dzielnice miasta, rozejrzeć 
się po chodnikach, ba! nawet w 
rynsztokach, aby ujrzeć gromadki 
siedzących drobnych dzieci o 

wynędzniałych, 
wybladłych twarzyczkach. 

Dzielnice robotnicze roją Się 
wprost. od mizernych, drobnych po- 
staci, które jak tylko ukazuje się 
słonko na niebie, wiedziou» natural 
nym instynktem, opuszczają ponu- 
re mieszkanka i idą baw.ć się ... 

na ulicę. 

Ostatnie, tak licza, wypadk. 
przejechań nieletnich właśnie zwią- 
zane są z masowym pobytem dzia 
twy na ulicach. 

Bo i gdzież mają spęzać czas? 
Drielnice robotnicze, przetlm'eścia, 
śródmieście pozbawione są placów 
ogródków, gdzieby dziatwa mogła 
bawić się na świeżem powietrzu. 

I dlatego ulica w całem tego sło 
wa znaczeniu 

zastępuje 
tym tysiącom drobnych, rozwijają- 
cych się istot — ogrody i parki. 

Dlatego też władze miejskie czy 
nią bardzo dobrze troszcząc się, 
by w planie regulacyjnym zarezer 
wowano tyle terenów na parki i 
ogródki i dlatego też winny jak- 
najrychlej przystąpić do zrealizowa 
nia planu regulacji Łodzi. Rada 
miejska oceniając należycie waż- 
ność tej sprawy, uchwaliła na 


wczorajszem posiedzeniu kredyt w 
wysokości 15,000 zł. na ogródki i 
miejsca zabawowe dla dzieci. 


Upajający film miłosny reż. A. Genina 


Romans hrabinki L 


z najurodziwszą kobietą Włoch, 
słynną „Miss Italia“ 


Carmen Boni 


oraz bożyszczem kobiet 
Jack Trevor 


Orkiestra symfoniczna pod bat, 
Sz. Bajgelmana. 
Początek w dni powszednie a goda 


4.30, w soboty, niedziele i święta 
o godz. 2.30. 


Ceny miejsc na I seans 50 gr.i1 zł. 
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Miadomości bieżące. 


Osobiste 


W dniu dzisiejszym wyjechał na 


5-0 tygodniowy urlop wiceprezy- 
ient Stanisław Rapalski. 

Podczas urlopu zastępować go 
będą ławnicy Kuk i Izdebski, 


Złote gody 


W dniu dzisiejszym znany oby- 
watel m. Łodzi p. Jencz Paweł 
wraz ze swoją małżonką Henryką 
obchodzą uroczystość złotych go- 
dów. Pan Jenez w sferach prze- 
mysłowych naszego miasta już od 
kilkudziesięciu lat cieszy się bar- 
dzo dobrą opinią jako wybitny fa- 
chowiec w dziale tkackim. , Mimo 
swoich 70 lat zajmuje. jeszcze o0d- 
powiedzialne stanowisko kierowni- 
ka jednego z. większych zakładów. 
przemysłowych w Zduńskiej Wo- 
Li. 


Dowody osobiste 
otrzymają nieletni 
W związku z reorganizacją Sy- 
stemu paszportowego w Polsce bin 
ro paszportowe przy magistracie 
m, Łodzi rozpocznie wydawanie 
paszportów również nieletnim o0so- 
bom. W myśl reorganizacji tej zo- 
stał zniesiony system paszportu fa 
milijnego oraz wspólny paszport 
małżonków. (p) 


Studenci szwajcarscy 


w Łodzi 


Połskie koło akademickie w Zu 
rychu, kiórego jednym z celów 
jest propagowanię polskości w 
Szwajearji, zawiadomiło magistrat 
m. Łodzi, że w okresie od 22 Kipca 
do 2 sierpnia r. b. organizuje wy- 
cieczkę studentów szwajcarskich 
do Polski z programem  zwiedze- 
ria Katowic, Poznania, Gdyni, 
Gdańska, Łodzi, Warszawy i Kra- 
kowa. Wycieczka ta, w której weź- 
mie udział ok. 80 osób, będzie mia 
ła charakter oficjalny, a na jej cze 
le staną profesorowie politechniki 
w Zurychu pp. inż. Moten - Bosch 
i inż. Gugler, delegowani przez ra 
dę oświatową Szwajcarji. 

Polskie koło akademickie w Zu 
tychu,. zawiądamiając magistrat o 
J'owyższem, zwróciło się jednocześ 
nie z prośbą o poparcie imprezy 
wycieczkowej na gruncie łódzkim. 
Sprawą tą zajmie się w -najbliż- 
szym czasie prezydjum magistratu, 
działając w porozumieniu z akade- 
mickim kołem łodzian, 


W Sfrykowie brudno 


Lustracja wojewody 
Jaszczoł 


W dniu wczorajszym p. wojewo 
da Jaszczołt w towarzystwie swego 
sekretarza osobistego zwiedził mia 
sto Stryków i Głowno. 

W Strykowie p. wojewoda zlu- 
strował magistrat, przeprowadził 
inspekcję posterunku policji i wy. 
dał polecenie, by miasto, które pod 
względem sanitarnym pozostawia 
wiele do życzenia, doprowadzone 
zostało do należytego porządku. 

W Głownie pan wojewoda stwier 
dził znaczną poprawę stanu sani- 
tarnego, wobec czego zalecił kon- 
tynuowanie pracy w kierunku dal- 
szego podniesienia poziomu hygje- 
nicznego i estetycznego miasta, 


Sprostowanie 


Do wywiadu z p. rektorem Wol- 
nej Wszechnicy Polskiej wkradł 
stę błąd korektorski. Nazwisko p. 
rektora powinno prof. 
Viewecer, 


brzmieć 


Obrażony na 


Przy ul. Emitji 40 zamieszkuje 
rodzina Przybylskich, Jeden z sy- 
nów rodziny tej 18-letni Tadeusz 
Przybylski podczas kłótni z matką 
swą został znieważony czynnie. Po 
działało to tak silnie na. młodzień- 
ca, że postanowił pozbawić się ży 
cia. W tym celu udał się do mia- 
sta i po dłuższych rozmyślaniach 
udał się na przejazd kolejowy na 
ul. Tuszyńskiej, gdzie oczekiwał 


Prenumerata premjowa 


Prenumeratorzy, którzy w poniedziałek, dnia 1.7 


wpłacą bezpośrednio w administracji „Goga Porannego” (al. Biolrkowska 101) 


prenumerałę za m. lipiec 
otrzymają dotychczasowym zwyczajem 


JAKO BEZPŁATNE PREMIUM 


bilety do pićrwszorzędnych kin 
tub cenne, ciekawe książki» 


Wolne 


najbliższego pociągu. 

Około godz. 3 nad ranem usły- 
szał zdala turkot kół, zbliżającego 
się pociągu. Wówczas położył się 
wszerz na szynach kolejowych i 
po kilku sekundach już koła pocią- 
gu odcięły mu obie nogi powyżej 
kolan. Depiero po upływie pół go- 
dziny przechodzący dróżnik zatı- 
ważył straszne nieszczęście: w ka- 
łuży krwi leżał Tadeusz Przybyl- 


przez P. U. P. P. w Łodzi 


Państwowy Urząd Pośredniotwa 
Pracy w Łodzi (Kilińskiego 52) 
posziikuje kandydatów z dobremi 
świadectwami i referencjami do ob 
sadzenia następujących posad: 


NA WYJAZD W KRAJU 


W oddziale dla rzemieślników i 
robotników: 6 lakierników powozo- 
wych, 5. lakierników pokostowni- 
ków, 1 maszynistę drukarza do za 
kładów graficznych, 4 specjalistów 
do wyrobu skrzyń różnych rozmia- 
rów, 1 parobka do koni, 1 kucha- 


24.211 bezrobotnych 


w Łodzi i okolicy 


Na terenie Państwowego Urzędu 
Pośrednitcwa Pracy w Łodzi (mia 
sto Łódź ; powiaty: łódzki, łaski, 
sieradzki, łęczycki i brzeziński) w 
dniu 28 czerwca zarejestrowanych 
było w ewidencji bezrobotnych 
24,211, — w tem w samej Lodzi 
16,565, w Pabjanicach 1,515, w 
Zgierzu 2,415, w Zduńskiej Woli 
1,805, w Tomaszowie Maz. 1,780, 
w Konstantynowie 291, w Aleksan 
drowie 101, w Rudzie. Pabjanickiej 


sensację wywołało w Łodzi wykry 
szego miasta, w która zamieszani 
przemysłowcy łódzcy oraz sanitar- 


jusz szpitala wojskowego 


na udział w aferze 


rza, 1 kowala wagarza, 1 montera 
wag, 1 fryzjerkę, 1 mechanika. spe- 
cjalistę do budowy ram rowero- 
wych, który jednocześnie mógłby 
cbjąć kierownictwo danego przed- 
siębiorstwa, 1 mechanika, znające- 
go się ną obsłudze wodociągów i 
centralnych ogrzewań. 


W oddziale dla pracowników 
umysłowych: 1 bonę, 2 techników W ubiegłym tygodniu straciło” 
drogowych, obeznanych dokładnie | pracę na terenie Łodzi 1,197 bezro- 
z konserwacją dróg i mostów, 1 botnych, otrzymało pricę 166. wy. 
technika budowlanego. słano dó pracy 95. 


Pierwsza Sprawa 


zamieszanego w aferę poborową 
Przed kilku miesiącami wielką 


208. 

Z zasiłków korzystało w ubie- 
głym tygodniu 13,941  bezrobot= 
nych, 

W samej Łodzi z zasiłków korzy 
stało w ub. tygodniu 10,540 bezro 
botnych. 

Pracowników umysłowych brało 
zasiłki doraźne 97— 


przed sądem osoby cywilne, zamie 
szane w aferę poborowa. 

Kaprala Dydaka bronić będzie 
były prokurator adw. Nawarski, 
który również bronić będzie przed 
sądem oskarżonych oficerów mjr. 
Wołoszynowskiego, kpt. Lipińskie- 
go i por. Ławego. 


cie afery poborowej na terenie na- 


zostali lekarze wojskowi, znani 
kapral 
Dydak Józef, 

Sprawa ta rzuci snop światła 

pozostałych 
osób wojskowych, jakto: mjr. Wa. 
łoszynowskiego, kpt. Lipińskiego 
i por. Ławego. 

Po rozprawie Dydaka odbędzie 


się rozprawa przeciwko wyżej wy 


twem p. wice -prezydenta 
palskiego, odbyło się posiedze- 


mienionym oficerom, której ter- nie magistratu na którem m 
. . g P s > D 

min nie jest: jeszcze ustalony. in. postanowiono wyasygnować 
Następnie odpowiadać beda 


Okropne samobójstwo 16-letniego chłopta 


matike rzucił się pod pociag 


Wczoraj pod  przewodnic-|na pokrycie wydatków, związa- 
Ra- 


i2} 3 tys, z funduszów miejskich | 


Nowe władze 


tow. przyodziewania 
biednych dzieci 


Dnia 2 b. m. odbyło się ogólne 
zebranie T-wa przyrodniczego bied 
nych dzieci p. n. „Małbysz Aru- 
min“ w Łodzi. Zebranie zagaił w 
imieniu zarządu wice-prezes p. J. 
Reitberger. 


ski, dający słabe oznaki życia, po 
drugiej zaś stronie toru odcięte no 
gi. 

Dróżnik wszczął natychmiast a- 
larm, zawezwano pogotowie, le- 
karz którego odwiózł go natych- 
miast do szpitala św. Józefa, gdzie 
walczy ze śmiercią. 

Rozpacz rodziców  zawiadomio- 
nych o nieszczęściu, które ich spot 
kało, jest niedoopisania. (p) 


Sprawozdanie o działalności od- 
czytał p. Lubiński, Odczytano rów 
nież sprawozdanie komisji rewizyj 
nej, które ogólne zebranie przyję- 
ło do wiadomości i postanowiło 
wyrazić podziękowanie zarządowi 
i sekcji Pań za dotychczasową 
pracę. 

Następnie przystąpiono do wybo 
rów. Nowe władze ukonstytuowały 
się następująco: Prezes honorowy 
p. J. Steinberg, prezes zarządu 
p. J. Reitberger, wice-prezes p. M. 
Balomończyk, skarbnik p. S. Ro- 
tenberg, sekretarz honorowy p. A. 
Lubiński, Członkami zarządu pp.: 
B. Deverz, Sz. Deresz, J. Szefner, 
J. Grohman, J. Jakubowicz, A. Le 
win, M. Mendelson, J. Grinberg, H, 
Reitberger, J. Szwaroman į J. Mo- 
rejne. 

Do komisji rewizyjnej wybrano: 
p. p. Ehrlich, A. Szefner i W. Mar 


gulies, 


Sekcja Pań: p. p. Reitbergerowa, 
Lewinowa, Gebertowa, Szyperma- 
nowa, Birgierowa, Salomończyko- 
jas i Grohmanowa. 


Redukcja robotników 


w zakładach przemysłowych Scheiblera 
i Grohmana 

Jak już donositiśmy zarząd zjed | zastoju firma ta zdecydowała się 
noczonych zakładów  przemysło- | zwolnić z pracy całą zmianę około 
wych K. Scheiblera i L. Grohma- | 3,000 robotników, czyli poza zwol- 
na postanowił zredukować 1500 ro | nionemi już 650 robotnikami dal- 
botników. Z tej liczby dotychczas | szej redukcji ulegnie jeszcze 2,400 
zwolniono z pracy 650 robotni- | osób. ip 
ków. Wskutek jednak panującego 


Śmiertelny wybuch granatu 


Atak pijanego sierżanta na żonę 
(Telefonem od wł. koresp. z Tomaszowa) 


miejskiego domu 


W dniu onegdajszym o godz, 11 
w nocy powracał w stanie pijanym 
zamieszkały przy ul, Karpaty 13 
sierżant 25 p. p. 32-letni Karol 
Marczewski w towarzystwie kole- 
gi również sierżanta tego pułku, 
Józefa Kopczyńskiego. 


Po przyjściu do domu Marczew- 
ski wszczął awanturę z żoną swą 
Jadwigą, leżącą w łóżku, dlatego, 
że nie czekała na niego z kolacją. 
Pod wpływem zdenerwowania wy- 
iat ręczny granat francuski, chcąc 
rzucić na podłogę obok łóżka. 

W tym momencie doskoczył do 
niego sierżant Kopczyński z zamia- 
rem odebrania mu granatu. 


Nie mogąc wyrwać granatu pi- 
janemu koledze, Kopczyński wy- 
pchnął Marczewskiego na kory- 
tarz, Rozwścieczony Marczewski 
wyciągnął zapalnik granatu, usiłu- 
jąc rzucić granat do pokoju, 

Ze względu na to, iż był pijany, 
przeoczył czas trzech sekund, wy 


nych z utrzymaniem dzieci IM 
wychowaw- 
czego na kolonji letniej w Pnie- 
wach. 

fra.) 


siarczający da eksplozji i granat 
wybuchł mu w ręku. 

Skutki wybuchu były straszne, 
Granat urwał Marczewskiemu pra- 
wą rękę, raniąc go ciężko w gło- 
wę, piersi i brzuch. 

Konającego sierżanta przewiezio 
no do szpitala. 

W domu, w którym wypadek 
miał miejsce wyleciały wszystkie 
szyby. 


Dziś i dni następnych! 


Największy przebój sezonu 
genjalnej reżyserji D.W.Griffitha 


„Famiary 
miłości" 


Przepiękny dramat erotyczny, 
pieśń o wielkiej miłości. 
W rolach głównych: 

KONCERTOWE TRIO: 

Mary Philbin, 

Lionel Barrymore 


i Don Alvarado. 


Początek o godz. 12-ej po poł. 
Ceny miejsc na I-szy seans 
od 50 gr. 
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du MAL mÒ 


WARSZAWA, 1395 m, 

9,45 Transmisja z Krakowa uro- 
czystości związanych ze sprowadze 
niem zwłok ś. p. gen. Bema. 

10,15: Transmisja nabożeństwa 
z Katedry Poznańskiej, 

15,00—15,50 Koncert z płyt gra 
mofonowych. 

16,20 Odczyt p. t. „Wakacje dzie 
ci, a rodzice* wygłosi p. Pelagja 
Restorffowa. 

17,00 Koncert populany  orkies- 


PRZEŁ RADIO 


try dętej pod dyr. Al, Sielskiego. 


I. 1. H. Berlioz: Marsz „Rakvczy* 
2. R, Leoncavallo: Wale .„„Coquet- 
tė". 8. F. Boieldieu: Uwertura do 
cp. „Kalif z Bagdadu“, 4. St. Mo- 
niuszko: Mazur z op. „Halka“, IL. 
5. A. Conradi: Potpourri ..Ofien- 
bachniana*. 6. 7. Brahms: Tańce 
węgierskie Nr. 5 i 6. 8. K, Namy- 
słowski: Mazur „Świr, świr zu ko- 
minem“, 

18.85 „Przechadzki 
po Warszawie". 


artystyczne 


19,00 Komunikat wyścigowy. 

20.30 Koncert wieczorny, popu- 
farny z Doliny Szwajcarskiej. Wy 
konawcy: Orkiestra Filharmonji 
Warszawskiej pod dyr. Bronisława 
Szulca, Kazimierz -Wiłkomirski 
(wiolonczela) i inni, I. 1. Suppe: 
Uwertura „Chłop i, poeta“. 2, Jan 
Strauss: Wak „Bajka ze Wscho- 
du: 8. Spenjarow: Suita „Szkice 
rzymskie“, 4. Śpiew, II. 5 a) Rach- 
maninow: Taniec wschodni. by Rim 
skij-Korsakow: Pieśń hinduska, e) 
C. Saint-Saens: Allegro appasiona 
to. d) K. Dawidow: Przy wodo- 
trysku — odegra K. Wiłkomirski. 
ë. J. OHenbach: Barkarola z op. 
„Opowieści Hoffmana“. 7. Wald- 
teufel: Wale „Niech żyje taniec”. 
6. Ruppecht: Marsz „Don Kiszot:, 


Poziomo: 
2) termin sportowy 
4) imię jednego z sułtanów 
6) pląs 
7) skorupiak 


WWEGTWŁUTYKW 4 
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2ż,45—23,45 Transmisja muzyki 

tanecznej z dancigu „Oaza*. 
RADJO ZAGRANICZNE 

Lipsk (362) 

20,00 Roda-Roda 
repertuarze. 

Wiedeń (520) 

18,30 Opera Wagnera 
grin*. 

Brno (432) 

19,05 Muzyka kameralna (Trio 
smyczkowe Haydna, Szkockie pie 
śni Beethovena, Trio fortepianowe 
cp. 99 B-dur Szuberta). 


Radjo dla pasażerów 
w pociągu 
Warszawa--Kraków 

Pierwszy pociąg. w którym pasa 
żerowie będą mogli odbierać audy- 
cje radjowe na linji Warszawa — 
Kraków, odszedł z Warszawy w 
piątek, dnia 28 b. m. o godz. 15,05 
Wszystkie miejsca w całym skła- 
dzie pociągu zaopatrzone będą w 
kontakty do słuchawek, słuchawki 
zaś będą do wydzierżawienia za 0- 
płatą 2 zł. u specjalnej obsługi ra- 
djowej w pociągu w  zaklejonych 


we własnym 


« ohen- 


każdorazowem użyciu dezynfeko- 


rantają hygienę. 

W specjalnym przedziale pocis- 
gu mieści się aparat odbiorczy 2 
małą stacją nadawczą, z której 
speaker zapowiadać będzie audy- 
cje. Odbierane będą audycje stacji 
krajowych i zagranicznych. ą nad- 
to z własnego studja w pociągu na 
dawane będą koncerty z płyt gra- 
mofonowych. 


Radjo w pociągach będzie nie- 
wątpliwie wielkiem urozmaiceniem 


podróży. 


ówka 


9) spółdźwięczność wiersza 
10) kanton w Szwajcarji 

11) niewolnik < 
13) herbata po angielsku 

14) Święta Księga 

16) jak nr. 7 


Pionowo: 
1) rzeka w Polsce 
2) dopływ Wisły 
3) zwierzę 
4) wiszące łoże 
5) miasto przemysłowe 
Niemczech 
6) strożytne miasto fenickie 
8) zjawisko wiosenne 
12) narzędzie ślusarskie 
13) wyraz zgody 
15) siedziba sprawiedliwych 


dusz 
ETTEI 


w 


Samochód Dr. A. KRYNSKI 


marki „Citroen“ 

4 osobowy prawie nowy oka- 
zyjnie do sprzedania. 
Luksusowe wykończenie—Model 1928, 
Wiadomość tel, 67-03 lub 11-46. 

3593—2 


o 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 pp. 


chor. skórne i weneryczne. 


Gabinef Rónfgenoleczniczy. 


kopertach. Słuchawki te będą po |tem związanej, 


Odezwa 
OBYWATELE! 
Mamy zamiar wydać możli- 
wie już na tegoroczny "rów Bi 
jonowy, w wydaniu siążko- 
mą JRE legunów między 
sobą*. Ażeby gawędy rzeczywi- 


ście niemi były i legjonowe, pro 
|simy uprzejmie Was o pomoc-w 


postaci napisania czegoś 


do | 
nich! Z własnych przeżyć, 


lub 


tych, których byliście świadka- | 
| : 
imi, albo 


są Wam wiadome! 
| Chcielibyśmy w miarę sił i mo- 
żności wyłuskać to, co mieć bę- 
dzie na przyszłość jakaś wartość 
dla tych, co po nas nastąpią! + 


Was przeżytych różnych cieka- 
wych i interesujących epizodów. 
a zwłaszcza tych, w niezbyt po- 
|nurych barwach i kolorach (pro 
simy o nie też!) O te zwłaszcza 
okraszone humorem iście legu- 
nowym. O te piosenki, tworzone 
w okopach i na postoju. Z cza- 
sów Waszej służby na froncie 
czy etapie? W Oleandrach, Ko- 
zienicach czy w kadrze? W puł 
ku, kompanji. czy szwadronie? 
W szpitalu lub domu uzdrowień 
ców? Gdziebądź przeżywanemi, 
z tymi czy innymi ..sprzymierzo 
nymi“ zwłaszcza na temat współ 
życia z nimi? Prosimy na pi- 
śmie o te histo. e i historyjki! 
Napisane w formie 
opowiadania! Uprzejmie prosi- 
my przesłać nam w liście. Ce- 
lem zredagowania i umieszcze- 
nia w gawędach, wraz z poda- 
nienr Swego adresu, oraz na- 
zwiska lub pseudonimu. jakim 
w gawędach mają być podpisa- 
ne 

Mając na uwadze krótki ter- 
min wydania i nawał pracy z 
prosimy o rychłe 
nadsyłanie rękopisów możliwie 


wane, a zaklejone koperty ragwa |czytelnie pisanych. 


Cześć! 
Za komitet redakcyjny 
(—) Migała Leon. 
Warszawa. Marjensztat 20 m.3. 


Teafr i muzyka 


TEATR MIEJSKI 

Dziś i codziennie wzruszająca 
i rozśmieszająca do łez „Mira 
Efros” sztuka w 4-ch aktach Gor- 
dina, w nowej inscenizacji Andrze 
ja Marka. 

Znakomita odtwórczyni roli ty- 
tułowej Irena Horecka daje praw- 
dziwy koncert gry. 

Dziś i jutro ceny popularne, od 
poniedziałku najniższe. 

Dziś o godzinie 4 „Mira Efros". 


POŻEGNALNE WYSTĘPY 
„GONGU“, 

Jeszcze tylko dziś j jutro w nie 
dzielę łodzianie bedą mieli sposob- 
ność pożegnania się z „Gongiem”. 
Cały zespół bierze udział w peł- 
nym humoru programie p. t. „Jesz 
eze go raz“. Niewątpliwie wszyscy 
sympatycy „Gongu“ spotkają się 
wieczorem w ogródku na Cegiel- 
niane). l 

Dziś : jutro po 3 przedstawie- 
‘nia o godz. 6,15, 8.15 i 10.15. 


Janina Smolińska 


wychodzi zamąż za 
ks. Wołkońskiego 


Znana ze swej piękności Janina 


Sienkiewicza 34, tel. 46-10 Smolińska, kreowana na „Miss Po- 
Godz. przyjęć 5—7, 


dla dzieci i młodzieży 


D-ra H. Roflewiego 
Otwock-Świder 


Tel. Otwock ż4, willa własna. 


lonię" na konkursie w Paryżu, ba 
wi obecnie w Stanach Zjednoczo- 
nych į występuje w teatrze „Capi- 
tol“ w Detroit. Mieszkający w 
Detroit arystokrata rosyjski, ksią. 
żę Sergjusz Wołkoński, zakochał 
się w pięknej polce, i oświadczył 
się o jej rękę. Ślub ma się wkrót- 
ce odbyć. Książę Wołkoński stra- 
chł cały swój majątek i prowadzi 
obecnie szkołę fechtunkową w 
Detroit. 


Z Waszych wspomnień, przez 
zwykłego | < 


pod redakcją D. Daniuszewskiego 


Partja Nr. 5. 


Początek Reti'ego 


Białe: Czarne: 
I. R. Capa- 
R Reli blanca 
1. S$gl—f3 5g8—6 
2. C2—c4 g7—g6 
3. b2—b4') Gf8—g7 
4. Gel—b2 0—0 
5 g2—g8 b7—b6 
6. Gfl—g2 Ge8—b7 
7. 0—o Ad7—d6 
8. d2—d3 Sb8—d7 
9. Sbl—d2 €7—e5') 
10. Ddl—c2 W18—e8 
11. Wfl—dl a7—a5*) 
12. a2—a3 h7-—h64) 
13. Sd2—F1 «7—e5! 
14. b4—b55) Sd7—t8) 
15. e2—e37) Dd8—e7 
16. d3—d4 Gb7—ed 
17. Dc2—c35) e5:d4 
18. e3:d4 S16—dT:? 
19. Dc3—d2! c5:d4 
20. rb2:d4 DefT:c4 
21. Gd4:gf Kg8:g7 
22, Dd2—b2*! Kg7—g8 
23. Wd1:d67) De4—e5 
24, Wal—dl Wa—8a7 
25. Sfl—e37) De5—h5 
26. 8f3—d4!*”)  Ge4:g2 
27. Rgl:g2 Dh5—e527) 
28. Se3—c4 De5—e5”) 
29. 5d4—c6 Wa7—e7 
30. $c4—e3 S47—e5 
31. Wdl—dó! _ Poddał się”) 
Dła uczczenia pamięci wielkiego 
mistrzą Reti'ego zamieszczamy dziś 


jego słynną partłę przeciwko Ce- 
pabłance z turnieju w Nowym 
Jorku w 1924 r. Parija ta w swo- 
im czasie wywołała ogromną sen- 
sację w świecie szachowym, gdyż 
była płerwszą porażką ówczesnego 
„champion of the world“ w tur, 
nieju od 10 lat. Dołączamy również 


g4:h5, G:h5, 29. Ge6 ete., co walkę 
przeciąguęłoby. 

13)Nie możno było 27... We3 wo: 
bec 28. f2:e3, Dh5:di, 29. Sd4-e6 
(-15), ale 27... Sd7-e5 dawało co- 
koiwiek lepsze szanse 

14) Biedna dama nie może zna. 
leźć odpowiedniego dla siebie miej- 
| sca, 

15) Jeśli 3t.. Se5-c4, to 32. 
Wd5:c5, Sc4:b2, 33. We5-c2, Gh2- 
-a4, 34. Se3-d5 i wygrywają. 

Końcowe Nr. 4, R. Reti. 

Białe Kh8, pionek c6. Czarne, 
| Ka6, pionki h6, czarne 
pomimo, że mają posunięcie, nie 
mogą wygrać. 

Końcówka Nr. 5, R. Reti. 

Białe Kd5, pionki d6 i h6. Czar- 
ne Kf7; Gd8; pionek f6. 

Białe zaczynają į remisują, 
| ROZWIĄZANIE ZADAŃ I KOŃ. 
| CÓWEK. 
| Zadanie Nr. 1 K. A. L. Kubbel. 
| Białe Kd4; Dd8; Wg8; Sd2 į a4; 
Ge4 i ai; pionki: bó, b3, c2, d7, 
e3, 14, h5. Czarne Kf6, Gh8; pion- 
ki: h7, f5, h6, c6, e7, e4. Samomat 
w 3-ch posunięciach. 

1. Wg8-g5! h6:g5; Sa4-c5! 
KI6-g7 (groziło 3. Dd8:e7 ) 3, 
Dd8-f8$! 

1...Gh8-g7, Dd8-f8$ 
Kd4-c5ę 

1.. c6-c5f 2, Kd4-c3 i 3, D:e7$ 
Inb 3. W:f5$. 

Zadanie Nr. 2. 1 Kopa, 

Białe — Kc3; Dc2; Wd2; Gg5 
i a2; pionki: h4, h3, Czarne. Ke5 
Sb7; pionek e6. Mat w 2-ch posi 
nięciach, 1. Ke3-d3. 

Zadanie Nr. 3. G. Toren. 

Białe Kd4; De3; Wg7. Czarne 
Kh3; Wdi; Gd3, Mat w 3-ch posu 


2 


=. 


2 i 3 


2 końcówki, gdzie Reti jako genjal | nięciach. 


ny kompozytor, dociera do granie 
możliwości w dziedzinie poezji 
szachowej. 

UWAGI: 

1) Cokolwiek excentryczne, jed- 
nak zupełnie poprawne posunięcie, 
pierwszy raz użyte przez A. Niem- 
cowicza (Karlsbad 1923). Spokoj- 
niej wpierw 3. g2-g3 i 4. Gti-g2. 

2) Capablanca dobrze rozegrał 
debiut j wyrównał grę. Posunię- 
ciem w tekscie unieszkodliwił on 
d3-d4 i przeszkodził białym zagrać 
Sf3-4d4. Bić skoczkiem na e5 białe 
również nie mogą. 

3) 11... e5-e4, 12. d3:e4, SI6:e4, 
13. Gb2:g7, Kg8:g7, 14. Sf3-d4 wy- 
godne jest dla białych. 

4) Wartość tego posunięcia jest 
wątpliwą, gdyż osłabia pozycję 
własnego króla. 

5) Reti słusznie nie przyjmuje 
„ofiary“, gdyż po 14. b4:a5, 
Wad:a5, 15.Sf3:e5,  Gcó:g2, 16. 
Se5:d7, Gg2<6! 17.  Sd7:6 , 
Gg7:16, 18. Gb2:f6, Dd8:f6, 19. 
De2-d2, h6-h5: czarne otrzymałyby 

obra grę. 

6) Po 14... d6-d5, 15. €4:d5, SI6:d5 
16. St3-d2 białe zawładnętyby pun- 
ktem c4. 

7) Śmiało zagrane. 15. e2-e4 z 
następuem ulokowaniem skoczka 
na d5 prowadziło do wyrównania 
gry. 

8) Tu lepiej było zagrać 17 Del. 

9) Czarne powinny były zagrać 
tu SI8-e6. Po tem przeoczeniu i z 
wielkiem  mistrzostwem prowadzi 
swoją partię do zwycięstwa. 

10) Narazie 23. Sf3-d2 jeszcze 
nie wystarczało z powodn Dc4-c2, 

11) Z groźbą 26. Se3-g4. 

12) Znacznie mocniej niż 26. 
waki?, G:d5. 27, g3-g4, GT, 28. 


1. Kdó-d5! Wdi-d2! 2, Wg7-g6! 
i 3. Dh8X, 

Zadanie Nr. 4. I. Librach, 

Białe — Kb4; Dd4; Wc3; Sf5 i 
b5; Ga8; pionki: f7, a5, a4. Czar- 
ne — Kcó; Wb7; Ge4 i b8; pionki: 
16, d5, c7. 

Samomat w 3-ch posunięciach. 

1. t7-18S! 2. Dd4;fój; 3. Sf5-e74. 

Końcówka Nr. 1. R. Reti. 

Białe — Kh7; D£f6; pionki: g3, 
e4, b3, e3. Czarne Ke8; WI8; 
Gh2; pionki: 17, dô, b5. Białe za- 
czynają i wygrywają. 1. Kh7-hó 
(grożąc 2, Kh6-h5). 

Gh2-e5, 2. Kh6-g7i Ge5-h2 (po 
2m. G:f6 3. e5:(6 białe łatwo wy- 
grywają), 3. c3-c4, h5:c4, 4. e4-e5!! 
Gh2:e5, 5. b3:cd, Ge5-h2 (tu nie 
wolno bić damy!) 6. c4-c5, d6:c3, 
7. DI6-cój i wygrywają. 


Końcówka Nr. 2, K. A. L, Kub- 
bel. 

Białe — Kg8; Ggl; pionki: a3, 
b4, Czarne — Ka6; pionki: g2, 
g3, h6. Białe zaczynają i wygry- 
waje. 1. Kg8-17, h6-h5, 2. KI7-e6, 
h5-h4, 3. Ke6-d5, h4-h3 (3... Ka6-b5 
4. Kd5-e4, h4-h3, 5. Ke4-f3, h3-h2, 
6. Kt3-g2 i wygrywają), 4. Kd5-c6, 
h3-h2, 5. Gg1-bó i 6. b4-b5x. 

Końcówka Nr, 3. K. A. L. Kub- 
hel. 

Białe — Kbi; Sd6; pionki: 32, 
a3, c4, d5, e2, h2. Czamie — Kc3: 
Dd8; pionki: a6, b5, c5, e3, h3 
Białe zaczynają ; wygrywają. 

1. Kbl-ci (z groźbą 2, Ge5x), 
Dd8 — M8!  (1..kd4 2, Ge5ł 
Dt6, 2. Se4$; 1.., De7, 2.Gg3! i wy- 


grywają), 2. Gt4-g5! Ke3-d4; 3 
Gg5-h6!! (z gróźbę 4. Gagn, 
Kd4-c3! 4, Sd6-15!! Ke3:c4, 7 


Gh6-gi! (groźbą Sł5:e3x!) į wy” * 
wala damę j partje, 


„GŁOS PORANNY" 


ŁÓDŹ 
29 czerwca 1929 roku. 


CHARLIE CHAPLIN 


GŁOS FILMOWY 


„GŁOS PORANNY,, 
- ŁÓDŹ 


29 czerwca 1929 roku 
pA Er AFTTCDN= "TE KRY 


Dlaczego jestem przeciwnikiem filmu dźwiękowego? 


Film mówiony poruszył pod- |dokonanie czysto mechaniczne- 
stawy tradycji pantominv. t15- go chwytu. 
ra z takim trudem pielęgnowa- Nie, mam wrażenie, że feno- 
liśmy na płótnie, i wediug klo- menalne powodzenie kasowe mó 
rej miała być oceniana sztuka |wionego i śpiewan. filmu „The 
ruchomego obrazu. Singing Fool“ wyprowadziła 

Film dźwiękowy niszczy |chwilowo z równowagi przemysł 
wszystko to, czegośmy się do» filmowy. m 
tychczas nauczyli w technice fil | Producenci j aktorzy przy- 
mowej. Fabuła i ruchy musiały | puszczają, że takie jednorazowe 
same za siebie mówić i jako ta-|powodzenie da się powtarzać ad 
kie musiały wydobyć wiernie te infinitum. 
słowa. które, mojem zdaniem.| Reorganizują z gruntu swe 
widz może słyszeć w swej fan- |pracownie, tworzą sceny dla fil- 
tazji. mu dźwiękowego, instalują apa- 

Aktorzy filmowi nauczyli się, |raty, aby w całości wyczerpać 
że kamera nie notuje żadnego |nowe warjactwo chwili. 
słowa, lecz myśli. Nauczyli się| Pomimo to wiara moja w 
także alfabetu ruchu, poezji ge-|film milczący jest nieporuszona. 
stu. Jestem przekonany, 

Gest zaczyna się tam, gdzie sło 
wo zawodzi. 

Czy naprzykład nie mówimy, 
że komuś zabrakło słów ze 
wściekłości, że ktoś drży z nie- 
cierpliwości, że zaciska zęby? 

Ostatnie drgnienia duszy są 
milczące, zwierzące, groteskowe 
lub nieporównanej piękności. 
Pomyślcie o mordercy, który 
drapie się bojaźliwie, gdy stol w 
obliczu sądu! Pomyślcie o mat- 


Pierwsze próby niemieckie. 
Polacy ma niwie 


osobiste powodzenie da się spro 
wadzić do pewnej pantomimi- 
cznej zdolności. W przeciwień- 
stwie dø wielu  azisiejszych 
gwiazd filmowych, przyszedłem 
do filmu nie z patetycznego dra 
matu. Abstrahując od krótkie- 
go wystąpienia jako Billy, chło- 
piec biurowy, w „Sherlocku Hol- 
mesie“, otrzymałem całe moje 
wyposażenie aktorskie i wy- 
kształcenie, które przyniosłem 
ze sobą do filmu, w słynnej tru- 
pie pantomimicznej Freda Kar- 
Nos. 

U Karnosa pielęgnowane były 
wszystkie stare tradycje parrto- 
miny. Akrobatyka i parodje 
wraz z tragicznym uśmiechem, 


że moje|pomieszanym z ponurą melan- 


chołją, skecz, tańce i błażeń- 
stwa — dają razem, rozsądnie 
pomieszane, autorytatywną wer 
sję niezrównanego angielskiego 
„Comic“: złodzieje rowerów, bi- 
lardziści, pijacy, wracający do 
domu, lekcje boksu, sceny za ku 
lisami music- hallów, śpiewak, 
który odśpiewał już swą pieśń, 
ale nie potrafi jej zakończyć, 
czarodziej, którego tricki nigdy 
się nie udają... wszystko było 
grane z ową skończoną stoicką 
powagą, która nigdy nie zawo- 
dzi, w wywoływaniu śmiechu. 
Wszystko tkwiło tak pewnie, 
jakby trzymane w garści przez 
mistrza bokserskiego. Każdy e- 
fekt wybnchał wśród publiczno- 


ści jak granat. 


ce, która całuje miękkie rączki. ostatnio przez kiłka tygodni w Beriimie, gdzie miał sposobność zapo- 


dziecka, które tuli w  ramio-, 
nach! | 
Jakże przy tem może 


pomóc kamera filmowa! 

Kto przypuszcza, że kinema | 
tografja ma cokolwiek wspólne-| Od czasu zawojowania ryn- 
go z teatrem, jest na fałszywym ku amerykańskiego przez film 
tropie. Kinematografja jest gźwiękowy, wytwórnie europej- 
czemś zupełnie specjalnem. [skie coraz bardziej idą w ślady 

Pomyślcie o tej drobnej” sce- wytwórni zamorskich i rozpo- 
nie w „Gorączce złota”, w któ- czynają produkcję filmów dźwię 
rej rwę poduszkę na kawały, a kowych. 
białe pierze tańczy na czarnieni | W Niemczech pierwszą wy- 
ile. Byłoby niemożliwe osiągnąć twórnią, która 
równie silne wrażenie na scenie. chwili taki film, jest „F. P. 5. 
Zresztą, jakie słowa mogłyby Film“ w Berlinie. Obecnie jest 
podnieść jeszcze wypukłość tej ną ukończeniu pierwszy film 
sceny? Czuję, że jestem ryzy- dźwiękowy tej wytwórni, który 
kantem i wzrastającem ryzy- jest zarazem pierwszym filmem 
kanctwem wraz z tempem fil- z Konradem Veidtem po jego 
mu, cheiałem dokonać czegoś powrocie z Ameryki, a więc ma 
silnego, straszliweso w obrazo- powodzenie zapewnione. Tytuł 
wej formie. Tańczące pióra są tego obrazu brzmi: „Narzeczona 
rytmicznym wyrazem namiętno nr. 68*, fabuła osnuta jest na 
ści — rodzajem widzianej mu- tle podziału transportu żon, któ 
zyki. iry przybył do Australji z Anglji. 

lustracja dźwiękowa wykony- 


napewno maszych czytelników. 


I wierzę, że ten Środek rucho- 


mego obrazu podobny jest do wana jest w dwu językach: nie- 
muzyki bardziej niź _ jakikol- mieckim i angielskim, gdyż o- 
wiek inny. Im więcej z nim pra braz liczy również na eksport 


cuję. tem bardziej zdumiewają 

mnie jego możliwości i tem więk 

szą jest moja pewność, że bar-| 

dzo jeszcze mało o tem wiemy. około 
R 2 * 

Głupstwa wygadują producen | 48 
ci, którzy twierdzą, że publicz- | $ 
ność już jest zmęczona milczą- | 
cym filmem, że życzy sobie fil- 
mu barwnego i dźwiękowego. IIĘĘ 
ci producenci wiedzą o tem bar- |8 
dzo dobrze. Publiczność w rze- |[$ 
czywistości chce znaleźć przy- | [R 
jemna rozrywkę na cały wie- 
czór! 
Nie cierpie melodramatów lub | $ 
barwnych sztychów i wydaje m ; 
się, że mamy już w teatrze skoń | ER 
czoną sztukę trójwymiarową. j j 


„do Anglji. Obraz ma być bardzo 


3 


f 


Śli się daje na płótnie sztukę sce 
niczną z djalogami, wtedy film 
mówiony staje się tylko środ- | HM 
kiem pomocniczym dla teatru, |Ę 
albo, co gorsza, „ersatzem tea- 
tru, zamiast być sztuką sama w 
sobie. 

Stosunek filmu mówionego 
do teatru jest jak stosunek re- 
produkcji starego mistrza do o- 
ryginału. Jest to nieprawdziwa 
imitacja starszej i większej sztu-' 2 
ki. Jest to tylko zręczne faksimi | SĘ 
le, które stało się możliwe przez 


s 


znać się z pierwszemi krokami, sta wianemi przez wytwórczość nie- 
miecką w kierunku filmu dźwięko wego. Po powrocie do Łodzi 
NAM. Winawer podzielił się z nami swemi wrażeniami, które raciekawią 


U (Redakcja), 


| Wśród tej gromady statystów ©- 
czywiście przeważa narodowość 
niemiecka, ale są tam reprezen- 
towane pozatem prawie wszyst 
kie narodowości, w pierwszym 
rzędzie oczywiście rosjanie, 
tembardziej, że znaczna ilość po 


llaków w Jerlinie również chę- 


realizuje w tej tnie podaje się za rosjan. Mię- 


jJdzy  innemi zauważyliśmy 
„wśród statystów jednego z licz- 
„nie rozsianych po świecie sy- 
nów Szaljapina. 

| Atelier wytwórni znajduje się 
,w Stacken, gdzie wytworzyła 
się druga po Babelsberg centra- 
la filmowej wytwórczości nie- 
mieckiej. Wszystkie wytwórnie 
tamtejsze mieszczą się w ol- 
brzymich byłych hangarach Zep 
|pelinów przerobionych na sze- 
zcg ateliers. 

Organizacja filmu džwjiękowe 
lvo jest jak dotychczas w Niem- 
czech bardzo kosziówna. Istnis- 
lie w Berlinie towarzystw: 


potężny, bierze w nim udział po film Sindikat“, któr. nzyskałc |zn. aby mógł on wędrować 


W rolach głównych: 


gwiazda BETTY BAŁFOUR 


i rywal Ricardo Corteza — 


Aleksander d'Arcy 
Najbliższy przebój GRAND-KINA. * | 


kompletem aparatów i obsługą 


kosztuje 5 tys. marek niemiec: | 
zijrów o filmie dźwiękowym jest 


kich, mezależnie cd opłaty 
same zdjęcia, ktora wynosi % 
marek za jeden metr. Wreszcie. 
gdy te wszystkie spłaty już są 
uiszczome, a więc jakie 75 tys. 
marek za przyjazdy i ze 30 tys. 
za zdjęcia (liczymy skromnie 15 
przyjazdów 5 tysięcy metrów 
zdjęć, z których przecie bardzo 
wiele jest nieudanych), trzeba 
kupić od tego towarzystwa Ticen 
cję na wyświetlanie tego filmu 
dźwiękowego, co również nie 
jest tanie. 

Film dźwiękowy nie jest jesz- 
cze doskonały. Najważniejszą je 
go wadą, że zatraca się timbre 
głosu ludzkiego, znika w filmie 
wszystko to, co w głosie ludz- 
kim jest indywidualne. Nieraz 
wprost nie można odróżnić gło- 
sów męskich od kobiecych. 
Wszystkie dźwięki  przedmio- 
tów martwych nabierają jakie- 
goś dźwięku metalicznego. 

Pozątem film dźwiękowy ma 
jeszcze tę wadę, że jest ograni- 
czony przez język, bo trudno 
przecież robić tyle ilustracji 


„Ton |dźwiękowych do jednego obra- 


do 


za 20 aktorami  główniejszymi, rnonopolową koncesję na apara |wszystkich kulturalnych krajów 
tysięcy 


statystów. ty do złjęć dźwiękowych Jedno|2 przecież dotychczas film mil- 


ia Puiku 


zawrotne koleje życia 
córki tysiąca ojców. 


czący jedynie dlatego znosił tak 
olbrzymie koszty produkcji, że 


ESEE 


Uwaga! 


„Fudsexway”, 
Generalne 


Tow. Handlu 


Iutomobiliści polscy! 


Przedstawicielstwo 
zwraca uwagę wszystkich interesujących się zagadnie- 
niami samochodowemi na doniosły w swych skutkach fakt 
zaofiarowania rynkowi polskiemu samochodów „Essex* po cenie 


(l2.000.-1( 4.000. niższej 


od wykalkułowanej na podstawie cen stanowiących o. istotnej 
wartości samochodów amerykańskich, t. zn, cen obowiązu- 
jących w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 


Twierdzenie powyższe udowodni niezbicie najbliższe przed- 
stawicielstwo samochodów „ESS EX* — 


Huon Sfrobach, kódź Piotrkowska 154 


Zanim nabędziecie samochód, obejrzyjcie „Essgxa” 
i dowiedzeie się m rewelacyjnej jego cenie!! 
35 


Niema lepszej szkoły dla ak- 
tora filmowego. Ponieważ dzia- 
łanie filmu polega na niemo- 
cie. 


* $ $ 

Obecnie mamy film dźwięko- 
wy. Ałe nie przypuszczam, aby 
mój głos był zyskiem dla jakiejś 
komedji. Przeciwnie, zniszczył- 
by om zupełnie tę iluzję—którą 
chcę wywołać — symboilcznej 
drobnej figurki błazna, Wańki - 
wstańki, nierzeczywistej osoby, 
lecz podlegającej nastrojom idei, 
komicznej abstrakcji. 

Jeśli moje milczące kawały 
potrafią jeszcze dobrze ubawić 
publiczność w ciągu wieczoru— 


tony. 


Jak się realizuje film dźwiękowy 


-Drożyzna i śrudności językowe." 
filmu niemieckiego 


Sympatyczny aktor teatru miejskiego p. Józef Winawer bawił |razowy przyjazd samochodu z znajdował zbyt na całym Świe 
(cie. 


Opinja aktorów, jak i reżyse- 


bardzo różna. Naogół uważają, 
że o ile film Spiewary ma dużą 
przyszłość przed sobą, o tyle 
film mówiony skazany jest na 
niepowodzenie i szybką »  "dę. 
Niektóre nawet bardzo rż- 
na wytwórnie niemieckie nakrę 
cają jedynie drobne filmy nie- 
me,zajmując w sprawie filmów 
dźwiękowych stanowisko wy- 
czekujące to znaczy do czasu. aż 
doświadczenie w samych Niem- 
czech da pewne wskazówki co 
do przyszłości i powodzenia fil- 
mów dźwiękowych. 

Z polskich aktorów, znajdus 
jacych się w Berlinie, pracuje je 
dynie Igo Sym, który ma podpi- 
sany kontrakt z „Ufą* na kilka 
filmów. Naogół sytuacja dla cu- 
dzoziemców jest bardzo trudna. 
W Berlinie jest obecnie 3 tys. 
niemieckich aktorów bez pracy, 
a wobec tak poważnego bezroba 
cia aktorskiego sfery miaroda |- 
ne wywierają silną presję na dy- 
rekcje, aby angażowały siły kra 
jowe. 

Z naszych łódzkich znajo. 
mych pracuje w Berlinie Józef 
Mayen, który układa scenarju- 
sze i prawdopodobnie będzie re 
alizował filmy śpiewane. 

K. 


Uwaga! 


Samochodowego w Gdańsku, 
samochodów „ESsex*, 
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GŁOS HANDLOW 


Manchester sowieckiej Rosji 


Okręg przemysłowy lwanowo-Wozniesiensk ujawnia impo- 


Okręg 
siensk kilkaset kilometrów na 
północny wschód od Moskwy 
jest obecnie centralą włókienni 
czą nowego państwa, 
Łódź należy do Polski. 


| 


odkad robotnika. 


nujący rozwój 


Iwanowo - Woznie-;czerwonego dyrektora, który ży 


je i ubiera się tak, jak robotni 
cy. Płaca jego wynosi mniej 
więcej dwa razy tyle, co płaca 
Zmniejszenie ko- 
sztów produkcji, racjonalizacja 


Od setek lat wyrabiano tutaj|i nowoczesne problemy gospo- 


wyroby przędzone, tkane i dru- 


kowane. Olbrzymie nadwyżki 
ludności dążyły do tego ośrodka 
przemysłowego. 


cji przerwał na pewien czas roz 
wój tego ośrodka, ale wkrótce 
głód towarowy spowodował nie 
tylko podjęcie produkcji, ale 
znaczne jej rozszerzenie. Te im- 
ponujące nowe przedsiębior- 
stwa oparte są na najbardziej 
nowoczesnych zasadach norma- 
lizacji produkcji i zbytu. Jedna 
z fabryk ma być gotowa za dwa 
lata i zatrudniać będzie 11,000 
robotników. Silne dążenie komn 
nizmu do centralizacji ujawnia 
się silnie i w tych poczyna- 
niach. Tak więc istnieje już ol- 
brzymi centralny skład, do kt. 
* transportowana jest cała pro- 
dukcja Iwanowo - Wozniesien- 
ska. Wszystkie przedsiębiorstwa 
zaopatrywane są jednolicie w 
prąd z wybedowanej przez 
Kruppa elektrowni i centrali, o- 
palanej torfem. 30 wiorst dalej 
powstaje jeszcze potężniejsza 
placówka pracy. Ma się wraże- 
nie, że koncentracja przedsię- 
biorstw znalazła tutaj swój naj- 
doskonalszy wyraz. . Pierwszy 
państwowy trust; włókienniczy. 
rozporządza dzisiaj blisko 40000 
krosien w Iwanowo - 
Wozniesienska, produkuje 646 
milj. towarów bawełnianych w 
porównaniu z 472 milj. w ókre- 
sie przedwojennym i zatrudnia 
przeszło 91 tys. robotników. 
Drugi według wielkości — to 
„Iwtrust* również rozporządza 
olbrzymiemi przedsiębiorstwa- 
mi, a te cyfry najlepiej mówią 
o wysiłkach i wzmożonej pracy. 
Intensywność pracy jest w fa- 
brykach tych stosunkowo dość 
znaczna. Czystość i porządek pa 
nuje wzorowy. Zarząd fabryki 
i komitet fabryczny, t.j. przed- 
stawicielstwo robotników oraz 
kasa chorych znajduje się w po- 
mieszczeniach fabrycznych. Na 
czele fabryki stoi komunista 
„czerwony dyrektor“, który co- 
prawda jest tylko pierwszym z 
pośród robotników, nad cało- 
ścią bowiem czuwa komitet fa- 
bryczny, a robotnicy posiadają 
prawo kontroli i inicjatywy. 
Niezwykle ciężka jest Sytuacja 


Centralna ladownia 
akumulaforów 


Jak się dowiadujemy, z dniem 
1 lipca powstaje w Łodzi pierw- 
sza w naszem mieście centralna ła 
downia akumulatorów. 

Placówka ta ma wiele bardzo do 
brych stron, gdyż będzie się opie- 
kowała powierzonymi jej akumula- 
torami radjoamatorów. Centralna 
ładownia akumulatorów, która mie 
ści się przy ul. Piotrkowskiej 167 
tel. 25-21 odbierać będzie akumu- 
latory do naładowania natych- 
miast po telefonicznem  zawezwa- 
riu oraz dostarczy je z powrotem 
do domów, 

Firma ta zajmować się Vędzie 
również ładowaniem akumulato- 
rów samochodowych, 


Okres rewolu- |pierwszego 


darstw krzyżują się z dążeniami 
robotników do osiągnięcia wyż- 
szej stopy życiowej. Nadwyżka 
trustu wyniosła w 
ostatnim roku 34 milj. Związki 
przeprowadziły uchwałę wypła- 
cenia im na cele związkowe 15. 


į 


proc. tej sumy. Wogóle ich żą- 
dania są decydujące, a jednym z 
naczelnych haseł jest „kontrola 
poprzez masy“. Ujawnia się też 
rozluźnienie dyscypliny robotni 
czej, przeciwko czemu starają 
się związki prowadzić energicz- 
ną akcję. 

FEksperymćnty  Iwanowo - 
Wozniesienska zasługują na 
baczną uwagę, jako jedna:z ten- 
dencji rozwojowych i poczynań 
gospodarczych w Rosji sowiec- 
kiej. | sza ki 
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Nowa niewypłacalność 


firmy „Szmul i Jelinowicz“ 


Do sądu złożone zostało podanie 
o nadzór przez firmę „Szmul į Je- 
linowicz*. Przedsiębiorstwo jest 


„własnością Chaima Szmula į Kauf 


„mana Jelinowicza. Składa się z fa- 
bryki wyrobów jedwabnych į pół- 
jedwabnych w Pabjanicach, skład 
firmy: mieści się w Łodzi przy ul. 
Zawadzkiej 12, 

Jako przyczynę trudności wska 
zano specjalnie zły sezon w bran- 
ży jedwabnej, spowodowany ostre- 
mi mrozami. co uniemożliwiło spie 
niężenie składu towarów. Z uwagi 
na to, że towary te przeważnie sta- 
nowią materjały na podszewki, u- 


Rynek włókienniczy bodzi 


przeżywa wciąż jeszcze swe „czarne dni“ 


Sytuacja ma rynku bawełnia- | 
nym Łodzi w ostatnich dniach 
kształtowała się niezmiennie 
pod znakiem ciszy. Tranzakcje 


wincja , równieź 
znaczniejszych zapasów. 


nie posiada |wego. 


Wypłacalność  klijenteli 
jest bardzo kiepska. Napływ pro 


Ultimo czerwca będzie nie- |testów wcale się nie zmniejszył. 


watpliwie bardzo ciężkie 


i do-|Również i w wełnie cenniki towa 


sezonowe narazie znajdują sięjpiero w lipcu można oczekiwać |rów zimowych nie zostały usta- 


całkowicie pod znakiem zapyła-|pewnej poprawy. Nastrój nie- | lone. 


nia. Ustalenie cenników nastąpi 
dopiero w okresie lipca. Przy- 
puszczać nałeży, że stosowana 
będzie przy tranzakejach polity 
ka ostrożnościowa. 
Konjunktury na nadchodzący 
okres kształtują się niejednoli- 
cie. W pewnych sferach utrzy- 
muje się opinja, iż z uwagi na 
wyczerpanie zapasów towarów 
bawełnianych, popyt będzie 
dość znaczny, zwłaszcza, iż pro 


Zniżka surowca na ryn- 


pewności psychicznej w  dal-|kach światowych wpłynie nieza 
szym ciągu KE na rynku|wodnie na kształtowanie się 


Rynek wełniany znamionujej 


cen. 
Konjunktury rynku wełniane 


całkowitą ciszę. Redukcje pracy |go na najbliższy okres czasu tru 


w przemyśle zataczają w związ- 


ku z tem coraz szersze kręgi. W 


branży tej poprawy nie można 


oczekiwać. «przed początkiem 
gdyż wtedy dopiero 


sierpnia, 
można będzie mówić o normal- 
nych tranzakcjach sezonu zimo 


dno, jest sprecyzować. Sytuacja 
zależeć będzie w dużej mierze 
od szeregu czynników, których 
ustalić ani przewidzieć nie mo- 
żna. 

A. R. 
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Kryzys włókienniczy zaostrza sie 
Co mówi sprawozdanie Banku Gospodarstwa 
Krajowego 


Bank gospodarstwa krajowe-|kiem zwiększającej się liczby 


go w ostatniem swem spawozda 
niu podkreśla niezwykle ciężką 
sytuację na rynku pieniężnym. 
Prywatna stopa procentowa nie 
obniżyła się, a trudności kredy- 
towe były w dalszym ciągu bar- 
dzo znaczne. 


W przemyśle sytuacja kształ- 
towała się niejednolicie. Silne 
pogorszenie ujawnia się w prze 
myśle bawełnianym i  wełnia- 
nym okręgu łódzkiego. Okręg 
bielski natomiast dzięki zwię- 
kszonym zamówieniom zagra- 
nicznym ujawnia, według da- 
nych komunikatów, raczej pew- 
ne nastroje w kierunku odpręże 
nia. Również i na terenie Białe- 
gostoku zauważyć się daje 
wzrost eksportu. 


Sytuacja w handlu naogół 
jest niepomyślna. Obroty zwię- 
kszyły się w paru tylko bran: 


bezrobotnych 
nych. 


06009996 


półbezrobot- 


„UIMBięniea 


Paryża” 


to najzabawniejsza i najwe- 

selsza szampańska farsa, 

tryskająca niebywałą werwa 
i humorem. 


W rolach głównych: 


Dolly Grey 
i Andrè Roanne 


Wkrótce kino 


żach, 
. - 34 - 66 
Rynek pracy w Łodzi w „PALACE 
związku z ograniczeniem  pro- : 
dukcji znajduje się pod zaa 


Życie i Przyszłość Kobiety 


Film z zakresu 


hicjeny ciała kobiecego. 
CHOROBY WENERYCZNE, ALKOHOLIZM 


Wkrótce w „CAPITOLU". 
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Nowe władze 
banku spółdzielczego 


kupców | przemy- 
słowców 

We wtorek, dnia 25 b. m, o go- 
dzinie 7 wieczorem w lokalu banku 
spółdzielczego kupców i przemy- 
słowców przy ul. Cegielnianej 39, 
odbyło się ogólne zebranie udzia- 
łowców bank: 


Na zebraniu obecnym był dele- 
gat związku rewizyjnego w War- 
szawie p. inspektor Szmojsz. 

Zebranie zagaił prezes rady nad 
xorczej p. S. Altman na przewodni 
czącego obrano p. radnego J. Bia- 
lera. 


Po zatwierdzeniu bilansu j udzie 
ieniu absolutorjum radzie i zarzą- 
dowi odbyły się wybory nowych 
władz. 

Obecne władze przedstawiają się 
jak następuje: 

Rada: Babiacki A., Bialer Mau- 
rycy. Bronowski M. S., Gordon 
Maks, Landau Fajtel, Łoziński 
Hirsz, Mazur Leon, inż. Praszkier 
Gerszon, Rozenbaum Leopold, Ro- 
zenbaum Samuel, Sztajnsznajder A, 
J., Szatz Beno. 


Zastępcy: Berger A. J., Często- 
chowski B., Fajersztajn Maurycy, 
Dr. Krausz. Juljusz, Rozenmutter. 
Szaja, Spicberg Salomon, 


Zarząd: Altman Salomon, Bialer 
Izaak, Degenstein Jakub, Gerszow 
ski P., Haiporm Markus, Hambur- 
ski Emanuel. 


Zastępcy: Baruch Wincenty, 
Grynberg Natan adw., Praszkier 
Feliks dy. 


|<" E Å aa Ha 
h e, 


żywane zimą, jak to tłomaczą właś 
ciciele firmy, firma musi przecze- 
kać okres letni, aby móc podołać 
swoim zobowiązaniom. 


Bilans przedstawia sie jak nastę 
puje: 
Aktywa 
Towary 168,041 
Surowce 53,672 
Diużnicy 95,118 
Połowa budynków 75,000 
Miszyny 75,000 
Rymesy 19.600 
Weksle do inkas. 2,228 
Proteste 25,000 
513,654 
Passywa 
Wierzyciele 107,375 
Akcepty 18,642 
Podatki i K. Chor. 14,000 
Kapital 378,637 
513,654 
Aktywa płynne i półpłynne razem 


stanowią 340,000 zł. Krótkotermi- 
uowe zobowiązania — 140,000. Są 
więc w zupełności pokryte 2; ; pół 
raza. Same pozycje dłużników z 
weksli i otwartych rachunków wy 
noszą 115,000 zł. 


CZARY 


W OGRODZIE 


Dziś i dni następnych! 
Najpotężniejszy film morski p. t. 


piór Oteanów 


a a ia yea pęk sensacyjno- 
morski, — W rolach głównych: 


Ryszard Arlen i Jacqnelina Logan, 


Nad program — Komedja amerykań- 
ska w 2-ch aktach. 
Orkiestra powiększona. 


Napierwszy seans codziennie od 4.50 
do 5.30 po poł, w soboty i niedziele 
od 1.30—3 po poł. wszystkie miejsca 


po 50 gr. 
UWAGA: 
W razie niepogody seanse -na sali, 


KINO-TEATR 


PIOTRKOWSKA 108. 
Dziś i dni następnych! 


Przemiły film rozgrywający się na fle 
sportów wodnych w słodkiem jarzmie 
rusałek p. t. 


Szczęście 
u icobień 


e miłości, sprytu i szczęścia 
ach głównych para najmilszych 
artystów 


Wiedenka IRIS ARLAN 


i piękny włoch ` 


ANDRY MATTONI 
MUZYKA M. LIDAUERA, 


Na pierwszy seans codziennie od 
godz: 4.30 do 6 pp., w soboty i nie- 
dziele wszystkie miejsca 
no 50 gr. i 1 zł. 


Dai 
W ro 


„GŁOS PORANNY” 
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GŁOS SPORTOWY ...::':..... 
Jak $chmellinć pokonal Paolino 


Jedynie niesłychanej został _sknock-autowany 


Nowy Jork, 28 czerwca. 
W dniu wczorajszym „Głos 

Poranny, jedyne pismo w 

Polsce, podał wynik sensacyj 

nego meczu bokserskiego po- 

między Schmellingiem i Paoli 
no, Dziś jesteśmy już w sta- 
nie podzielić się z czytelnika- 

mi szczegółami tego niezwy- 

kle ostrego i ciekawego spot- 

kania. (Red.). f 

Dnia 27 b. m. o godz. 10 wie 
czorem (godz. 3 w nocy według 
czasu europejskiego) rozpoczął 
się długo oczekiwany mecz bo- 
kserski pomiędzy niemcem 
Schmellingiem a hiszpanem Pa- 
olino. Było to spotkanie poprze- 
dzające wystąpienie zwycięzcy 
do walki o tytuł mistrza Świata 
wszystkich wag. Ponieważ Tun- 
ney wycofał się z ringu, więc 
Schmelling po tem zwycięstwie 
stanie do walki o ten zaszczytny 
tytuł albo z Dempseyem, albo z 
Sharkeyem. 

Już nad wieczorem zaczęły 
gromadzić się olbrzymie tłumy 
żadnych sensacji widzów. Fawo 
ryvtem był Schmelling, za któ- 
rym robiono zakłady 8:5. Parę 
minut przed godz. 10 na widow- 
ni zebrało się przeszło 40.000 
widzów. 

W ostatniej chwili na sędzie- 


go wybrany został Delovan. O|nana 


wytrzymałości 


zawdzięcza Paolino, 


że nie 


(Specjalny kablogram „Głosu Porannego“) 


„GŁOS PORANNY" 
ŁÓDŹ 


TV runda jest znowu wyrów- 
i nierozstrzygnięta; 


VI i VII runda pozostają pod|taku, widać, że chce koniecznie 


nie- znakiem zdecydowanej przewa- wykończyć przeciwnika, bo tzu 


godz. 10 zjawił sie na ringu Paojmiec zręcznie unika rozpędu|gi Schmellinga. Udaje mu się je, że traci siły. Schmelling ucie- 
szereg dobrze wymierzonych cio |ka jak może przed furją ataków 


lino, a w minute po nim Schmeł |hiszpana. 


ling, witani burza oklasków, o| V runda mija w tym samym sów w szczękę, nos ł usta hiszpa 'hiszpana. Pada raz po raz na 
stylu i pozostaje nierozstrzygnię |na, który silnie krwawi z nosa i|sznury, gdzie otrzymuje szereg 


baj są w doskonałej formie. Ofi 
cjalne 
192,5, 
angielskich. 

Po ostatniej inspekcji Delo- 
van daje sygnał do rorpoczęcia 
walki. 

PRZEBIEG MECZU: 

Już od pierwszej rundy zary- 
sawuje się dokładnie system, o- 
hrany przez obu bokserów, Pao- 
lino ma trochę za krótkie ręce i 
dlatego jest mu trudno dosie- 
gnąć  zręcznego przeciwnika, 
szczególnie tak ulubionemi prze 
zeń uderzeniami w okolice żołąd 
ka i serca. To też daży on kon- 
sekwentnie do starcia na bliską 
odległość, a przedewszystkiem 
da przyparcia Schmellinga do 
sznurów, gdzie ten mu nie może 
tak łatwo uciekać. Schmeling 
natomiast od pierwszej chwili 
zaczął atakować twarz i głowę 
przeciwnika, starając się pozo- 
słać na środku ringu. gdzie ma 


przewagę nad przeciwnikiem 
doskonałą pracą nóg. 
T runda Paolino zaczyna 


atakować, lecz Schmelling szyb- 
ko sięga go raz po raz prostemi 
uderzeniami. hiszpan rewanżuje 
sie w okolice serca. lecz atak 
niemca jest coraz szybszy i zmu 
sza Paolino do defensywy. Rum 
da Schmellinga). 

(Dla wyjaśnienia czytelnikom 
musimy zaznaczyć. że amery- 
kański system liczenia różni sie 
od europejskiego: liczy sie tam 
na punkty poszczególna runde. 
a zwycięstwo przyznaje sie te- 
mu kto zdobył wiecej rund. a 
nie punktów w całym meczu). 

IT runda ma przebieg nieroz- 
strzygnięty.  Schmelling dalej 
atakuje. ale Paolino jest ostroż- 
niejszy, siega przeciwnika co- 
raz rzęściej i zmierza do zagna- 
nia go na sznury, 

II runda. Paolino idzie do 
ataku, dwukrotnie rzuca 
Sehmellinga na sznury, obrabia 
jac go silnemi uderzeniami w 
tors, Schmelling rewanżuje się, 
ale słabo. Runda Paolino. 


nika, który zaczyna krwawić, 


wagi wynoszą: Paolino |ta, jednakże Schmellingowi uda |ust. Obie rundy Schmellinga. 
Schmelling 187 fumtów |je się trafić ostro w nos przeciw| W VIII i IX rundzie Paolino |clinch, a raz zagnany w kąt od- 


uderzeń, łapie przeciwnika w 


niespodziewanie zrywa się do a-lbiera silną serję uderzeń, sto- 


Wielki sukces samochodów „Tafra” 


na VII Międzynarodowym raidzie Automobilklubu Polski 


Samochody znanej firmy cze- 
skiej „Tatra“ wielokrotnie już 
brały udział w raidach między- 
narodowych automobil-klubu 
Polski, uzyskując każdorazowo 
znakomite ` rezultaty. Sukcesy 
raidowe tych samochodów były 
najlepszem potwierdzeniem u- 
stalonej opinji, że dzięki genjal 
nej konstrukcji łamanych osi 
„Tatry“ nie boją się żadnych 
trudności połskich dróg i bez- 
droży. i z łatwością pokonują 
wszelkie przeszkody. 

W tym roku samochody „ Ta- 
tra“ również wzięły górę w 6s- 
mym  raidzie międzynaroto- 
wym automobił - klubu Polski, 
rozegranym między 16 i 23-im 
czerwca z górą 3.000 klm: i jak 
zazwyczaj osiągnęły wyniki nie 
zmiernie interesujące, które 
wprawiły w podziw znawców 
automobilizmu. Fabryka „Ta- 
tra“ wysłała bowiem na raid 
zwykłe turystyczne wozy typn 
seryjnego, które przebyły cała 
długą droge i wykonały wszyst 
kie przepisane próby bez jedne- 
go punktu karnego, a zało zda- 
hywając wiele punktów dodat- 
nich, pomimo silnej konkureń- 
cji specjalnych samochodów 
sportowych. 

Szczegół ten zasługuje na spe- 
cjalne podkreślenie, gdyż samo- 
chody, uczestniczaece w raidzie 
miedzynarodowym miały do 
wykonania aż cztery próby szyb 
kości na płaszczyźnie na wznie- 
sieniu i na złej drodze, w któ- 
rych to próbach silne i szybkie 
samochody sportowe miały 
znacznie większe szanse. Pomi- 
wo to świetne samochody 


„Tatra* nowego typu czterocy- 
lindrowego prowadzone przez 
rutynowanych kierowców cze- 
skich Vermirzowskiego, Boja- 
nowskiego i Chowanca, uzyska- 
ły wyniki w niczem nieustępu- 
jące rezultatom znacznie silniej 
szych, większych, a więc i droż 
szych wozów. Ponieważ przy- 
tem samochody „Tatra“ wyka- 
zały największą pewność i nieza 
wodność działania, nie otrzymu 
jąc ani jednego punktu karnego 
w codziennych próbach  rozru- 
szania silnika óraz w badaniu 
technicznem po przebyciu całej 
drogi, jak również nie dokonu- 
jac podczas trwania raidu ża- 
dnych nawet najmniejszych na- 
praw, przeło osiągnęły one ze- 
społowo najpiękniejszy rezul- 
tat pośród wszystkich samocha- 
dów. 

O nagrodę dla 


zespołu fa- 


brycznego ubiegały się cztery 
firmy i z pośród nich jedynie sa 
moechody  ..Tatra"* przybyły 
wszystkie do celu bez punktów 
karnych. zdobywając nagrodę 
raidową. wykazująca najlepiej 


jednolitość fabrykacji i wysokie 
zalety zwycięskich wozów. 
Nie na tem koniec tryumfów 


|- Tatry“ w tegorocznym raidzie 


międzynarodowym. Oprócz ze- 
społu fabrycznego brali udział 
w konkursie dwaj znani kierow 
cy - amatorzy: Jan Ryppe i Wi- 
told Rychter, z których pierw- 
szy jechał na  czterocylindro- 
wym samochodzie „Tatra“, a 
drugi na wozie dwucylindro- 
wym, najstarszej „Tatrze* w 
Polsce, która przeszła już do- 


dwa raidy międzynarodowe, nie 
licząc mniejszych imprez. Obaj 
ci kierowcy osiągnęli również 
pierwszorzędne wyniki. Jan 
Rypper zdobył na swej „Tatrze* 
jedną z najcenniejszych nagród 
raidowych, a mianowicie nagro 
dẹ ministra spraw wojskowych 
za regularność jazdy, stwierdza 
jac tem, że samochód jego przez 
cały czas pracował bez zarzutu, 
przebywając etapy z dokładno- 
ścią zegarka. Wspomnieć przy- 
tem należy, że nagroda ta, któ- 
ra jest przechodnią, była juź raz 
zdobyła przez samochód „Ta- 
tra“, co tembardziej podkreśla 
wysokie zalety tych wozów. 

Witold Rychter, kierowca ma 
łej „Tatry“ dwueylindrowej, o- 
siągnął rezultat naprawdę zdu- 
miewający, nietylko doprowa- 
dzając do celu swój stary wóz. 
ale przytem  klasyfikując się w 
grupie maszyn, które ukończyły 
raid ze znakomitym wynikiem, 
to znaczy. bez punktów karf- 
nych. Trudno chyba o lepszy do 
wód olbrzymiej wartości samo- 
chodów .Tatra*, jeśli potrafią 
one po kilkuletniej służbie kon- 
kurować zwycięsko w zawodach 
z samochodami zupełnie nowy- 
mi. 

VIT raid międzynarodowy 
automobil - klubu Polski wyka- 
zał zatem niezbicie i co najważ- 
niejsze nie po raz pierwszy. że 
samochody ..Tatra* sa najodpo 
wiedniejsze na polskie warunki 
drogowe, a przytem bezkonku- 
rencyjne „jeśli chodzi o połącze- 
nie wszystkich zalet, których 
wymagać należy od dobrego no 


tąd okoła 230.000 klm. i odbyła |woczesnego wozm 


jac prawie bezbronny. Obie run 
dy Paolino. 


W X rundzie obraz walki się 
zmienia. Paolino chce nadal sto 
sować swój system walki, Ale 
niespodziewanie dostaje silny 
cios w szeżękę, a zaraz potem w 
nos i usta. Hiszpan silnie krwa- 
wi, Schmelling idzie ostra do a- 
taku,  odrabiając energicznie 
twarz i głowę przeciwnika. Pod 
koniec rundy Paolino chwieje 
się na nogach. Runda Schmel 
linga. 


Od tej chwili wszystkie nastę 
pne 5 rund stoją pod znakiem 
absolvinej przewagi niemca. O- 
brabia on niemiłosiernie Paoli- 
no, który jest „groggy* i bezu- 
stannie krwawi. Wszelkie jego 
próby przejścia do ataku speł- 
zają na niczem, wpada często w 
elinche, cheąc trochę wypocząć, 
lecz przy rozerwaniu otrzymuje 
często niebezpieczne uderzenie. 
W XIII rundzie Paolino wymie 
rza przeciwnikowi cios zbył ni- 
sko, za co otrzymuje uwagę od 
sędziego. Wreszcie w XIV run- 
dzie zdaje się, że nastąpi knock- 
out. Paolino ma twarz dosłow- 
nie zmasakrowaną, oczy opu- 
chnięte i oślepłe, krwawi bardza 
silnie i chwieje się oślepły na 
nogach, nie widząc przeciwnika. 
Schmelling zupełnie świeży, po 
dwaja ataki i jedynie gong ratu 
je Paolina od knock-onutu. 

Wreszcie w XV rundzie ta sa: 
ma sytuacja; Paolino ledwo się 
trzyma na nogach i tylko dzię- 
ki swej niesłychanej wytrzyma- 
łości nie pada. Wraz z uderze- 
niem ostatniego gongu Schmel- 
ling chwyta Paolino w ramiona 
i zanosi przeciwnika do jego ką 
ta, oddając go w ręce sekundan- 
tów. 

Zwycięstwo przyznano bez: 
apelacyjnie  Schmellingowi- w 
stosunku 9:3 rund przy 3 run- 
dach nierozstrzygniętych. 


Publiczność zgotowała 
cięzcy długotrwałą owację. 


Spotkanie o tytuł mistrza 
świała odbędzie się oczywiście 
w Stanach Zjednoczonych. naj- 
pewniej jeszcze w grudniu r. b. 

àn, 
: 


zwy* 


Turyści wyjechali 


w mocno osłabionym 
ładzie 


Wczoraj popołudniu wyjechało 
do Krakowa ekspedycja Turystów, 
złożona z jedenastu graczy. Jak się 
dowiadujemy zespół łódzki wyje- 
chał w mocno oslabionym składzie 
bez Kubika, Kulawiaka i Franku- 
sa, których pozycję zajmą Krygier 
Stolarski i Hermans, 

W meczu Turystów przeciw Ha- 
koahowi bielskiómu, który odbe- 


dzie się w dniu jutrzejszym wystą . 


pi też prawdopodobnie mieszkają- 
cy stale w Krakowie Węglówski. 


Łazarski wraca na for 


Jak nam donoszą z Krakowa, roz 
począł obecnie intensywny trening 
na torze były mistrz Polski Jan 
Łazarski, najlepszy zawodnik ja- 
kiego polski sport kolarski, kiedy 
kolwiek posiadał. Łazarski zamie- 
rza startować już w pierwszych 
dniach lipca. 

Powrót tego znakomitego kola- 
rza do czynnego życia sportowego 
powita cały kraj z prawdziwem za 
dowoleniem. 


Reprezentacja Kairu 
nie przyjedzie 


bo jest.. za droga 


Jak już donosiliśmy reprezenta- 
cja Kairu, bawiąca obecnie w Eu- 
ropie na tournee, zwróciła się do 
IKS. z propozycją rozegrania w 
Lolsce pięciu spotkań. ŁKS, zażą- 
dał warunków i oto w dniu wczo- 
rajszym nadeszła odpowiedź, że 
za pięć spotkań żąda reprezentacja 
Kairu 2,500 dolarów. Na tak wy- 
zórowane żądanie ŁKS, nie mógł 
się zgodzić i odpowiedział odmow- 
nia. 


Nowy rekord polski 

W ezasie pobytu polskich lekko- 
atletów w Budapeszcie członek A. 
Z. 8. warszawskiego Adamczak 
zgłosił próbę pobicia rekordu pol- 
skiego w skoku o tyczce. Adam- 
czak osiągnął wynik 3,62, który 
jest nowym rekordem polskim, lep 
szym o jeden centymetr od po- 
przedniego rekordu tegoż zawodni 


Dziś i dni następnych! 
4 ulubione gwiazdy w podwójnym 
programie 

Norma Shearer, 
Lew Cody, 
Carmel Miers, 
Wera Veronino 


s Narzeczona 2 urojenia 


Znakomita komedja erotyczno-salono- 

wa, oparta na nieporozumieniu mi- 

łosnem. Matka i córka walczą o 
zdobycie wspólnego kochanka. - 


m a = 
m Wir życia 
Emocjonujący dramat pełen silnych 
wrażeń i wielkich uczuć, Wielkie 
przygody miłosne! Straszne rozczaro- 

wanie! Niesłychana zdrada! 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. 
KANTORA. y 


— 


Początek o godz, 12-ej ceny miejsc 
na I-szy seans od 50 gr. 


Zwiedzaicie 


P. W. K. 


29.VI. — GŁOS PORANNY 1929. 


Kolarstwo 


polskie na przełomie 


Dlaczego łodzianie nie chcieli startować w Warszawie 


(Specjalny wywiad „Głosu Porannego“ z przewodniczącym 
komisji kolarskiej Unionu p. Wacławem Szymskim! 


Skandaliczne wydarzenia osta! 
tniej niedzieli na torze dynasow |T,K., 


skim głośnem echem odbiły się 
po całej Polsce. Wystąpienie ło- 
dzian, niechcących startować ra 
zem z paryżaninem  Szamotą, 
przybyłym do Polski jedynie dla 
uczestniczenia w biegu o mi- 
strzostwo, było głównym powo- 
dem niedzielnych wypadków. 
Mówi się obecnie dość głośno o 
możliwości rozłamu w najwyż- 
szej naszej magistraturze kolar- 
skiej, przyczem wysuwana jest 
koncepcja utworzenia związku, 
w którym reprezentowane były 
by wszystkie, za wyjątkiem sto- 
licy, ośrodki kolarskie. 

Chcąc zasięgnąć  szczegóło- 
wych inormacji dotyczących tej 
sprawy, zwrócił się nasz współ- 
pracownik do kierownika łódz- 
kiej ekspedycji, przewodnicząte 
go komisji kolarskiej Unionu p. 
Wacława Szymskiego, który ła- 
skawie udzielił nam wywiadu. 

—Jaki był powód wycofania 
się łodzian z zawodów © mi- 
strzostwo Polski? — stawiamy 
pierwsze pytanie. 

— Najważniejszą przyczyną 
wstrzymania się zawodników 
łódzkich od udziału w biegach 
o tytuł mistrza Polski, był u- 
dział w nich Szamoły, przebywa 
jącego stale w Paryżu.  Zawo- 
dnik ten, startujący ciągle na to 
rach francuskich, u nas w kraju 
nie startował jeszcze ani raztt. 
Ewentualne zdobycie tytułu mi- 
strzowskiego służyć miało do re- 


„|klamy w Paryżu. Rzeczą zupeł- 


nie zrozumiałą jest, że zawodni- 
cy nasi w podobnej konkuren- 
cji udziałn nie brali. Nadmienić 
też muszę, iż statuty państw eu- 
ropejskich przewidują, że w mi- 
strzostwie może uczestniczyć za- 
wodnik przebywający w kraju 
conajmniej od sześciu miesięcy. 
Również w Polsce istnieją w 
różnych gałęziach sportu, jfk 
lekkoatletyka i piłkarstwo, prze 
pisy, przewidujące pewien o- 
res czasu, po upływie którego 
mogą dopiero zawodnicy starło- 
wać w barwach połskich. 

— A jak przedstawia 
sprawa w kolarstwie? 

— Właśnie chciałem o tem pa 
nu powiedzieć. Jedynie u nas, 
dzięki temu, że przepisy układał 
zasiadający w zarządzie czynny 
podówczas zawodnik Szymczyk, 
sprawa ta została zupełnie pomi 
nięta. Obowiązywać jednak po- 
winny przepisy międzynarodo- 
we, wykluczające możliwość u- 
działu Szamoly w zawodach. 

— A sposób rozgrywania mi 
strzostw? 

— Tu sprawa przedstawia się 
jeszcze o wiele gorzej. Dotych- 
czas,jak panu zapewne wiado- 
mo, finał mistrzostwa rozgrywa- 
no w jednym biegu, podczas 
gdy w r. b. bez uchwały walne- 
go zgromadzenia, zarząd Z.P.T. 
K. postanowił przeprowadzić 
dwa wzgl. trzy finały, co rów- 
nież jest sprzeczne z obowiązują 
cemi u nas sfatutami. 

— Jakie kroki panowie podej 
mu ją? 

— Nad sprawą tą zastanawia 
ja się obecnie władze naszego to 
warzystwa. Mogę jedynie podać 
panu tekst protestu przesłane- 
go przez nas do zarządu Z.P.T. 
K. w Warszawie. 

„Niniejszym potwierdzamy 
złożony ustnie w imieniu nasze- 
go stowarzyszenia protest przez 
przewodniczącego naszej komi- 
sji kolarskiej p. Wacława Szym 
skiego, w dniu 23 b. m. przed 
rozpoczęciem wyścigu o Mi- 
strzostwo Polski na ad hoc zwo- 


się ta 


łanem posiedzeniu zarządu Z.P.|do podniesienia poziomu spor- 
przyczem nadmieniamy, tu kolarskego jak również ce- 
lem popularyzowania kolarstwa. 

Wobec tego, że do r. 1929 fi- 


że protest ten ze względów tech- 
nieznych nie mógł inaczej być i 
zgłoszony jak ustnie, nały Mistrzostwa Polski 
Protestujemy przeciwko do-|rze rozgrywane bywały w je- 
puszczeniu p. Szamoty do wyści dnym biegu, a zmiany ujawnio- 
gu o tytuł Mistrza Polski z po-|ne w programie wyścigu nie by- 
wodn: jły uprzednio ogłoszone, zatem 
że pan Szamoła od kilku lat protestujemy przeciwko niepra- 
przebywa zagranicą i w między|wnej zmianie w sposobie rozgry 
czasie nigdy nie startował w|wania Mistrzostwa Polski. 
kraju, przeto absołutnie niczem| W razie  nieuwzględnienia 
nie przyczynił się do rozwoju naszych protestów pomimo naj- 
kolarstwa u nas, wobec tego nie szczerszych chęci udziału w wy- 
może brać udziału w wyścigu O gcjgach o tytuł Mistrza Polski 
tytuł najlepszego kolarza w Pol na torze wziąć nie możemy. 
sce, gdyż Mistrzostwo Polski na S S. Union*. 
leży uważać za wyścig elimina- PINS , > 
cyjny najlepszego kolarza w kra| 77 W niedzielę pokażą nasi 
ju (a nie najlepszego kolarza -po chłopcy w Helenowie, iż bez ich 
laka w świecie). 
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Kącik automohilisty 


Biura turystyczne 


Sekretarjat binra turystycznego 
przy łódzkim automobil-klubie roz 
poczyna w dniach najbliższych (1 
lipca rb.) swoje prace. Biuro tu- 
rystyczne dla członków £. A. K. 
załatwiać będzie sprawy tryptyko- 
we, paszportów turystycznych. wy 
kreślanie marszrut, informowanie 
przejezdnych turystów, informowa- 


na to-| tie co do stanu dróg. oraz wszelkie 


sprawy związane z turystyką. W 
najbliższych dniach będą w sekre- 
tarjacie (ul. Piotrkowska 104) ma- 
py turystyczne do nabycia. 


Pogoń za lisem 

W dniu 7 lipca organizuje ko- 
misja sportowa iódzkiego automa 
biklubu t. zw. wyścig po śladach 
lisa, („Ralły Paper“). Ciekawa ta 
i imponująca impreza, jest w r. b. 
pierwszą z serji, które będą prze- 
prowadzone. Zasada konkursu jest. 
bardzo łatwa. Nad ranem wyjedzie 


Mistrzostwo Udziału były zawody warszaw-|z Łodzi lis, sypiąc po drodze qa- 


Polski ma być miernikiem po- Skie jedynie parodją mistrzost | pjerki i myląc drogę na każdem 


ziomu kołarstwa w Polsce i ty- 
tuł mistrza winien być zachętą 
dla kolarzy w kraju i środkiem 


teresujące wywody. 


H. Gol. 


Kalendarzyk sportowy 


na dziś i jutro 


Święto Piotra i Pawła oraz ju- 
trzejsza miedziela obfitować będzie 
w dużą ilość imprez sportowych, 
Obok zwykłych spotkań piłkar- 
skich o mistrzostwo okręgowe zo- 
baczy Łódź sportowa wegierski ze- 
spół Nemzetti oraz doskonałych 
kolarzy zagranicznych, którzy po- 
pisywać się będą na dwudniowych 
zawodach kolarskich w Helenowie. 
Szózegółowy kalendarzyk imprez 
sportowych na dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy przedstawia się natępn- 
jąco: 

SOBOTA: Piłka nożna boisko 
przy ul. Wodnej godz. 8,30 Wi- 
dzew II. — ŁKS. IL, godz. 10,30 
Widzew I. — ŁKS, Ib., Mistrzo- 
stwo kl. A. Godz. 17 Widzewska 
Manufaktura — Geyer. Mistrzo- 
stwo klasy C. Boisko WKS. godz, 
10,15 WKS. — Union. Mistrzostwo 
klasy A. Godz. 17-ta Concordia — 
(Piotrków) — Kadimah. Mistrzn- 
stwo klasy B. Boiska Geyera gsdz. 
17 Poznański — Ejtingon. Mistrzo 
stwo kl. C. Boisko ŁKS. godz, 8,30 
Pogoń IL — Hasmonea HM. godz. 
10.15 Pogoń — Hasmonea. Mistrzo- 
stwo klasy B., Huragan — 3łowac 
ki. Mistrzostwo kl. ©. 

KOLARSTWO: 0 godz. 1óej 
na torze w Helenowie międzynaro- 


dowe wyścigi kolarskie za dużemi ' 


motorarni. 

Gry sportowe: Dalszy ciąg spot- 
kań o mistrzostwo w piłkę koszy- 
kówą, siatkówkę i hazenę. 

NIEDZIELA, Piłka nożna: Boi- 
sko ŁKB. godz. 8,30 Orkan II. — 
Burza II. godz. 10,30 Orkan I — 
Burza I. Mistrzostwo klasy A. 
Boisko przy ul. Wodnej, godz. 


10,15 GMS. — SSKM, Mistrzostwo 
klasy B. Boisko Geyera godz. 17. 
Gentleman — Kolejowy K. 8. Mi- 
strzostwo klasy ©. Boisko WKS. 
godz. 16-ta ŁKS. (rezerw.) — Kadi 
mah. Spotkanie towarzyskie. Godz. 
18 NEMZETTI — Ł. K. S, Mię- 
dzynarodowy mecz piłkarski, Boi- 
sko w parku Poniatowskiego godz. 
9 Orle (Łódź) — Orlę (Pabjaniec). 
Godz. 11 Orlę (Tomaszów) — Orlię 
(Kalisz). Godz. 16 Orig (Zgierz) — 
Orle (Warszawa). Spotkania towa- 
rzyskie. 

KOLARSTWO: Na szosie pod 
Zgierzem (Krzywie) szosowe Wwy- 
ścigi kolarskie o mistrzostwo woje 
wództwa łódzkiego, O godz. 16-ej 
popołudniu na torze w Helenowie 
międzynarodowe wyścigi kolarskie 

Gry sportowe: Dalszy ciąg spot- 
kań 6 mistrzostwo Łodzi w piłkę 
koszykową, siatkową j hazenę. 

PROWINCJA: Zgierz. Sobota go 
dzina 15,30 Sokół IL Turyści 
II. godz. 17.30 Sokół I. — Turyś- 
ci Ib. Mistrzostwo klasy A. 

Pabjanice: Sobota, boisko Kru- 
schendera, godz. ti-ta Kruschen- 
der — Śztern. Mistrzóstwo klasy 
C. Niedziela, godz. 1015 PTC. — 
Hakoah. Mistrzostwo klasy A. 


Dr. med. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych, 
leczenie ic zło krwi 


i wydzi 
Andrzeja 5, telef. 59-40. | 


Przyjmuje od 8-10 i od 5-9 wiecu. 
w niedriele i święta od $—L 
poczekalnia dla pań 


6 dziewcząt 


bezdomnych, bez pracy i środków do życia, po różnych przykrych roz- 
czarowaniach narażone na tysiączne niebezpieczeństwa, 
uczciwie przejść przez życie 


Łaskawe oferty sub. „Nocleg“ do kinoteatru 


a „Ł UNA”. 


wa —kończy p. Szymski swe in-| skrzyżowaniu. Po dojechaniu do 


celu lis ukryje się w swej norze. 
Uczestnicy jazdy rozpoczna pogoń 
za lisem w kilka godzin później, 
Zadaniem tej imprezy jest zaszcze- 
pienie ducha sportowego wśr%l 
najszerszych sfer posiadaczy samo- 
chodów. Jako nagroda przewidzia- 
ny jest ogon lisa, oprawiony przy 
końcu w srebrną blaszkę z odon 
wiednim napisem. 


Zjazd gwiaździsty 
do Poznania 


Zgodnie z kałendarzykicu im- 
prez automobiiowych na rok 1929 
odbędzie się w dniu 27 lipca b r. 
zjazd gwiaździsty de Foznania. 
Zjazd ten ze względu na p:lbywa- 
jącą się w Poznaniu Dowszecliną 
Wystawę Krajową z okazji 16-ie- 
cia Rzeczypospolitej, nabiara tpe- 
oyficznego znaczenia, Podając o po 
wyższem do wiadomości członków 
komisja sportowa L. A. K, zwraca 
się z gorącym apelem  jaknajliez- 
niejszego uczestnictwa w zjeździe 
gwiaździstym do Poznania. gdzie 
rozgrywane będą. wszystkie nagro- 
dy przechodnie, które są obeenie 
w posiadaniu K. K, A, i A. P., jak 
również przewidziane są nagrody 
indywidualne. Wobec powyższego 
komisja sportowa Ł. A. K. prosi 
członków o zarezerwowanie sobie 
terminn 27 lipca nd zjazd gwiaź- 
dzisty do Poznania. 


Hamhurgier S. Y. 
w Polsce 


Mistrz północnych Niemiec Ham- 
burgier Sport. Verein przyjeżdża 
do Polski w swym  reprezentacyj- 
nym składzie i w sierpniu roze- 
gra na G. Śląsku cały szereg spot- 
kań. Pierwszy mecz odbędzie się 
w Katowicach z Polonją katowic- 
ką, 


4 pragnące 
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ia., M 


Helenów »: WIELKA ZABAWA OGRODOWA 


5 Od godz. 3-ej dla dzieci i młodzieży. 
W sobotę dnia 29, niedziela 30 bm. W programie: Koncert symfonicznej orkiestry, Korowody, pochód dzieci z orkiestrą na czele. — Występy 
PORANKI MUZYCZNE wielkoludów. Tańce— Biegi chłopców. i dziewcząt o nagrody. O godz. 9-ej Koncert na stawie, Grondole — 


pod dyr. R. TELGA. Rakiety i ognie bengalskie. 


Park rzęsiście iluminowany. Dojazd tramwajowy zapewniony do końca zabawy 


Popularna cena 


1 pierwszorzędne ZARY 


Nieoceniony w mieście 


Niewyczerpane zasoby techniczne General Motors umożliwiły 
wypuszczenie na rynek 6-cio cylindrowego Chevroleta, zaopat- 
rzonego we wszelkie najbardziej współczesne udoskonalenia w 
cenie wozów 4 cylindrowych. Nowy Chevrolet, posiadając 
wszystkie zalety znacznie droższego samochodu, wygodny, silny, 
i szybki jest dostępny dla najszerszego ogółu, dzięki niebywale 
niskiej cenie i umiarkowanym kosztom utrzymania. Zdobył on 
sobie od pierwszej chwili olbrzymią popularność w Polsce, jako 
wóz najbardziej odpowiadający polskim warunkom komunika- 
cyjnym. 

Gęsta sieć stacji obsługi, zorganizowana na wzór zagranicy 
przez General Motors w Polsce, zapewnia nabywcy Chevroleta 
fachową opiekę nad sprawnym funkcjonowaniem jego wozu 
oraz możność nabycia oryginalnych części zamiennych wrazie 
potrzeby. 

Należy jednocześnie zaznaczyć, że 6-cio cylindrowy Chevro- 
let może być nabyty na ułatwionych warunkach płatności w 
porozumieniu z najbliższem zastępstwem General Motors. 
Wyrób General Motors. 

Upoważnione Zastępstwa na całem terytorjum Polski i w 
Wolnem Mieście Gdańsku 


CHEVROLET 


GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA 


Agi Lutomia Centralna 


Piotrkowska 116 


dostarcza każdą ilość lodu 
dla mieszkań prywatnych o- 
raz restauracji i t. p. 


naturalny Szybka dostawa 


Ceny niskie. 
Sprzedaż również od najmniejszej ilości 
na miejscu. 
Przy abonamencie miesięcznym : rabat. 


Piotrkowska 116. i 
EU IOTTA T EE E S T 


Gabinety K KOSMETYKI Lekarskiej 


Dr. Marji Lewinsonowej 
Cegieiniana 6, front I piętro telefon 43-63. 
Chor. skóry i włosów. Leczenie defektów cery. 
Specjalne masaże twarzy i ciała. Masaże odtłusz- 
czające. Usuwanie włosów elektrolizą. Lampa 
> oso: Elektroterapja, Sollux. Godz, przy- 
é dla pań i panów od 10—8 w 
DZIAŁ CHIRURGII estetycznej i dział fizykal- 
nej terapji pod Ry aka „chirurga 
Bera Z. LEWINSONA, w godz. przyjęć od 12—2. 


na składy. 


Do wynajęcia 


w domu przy ul. Pomorskiej 41-a 
następujące lokale: 
2 pokoje z kuchnią, jedno mieszkanie 
— 8 pokoje z kuchnią, jedno miesz- 
kanie—4 pokoje z kuchnią z wszel- 
kiemi wygodami, oraz duże piwnice 
Informacje udziela biuro 
na Trębackiej 18 róg Cegielnianej 101 
od 4—7 p.p. 3 


2 mieszkania po 


í ARTRETYCY-REUMATYCY 


nie bierzcie za wodę 


VICHY GELESTINS 


z naturalnego Źródła Rządu Francuskiego 
wód fabrykowanych sztucznie 
noszących nieprawnie nazwę VICHY 


Żądajcie marki 


“VICHY ÉTAT” 


jSkorzysiajcie z okazji? 


Tania sprzedaż 
towarów jedwabnych 


oraz najmodniejsze tkaniny na suknie letnie po cenach 
znacznie zniżonych 


A. FERSTER Pioírkowsica Z1 
LECZNICA 


Miejski Kinematograf Oświatowy 


Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 


Od 25. VI. do 1. VII. 1929 
DLA DOROSŁYCH: 


SZCZAPA 


(WOJAK CZESKI) 


W NIEWOLI CARSKIEJ 


Komedja w 10 aktach 
DLA MŁODZIEŻY: _ 


Dramat w 10 aktach. 


lekarzy specjalistów 


przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickich) 
Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i Święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalności i denty- 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału, 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- 
racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto, Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wene. 
rologiczna dla chorób skórnych 

i wenerycznych 
3 ZŁOTE. 


ZZ A aM- EDA MIA ZZ 
Początek seansów dla dorosłych o 
godz. 18.45 i 21, w soboty i w 
niedziele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek seansów dla młodzieży 
o g 15-ej i 17.—, w soboty i nie- 
dziele o 13 i 15-ej. 


Gabinet kosmetyki leczniczej 
i toaletowej 
Absolwentki wydz. lekarsk. uniw 


Kino SPÓŁDZIELNI | 7, SZWAŁBE 
Zielona 17. 


Dziś i dni następnych 


Potężny dramat w 10-ciu aktach 
według rozgłośnej powieści |. A. 
WYLIE „Czerwony Miraż“ 


W rolach głównych: 
IMOGENA ROBERTSON, 


Pielęgnowanie cery, usuwanie 
brodawek, „zmarszczek, „piegów, 
wągrów i innych defektów. Ma: 
saż kosmetyczny. Maski bai- 
samiczne i inne. Pielęgnacja 
włosów i usuwanie łupieżu i t. p. 
Godziny przvjęć: od 10 r. do 8 


Norman Kerry | Lewis Stone. wieczór. 
Uwaga! Kino w ogrodzie bez 
względu na pogodę. Dr. med. 


Orkiestra powiększona 


Następny program: 
NIĄDZ* 
w rolach ZARY STs Helm, 
Alfred A 


K. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych. 
Leczenie lampami kwarcowemi 
(wypadanie włosów). 


wie od g. 8 do 10 rano 
od 5—8 wiecz. 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej, zaś w soboty, niedziele 
i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 
seans ceny miejsc zniżone. 


Lecznica Centralna 


Lekarzy Specjalistów 
Gabinet Dentystyczny 


ul. Piotrkowska Nr. 62 
TEL. 31-53. 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 
UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje do 10 r. i odd 4 —8 wiecz 
w niedzielę od 11—2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dła niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


Wszystkie specjalności. Lampy 
kwarcowe. Elektryzacja. 
Roentgen. Analizy. Wizyty na 
mieście. 

Od 1/5 w lecznicy przyjmuje 


dr. urolog PORADNIA 
(choroby dróg moczowych), 


WENEROLOGICINA 


Institut de Beauté EO 


(Dvplomće de PFUniversité de Baute 
ezynna od 8 rano do 9 wiecz, 


Paris) 
Cegielniana 19, m. 8, telef. 69-92. 11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 


Pielęgnacja skóry i wiać  pecjenć 

masaże twarzy i ciała. Masaże odtlu- ; > PRE € 

szczające. Usuwanie zmarszczek, bro- || W niedzielęiświęta od 9—2 pp, 

dawek, piegów, wągrów i innych 

defektów cery. Usuwanie włosów elek- 

trolizą Elektroterapia Solux. Lampa 
kwarcowa. Farbowanie włosów. 


Przyjmuje od 10-ej do 8-ej wiecz. 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


(i. mi. Z. Rakowski 


specjalista chorób uszu, nosa, 
gardła i płuc 


Konsfanfynowska 9, fel. 27-81 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7 
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sze, gdy się używa 
znakomitych 0poR 


Nowy Ford »TUDOR« Sedan 


4 

4 

M 

4 

4 

4 
Wytworny wygląd, silna konstrukcja. i 
Wóz, stojący na poziomie najtrudniej: 
szych zadań. Wyposażony w stalową y 
karoserję, sześciozhamulcowy system, ) 
4 

U 

4 

( 

4 

1 

4 

4 

i 

{ 

4 


szybę ochronną z.nierozpryskującego 
się szkła “Triplex”, szerokie drzwi, za: 
pewniające wygodny dostęp do wnę: 
trza. Dość miejsca na 5 osób. Silnik 
rozwija moc 40 KM. Niespotykana 
akcełeracja i łatwość prowadzenia. — 


PEJS CJE 


STALE NA SKŁADZIE POSIADA 


Biuro Techniczno- Handlowe | 


Autoryzowani zastępcy 


B-cia Poznańscy, Łódź 
Piotrkowska 144, tel. 57-44. 


ENERGIA” tergee= sa 


KRYNICA 


„SZKOŁA“ 


- Spółka Akcyjna Przemysła Włókienniczego | 


Weiss i Poznański zur 


w bodzi Dr. Leon Szajerowicz ||| "S2 RB 
Bilans na dzień 31 grudnia 1928 r. - LEO pó er i N Eea E oE | 
ordynuje go Maja A JE EE 
Stan czynny. w chorobach wewnętrznych i kobiecych. 
Nieruchomości . . . . . „ Zł  669,389— 
Maszyny . » 696,601.28 


Gotowizna, papiery "wartościowe i we- 

ksle w portfelu . » 328,935.44 
Towary, przędza, surowce i róże materjały „ 1,366,542.47 
błażnicy . . . . . . s » 248,119.76 


Pralnia Parowa, Nawrot G 


Sł E ENARA 2,000.— bieli Dao TOAN ; AE 
kiti ZŁ. 3,312,187.95 epika Po 65 gr. ze kilo "has PP. Automobiliści 
EVA (HE 26 wykończenia i po zł. 1.— z wykoń- 


i Motocykliści 
ładujcie Wasze akumulatory 
tylko w firmie 


CENTRALNA ŁADOWNIA AKUMULATORÓN 


ul. Piotrkowska 167, tel. 25-21, 
PP. RADIOAMATORZY 


czeniem. 


płocka Telefon 40-79. sis 


Kapitał akcyjny A, akty" Macho EOS 

A zasobowy HERE . 

3 amortyzacyjny . PTY 
Wierzyciele . . 
Dług hipoteczny przedwojenny 
Sumy przechodnie . 


Depozyty Członków Zarządu 3 K 2,0 i 
Zysk za 1928. + + . Z Z 113,814.22 m a (i) h i iow, 
AE BLEE 24 odwiedźcie łask. moją perfumerję, zaopatrzoną 


kad 
» 
kJ 
. Ł/ 
kad 
n 
kal 


s.. t’ 


w bogaty wybór najnowszych francuskich i krajo- 


Rachunek Strat i Zysków vych artykulów | TRUKER Zavedzke 11 


Przychód e + + e +. a „ Zh 995,032.25 pa eny fabryczne. Przy każdem kupnie rozdaje | 

Rozchów sp A I wąż że ją bezpłatnie” różne miłe” niespodzianki. SOB Dla waszej wygody wystarczy  zatelefonować 
C t . . . 2 . 3 x 
5 Arib A UWAG: ea PA oh o a 25-21, a akumulator Wasz zostanie odebrany, 


„ i społecznym specjalny rabat, 


naładowany i odesłany. 


Ceny od 30 śr. do 3 zł 


częściowo zabudowana na ul. Ogrodowej 4 7 M. MAIERCZYKOWA | EB Ep BEZPKATNIE M 
do sprzedania : Gdańska 61, m. 8, tel. 39-67 4 ŚR 6 rz ABS pna 4 == 


wyprzedaje po cenach zniżonych SF TaN 
Dowiedzieć się między 10—12 przed poł. wilia Filasówka ore ej REJ ŚR 


oco 62 u właściciela. 3613-3 i isompiely, suknie : Pensjonat dia dzieci | dziewcząt ności, przeznaczenia = 
| | i palia ieśnie. s ||Dr. FELGI PINESOWEJ oo fpe „a. 


steś, kim być możesz. Warszawa, 


i W środę, dn. 5.VII wyjeżdżam do | Psycho- rafolog Szyller-Szkolnik, 
; z ; Rabki z grupą dzieci. Nowowiejska 32. "Na przesyłkę za- 
R. Pines, Al. I Maja 41, m. A pr. of.| łączyć 75 gr. znaczkami pocztowemi. 
TRUSKAWIEC Tel. 66-55. Od 3—5 p Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—4 
«| Bla dorosłych oddzielne pokaje. 4—7. 3023—3 
—2 
` . Dr. med. 
dwa pokoje umeblowane i kuchnia (2 we- Wilia PORANEK Ce OE WE E, 
randy, wodociąg) na I piętrze w willi, po- saidina biko zakładu. med. l. Ń AN ANE 
łożonej w wielkim parku w folwarku Pokoje obszerne, słoneczne z balkonami. IGNACY ‘MARGOLIS 
Elektryczność. Bieżąca woda. Kuchnia wykwint- specjalista chorób oczu choroby wewnętrzne, spec, serca 
Bolesławów, ną, każda djeta może. być. . przestrzegąną. | przyjmuje codziennie od 12—2 i od| Radwańska Z, front, l-sze piętra 
Ceny umiarkowane. 1—8 w niedziele od 1—2 p. p. powrócił 


1 kilometr od stacji Andrzejów. 3647 Zgłoszenia na miejsca u Dokt. Bernateinowej. |044, BL Kosciuszki 13, feleton 65-17] przyjmuje od 5 — 7 po pot  302-4 


STELA Creis 2 witzalyei L- "TLYŻY 


Nr. 145 


Stowarzyszenie Sportowe „Union“ 
Plac Sportowy Helenów 


Dziś, w sobotę, dn. 29 i jutro, w niedzielę dnia 50-go 
czerwca 1929 r. o godz. 4-ej po poł. mmummumm 


ZA DUŻYMI 


A — zł. 4.—, trybuna otwarta — zł. 4.50, trybuna kryta — zł. 5—, boisko — zł. 6—, kupon 
SKUSEE 


KAPELUSZE też, 


i to najmodniejsze 


w 
i Wielki wybór 
B i wyborze nych krajowych i 


zagranicznych łó- 
żek metalowych; 
wyżymaczki ame- 
rykańskie, mate- 
race  wyścielane 
orżz materace 
sprężynowe higje- 
niczne „Patent* 
do meblowych łó- 
żek podług mi 
nabyć. można na 
taniej i na naj- 
dogodniejszych 
warunkach w fa- 


najnowsze wzory : 


KRAWATY włoskie i wiedeńskie. 


OBUWI 
DZIAŁ KRAWIECKIE 


EH. DFEFECH, Piotrkowska 111 


krajowe 
i zagraniczne 


pod kierunkiem, 
wytr. sił fachowych 


Przyjmuje weksle kupieckie od zł. 100 3475-1 | brycatynisk asia 
a „DOBRYMI 
CEAT" WULFEY s Dob i pewnym kierowcą jest tylko ten, Piotrkowska 73 
LA i kto AROARI T pogron, 
Koncesjonowane Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych | pr. mea. 
RACHELA 


Fr. Greíkiewicza 
Łódź, Al. Kościuszki 21 


f Telefon 75-35. Telefon 75-35 
KURS ZAWODOWY. KURS DŻENTELMEŃSKI. 
Nowy kurs letni rozpoczyna się 2 lipca b. r. 
Specjalne godziny wykładowe dla konecki dżentelmeńskiego 
Najnowocześniejsze samochody szkolne 6 i 8 cylindr. 
Informacji udziela i zapisy przyjmuje kancelarja kursów od S-ej 
rano do 8-ej wieczorem. 

Specjalny kurs teoretyczny dla motocyklistów. 3671-1 


po cenach niezwykle niskich 


poleca 


LEWI 


Spec, chor. dzieci 
przyjmuje w Lecz- 
nicy » P 
Piotrkowska 45, 
tel. 47-44, od godz, 
3—5 pp- 

Do akt. 
Nr. 1550-1929 r. 
Ogłoszenie. 
Komornik Sądu 
Grodzkiego VI 
rewiru w Ło- 
dzi, Stefan Górski, 
zamieszk. w Łodzi, 


jak również: rowery, drezy- 
ny, mebelki dziecinne, 
krzesełka do składania, 
leżaki, hamaki, łóżka po- 
lowe, taborety, wózki ial- 
kowe, wozy drabiniaste, 


ae [aj DUJBCJĘ(J 


TOLER 

< > e i U. P. ke ES 
ja : : k że w dniu ip- 

I Walizki mrss letnic se'24 Narutowicza 342 52 = © 


i zabaw godz. 10 e w 
UWAGA: NA MIEJSCU WZOROWA KLINIKA LALEK. dzi, przy „aa 
z ZZOZ W O | dbodziesięsprze- 


daż przez licytację 
ruchomości, nale- 


Pierwszorzędny zakład krawiecki — męski A. Lewin, ruchomości, nale 


Łódź, Szosa Pabjanicka 18, i Jorbrrga R 
zawiadamia Sz. Klijentelę, iż w czasie krótkim przyjmuje obstalunki o 40 proc. taniej |i składających się 
podług najnowszych fasonów x własnych i powierzonych materjałów. 3646-3 p poned Ba 


rękawiczek, przę- 


: i 5 dzy i maszyn do 
N | bez doliczania procentów od 5 zł. tygodniowo. Palta damskie, obu- wyrobu pończoch 
A ra wie damskie i męskie, płaszcze gumowe wa wszystkich iejmodniaiszych oszacowanych na 
kolorach, jedwabie, firanki, kapy gobelinowe, i TONE — sumę Zł. 9550. 
kołdry watowe oraz inne materjały poleca „KREDYTPOL Piotrkowska 10 H piętro. Łódź, 21.6. 1929 r. 
POZYT WOIT O EE AO OZONOWA : 
Komornik 
a _ St. Górski. 
1 luk Z pokoje i ZEE 
Nr. 1557-29 r. 
eleganeko umeblowane z telefo- ES Ogłoszenie 


Pensjonat „Stochówka” 


dla pojedyńczego pana 
ul. Kasprusia 38 


nem, Komornik V re- 
wiru Sądu Grodz- 


kiego w Łodzi, 


ROWERY 


. o r z 
Narutowicza nr. 2, m. 9 Leon Wąsowski 
od 1—3 pp. d 3653 Zawadzkiego, zyc Ti 

Kamińskiego k Wszelkie | P27. ul. Wólezań- 

i innych oraz poleea pokoje słoneczne Wszelkie | zpję; 10, na zasa- 

Dr. Med. różnych marek | WJEOdY: Kuchnia pierwszorzę- | dzie art. 1030 U. 
NE si dna. Ceny niskie. Zgłoszenia | P. $ Sery: że 

ż i r w dniu ipca 

$. NEUMARK nabyć można. | istowne lub w Łodzi tel. 47-58 192) x. od godz 
> SST U. 0 rano w zi, 

Chor. skórne i wemeryczne | najtaniej i DR. MED. przy. ut 

Leczenie lampą kwarcową najdogodniej y GUTST ADT Kilińskiego 40 
= : odbędzie się sprze 
Moniuszki 5. Tel. 70-50 | w tabrycznym | SBa ORU E D a a a A 
jhuj —1i — z i a blicznego. ru- 
E Er "YNA skladzie [ZACHODNIA 62, (Cegielniana 23) |ehomości, należą, 

e h d Józef: 
A przod przyjmuje od 8-10 I od 5-7. |” pinkusa 

> AA Z nn a 

e 2, z . Rottenberga 
Piotrkowska 23|DT. Med. H. Różaner |: =r sie 
w podwórzu | Narutowicza 9, tel. 28-98 oszacowanych na 

PR - P = tel. 58-61. |Spęcjalista chorób skórnych, we- | sumę Zł. 840.— 
Zofii Winnikowej nerycznych, moczopłciowych. | Łódź, dn. 27.V1.29 
w Bendzelinie (st. Żakowice) EAN ad 8—10 rano-i 4—8 po poł. Komornik r 
Inf, od 2—4 telefon 9-97. Oddz. poczek. dla pań. L. Wasowski 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wseystkiemi dodatkami wynosi 
Prenumerata w Łodzi zł. 5,60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 
kraju — zł. 6.50; zagranicą — zł, 10.— 


Redaktor: Jan Urbacke 


w 


Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I- 
Nekrologi 30 gr. str. $ szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 s 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszu iwanie pracy 10 
|. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 


firm zagranicznych o 100 proc, za zastrzeżone miejscowe dopłata. 


i (Wadawca: „kzaga”. Wydawnicza Spółka z ogr. odp, W drukarni własnej Piotrkowaka 101, 


do loży — zł. 8—, 


OR: Garten“. 
Pierwszorzędny 


i 
1 
R 
1 
i 
j 
i 
w 


Na raty 


Wszelką damską garderobę oraz 
roboty futrzane w najwykwintniejszym 
wykonaniu przyjmuje z własnych i 
powierzonych materjałów po cenach 
konkurencyjnych. 


M. ROZENBERG 


CEGIELNIANA 36. TELEF. 63-97. 
Lewa oficyna, I-gie piętro. 


LEKARZ-DENTYSTA 


J. ROSEN 


Nawrot 7. 
Przyjmuje od 10—1 i od 3—7 w. 


ZYGMUNT DATYNER 


UROLOG. 


Choroby nerek, pęcherza i dróg 
moczowych. 

Przyjmuje od 9—10 i od 6—8 w. 

Piramowicza 11 (dawn. Olgińska) 
Tel. 48-95. 


Dr. med. 


Dr. B. DONCHIN 


Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 


przyjmuje codziennie od 10—1 i 
od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


uł. Moniuszki 1. 
tel. 9-97- 


UROLOG. 


Choroby nerek, 
pęcherza i dróg 
moczowych. 
Pr. Narutowicza 
25 (Dzielna) 
telefon 44-10. 
Przyjmuje 
od 1—2 i 4—8 w. 


Ogłoszenia drobne 


POWAŻNA 
siła biurowa z powodu likwidacji 
przedsiębiorstwa zmieni posadę od 
zaraz, najchętniej na wyjazd. Łask, 
oferty pod. „Sila“ 3576—1 


ZAKŁAD  MEBLOWO-TAPICER- 
SKI 
ŁÓDŹ, KAROLA 1, 
posiada na składzie kompletne 
urządzenia pokoi sypialnych, stoło 
wych, gabinetów, saloników j poje 
dyńczych mebli, Duży wybór: oto- 
man, kozetek, krzeseł į mebli klu- 
bowych. Ceny przystępne. Na żą- 
danie daje na spłaty, 2596—2 


i om z wszelkim nowoczesnym komfortem (ogród 
zimowy, centralne ogrzewanie, winda, woda bieżąca ciepła i zimna) 
w najdogodniejszym i najbardziej eleganckim punkcie Berlina. 
Pokój z całkowitem utrzymaniem od 10 mk., bez utrzy- 

r mania od 6 mk. LAG | 
Wykwintna kuchnia. Na żądanie kuchnia djetetyczna według prze- 
pisów pp. lekarzy, 

Emu cm uz mm Informacje w Łodzi, tel. 12-14. anam amm am 


STANISŁAWA  GABAŁY, |, 


Wielkie Międzynarodowe Wyścigi 


MOTORAMIL. — — — W programie m. in. Biegi sprynterowskie, oraz bieg e 


Mistrzostwo Województwa Łódzkiego na torze na r. 1929—30. — W biegach dystansowych startują: 
KOLLES Holandja; DORN Niemcy, MACZYŃSKI Górny Śląsk. JENSEN Danja, w biegach sprynierowskich: Szmidt, Pusz, Siebert, Brauner, Elnbrodt i inni 
Szczegóły w programach. — Ceny miejsc: wejście dla uczniów zł. 1,25 dla dorosłych zł. 2— ławki F,G,H, — zł. 2.50, ławka K—zł. 3.—, taras B, C, D, E,—zł. 3.50, taras 


— — Przedsprzedaż biletó firmi 
Piotrkowska 84, w dniu wyścigów w lokału stowarzyszenia, Przejazd 7, tel. 27-25, od 10 do 1 5a ob ni RÓ 


” APER ZĘ Ś SEE ZZA RÓK RTC WAŻ 


Polski Pensjonat KURFURST 


Dr-owej STEFANJI GOLCWAJGOWEJ 
Berlin W. 15, Kurfürstendamm 205 


Przy stacji kolei podziemnej Uhlandstrasse, w pobliżu dworca kolei 


Telefon Bismark 15-44. 


| 
i 
i 
i 
f 
J 


DWA POKOJE 
ladne, umeblowane do wynajęcia. 
Piotrkowska 200, front, mieszkanie $ 
3650—1 


ri IE RÓŻNE 
mieszkania do wynajęcia przy ulic 
Matejki 6 dojazd czwórką. ietosakcja 
u Radzynera, Południowa 20. 3649 


i PODDĘBIE 
Uczeń klasy ósmej udziela lekcyj. 
Wiadomość willa p. Feina,  3626—3 


LETNIE MIESZKANIA 
1 i 2 pokoje z kuchnią i werandami 
w willi, w lesie do wynajęcia. Komu- 
nikacja tramwajowa. Telefon 65-13. 
3617—1 


GARAŻE 
do wynajęcia Informacje Telef. 51-53. 
3648—1 


MŁODA 
blondynka  (izr.), mająca średnie 
wykształcenie, pozna sympatycznego 
mężczyznę na' stanówisku, w celu 
matrymonjalnym. Dokładne nieanoni- 
mowe oferty dla „L.* 3627—1. 


LETNISKO 
Okręglik st. Adelmówek pod Zgie 
rzem. 2 mieszkania po 2 pokoje z 
kuchnią, 1 mieszkanie o 1 pokoju z 
kuchnią, w ładnie położonej willi od 


zaraz do wynajęcia. — Wiadomość: 
Sienkiewicza nr. 6, m. 21, tel. 23-36. 
3665—! 


„ŁÓDZKA WYTWÓRNIA ŁÓŻEK" | 
Łódź, Północna Nr. 24. Telefon Nr. 
31-85. Żądajcie: Łóżka patentowane 
„Palma”, leżaki i hamaki dla letnisk, 
uzdrowisk, szpitali, Dział wyrobów 
żelaznych: Łóżka metalowe, dziecin- 
ne, amerykanki, łóżka stołowe, wózki 
sportowe własnego wyrobu i zagra- 
niczne umywalki. 142—15 


- ` TYSIĄCE 

chorych na katar żołądka, wzdęcia 
kurcze, bóle, niestrawność, brak a- 
petytu, ogólne osłabienie, vdzyska- 


|le zdrowie używając ziółka sław- 


nego na cały świat Dr. Dietla, pro. 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go. Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej. Adres: Liszki — Apte 
ka. 2321 —3 


I. M. ROTENBERG 
Łódź. Północna 24. Sprzedaż róż- 
nych mebli na raty j za gotów- 
kę. Ceny konkurencyjne. 
3154—20 


POKÓJ LUB DWA, 
telefon do wynajęcia. Andrzeja 7, 
m. 8, front. — 


$ 
BIURO 


nych i redaguje listy i 


lowe. 


szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5- szpalt. — 


alt, — Zwyczajne 10 gr. 


S pr 


ZZZ 
ŁÓDŹ, 


29 czerwca 
1929 r. 


AE 


iLOS 


PORANNY 


SPECJALNY ŚWIĄTECZNY 


DODATEK S$SPOŁECZNO-LITERACKI 


MAX OPPENHEIMER 


Władze celne Bostonu sk onfiskowały „Candide“ Woltera, 
jako literaturę pornograficzną. Poniższy szkie poświęcamy prze- 
ciwnikom jego ducha i jego dzieł, aby lepiej poznali swego 
„wroga”! (Redakcja). 


Wolter, będąc już starym, po-|wołać to wszystko, co napisał 
stanowił raz jeszcze zobaczyć |przeciwko kościołowi. Wzywa 
Paryż. Miasto jego pierwszych się drugiego ksędza, jeszcze 


mniej ustępliwego, niż pierwszy 


tryumfów i wielkich w'alk. Oto- 
i wtedy ten szczególny mani- 


czenie jego czuło dokładnie: po- 
żegnanie na zawsze, już nigdy|fest, w którym Wolter odwołu- 
nie wróci. Lekarz sprzeciwia jje, nie odwołując. Zjawia się 
się. Ostrzega starca, ostrzega |trzeci, a Wolter trochę wzmo- 
przed trudami długiej podróży, |cniony pyta: 

ostrzega przed wzruszeniami.| —— Kto pan jest, mój panie? 
Duch światowy i sumienie świa| — Jestem ksiądz Marthe, 
towe jest silniejsze. 84-letni sta:| — A co pan sobie życzy? 


rzec pozostaje  niewzruszony.| — Udzielić panu  błogosła- 
Zręcznie wskakuje do wozu po-|wieństwa i ostatnich _ namasz- 
dróżnego, starannie  zawinięty (czeń. 

w pledy i futra. Z wahaniem idą| — A kto pana przysyła? 

za nim Wagniere, jego sekre-| — Sam Pan, Bóg! 


— A gdzie ma pan swe papie 
ry uwierzytelniające? 


tarz, i kucharz. I omi czują: po- 
żegnanie na zawsze. 

Jeszcze raz zobaczyć pole wal $ 
ki i przyjaciół. Pokazać nowe| Wolter, o dziwo! wraca do 
swe dzieło „Irene“, samemu je | zdrowia! — 84- letni starzec po- 


przywieźć paryżanom; a potem | wraca do sił; czuje się dość do- | zwała mi na więcej, niż na opra 
jcowanie litery A. Waszym jest 
„obowiązkiem, moi panowie, na- 
(dać trwała formę i kształt tamu 
| instrumentowi sprawiedliwości 


uścisnąć dłoń d'*Argentala, Ri-|brze, aby odwiedzić teatr. Idzie 
chelien i d'Alamberta — jeszcze |na próbę. Na ulicy otaczają go lu 
raz objąć miłość młodocianą, od|dzie, wskazują go dzieciom, wy 
czasu gdy nie żyje już jedyna— |rywają włosy z jego futra, poda 
Chatelet. rowanego mu przez cesarzową 

Podróż podobna jest do po-|rosyjską Katarzynę; całują jego 
chodu tryumfalnego. Chłopi po |dłoń, i ubranie, a gdzie się po- 
dają swe najlepsze komie, aby |kazuje, rozlega się ogłuszajacy 
mógł szybciej jechać. Lud zbie- |okrzyk: „L'homme aux Calas! 
ra się ze wszystkich stron, ota-|— L'homme aux Calas!“ 
cza aleje, powiewają chusty i ka| Może być obecny na szóstem 
pelusze: Vive le roi Voltaire! W |przedstawieniu sztuki „Irene“. 
karczmach usługują mu syno-|Teatr jest przepełniony aż do 
wie obywatelscy, przebrani za |ostatniego miejsca. Ludzie tło- 
kelnerów, aby móc  dokładniej|czą się w przejściach i lożach. 
spojrzeć w to wieczne oblicze. | Wolter chowa się za fotelem pa 
Służbę się przekupuje. Macie, |ni Denic, swej siostrzenicy ji „Bel 
bierzcie pieniądze! Zostawcie o- |le et Bonne“ — swej przybranej 
twarte drzwi na salę; i my chce|córki. Publiczność krzyczy: 
my go zobaczyć, tego, który wal|„Wawrzynów!* — i Brizard, je 
czy za prawo ludzkie, który biłjden z aktorów, przynosi wie- 
się za Calasa, Montbailly i La|niec, który wkładają na głowę 
Barre'al Woltera. Przesuwa mu się przy- 

Gdy przybył do Paryża, drn-|tem peruka, pokazując łysa 
gi król opuścił miasto. Ze zło-|czaszkę starca, Wolter wciska 
Ścią zamyka się Ludwik XVI w|w.eniec na główkę swej pięknej 
Wersalu, gdyż Paryż szaleje, |zarumienionej towarzyszki. „Bel 
Hak jeszcze nigdy nie szalał. le et Bonne“ oblana  szkarła- 

Przyjmuje trzystu ludzi dzien|tnvm rumieńcem, uśmiecha się 
nie. Akademja wysyła delegację|pod wawrzynem. Publiczność 
i poetę Marmontela, aktorzy —|klsszcze, wymachuje, krzyczy i 
deputację; następnie zjawili się|pcha sie naprzód; gra na scenie 
La Harpe i rycerz Gluck, który ustaje. Pierwszy akt kończy się: 
rzadko się kłania, a po nim jego |nasiępnie drugi. Teraz 
przeciwnik i współzawodnik, Pi 
cini. 

„Przychodzi on rzeczywiście 
po Glucku*, powiedział Wolter |panna Fanier. 
sarkastycznie. Ale spór ich zosta taniec dokoła 
je zawieszony, tak jak zawieszo „deszcz kwiatów, 
ne zostało wszystko, 
Wolter jest teraz przedmiotem siąca świec. Nie słychać już ani 


a gdy staje ono uwieńczone na 
scenie, całuje je 
Rozpoczyna się 


wieńców i 


owacji. Fizyk Franklin przejeż- jednego słowa. Pociągnięty na, 


dża ocean wraz z wnukiem, aby |front Wolter kłania się nisko. 
Wolter błogosławił chłopca. Pa-|bardzo nisko, z oczami pełnemi 
trjarcha z Ferney kładzie dłoń łez. — Poprzez stosy kwiatów. 
na głowę tego piętnastolelniego |chmury pudru, szeleszczące fał- 
chłopca i mówi  wzruszony:|dy jedwabne, stukanie wachla- 
„God an Liberty“. rzy i szepty, poprzez wyciągnię- 

A gdy już wszyscy odeszli te ramiona kobiece,  unoszony 
mniej więcej po trzech tygo- prawie przez ręce tłumu — do- 
dniach, opuszczają go siły. Zała staje się do swego powozu. Jak 
muje się, strumienie krwi wy- dotychczas całowano jego ręce, 
pływają ze zmęczonej piersi. lcałają leraz jego konie. Ludzie 
Wszyscy przypuszczają, że wy-|stoią na kołach i stopniach i za- 
biła ostatnia godzina. Zjawiają |wożą go wreszcie do owego wy- 
sie przyjaciele i krewni i wzy-|sukiego dómu na Rue de Beav- 
wa się ksiedza. Ten odmawia|ne poprzez royświetlone pocho- 
odpuszczenia. Wolter musi od-|dniami ulice. 


osiemnaście a nie przeszło 


przyno | 
szą jego popiersie i postument, 


na klęczk:*ch;, 
tej podobizny, 


ponieważ |wsłęg w migotliwem świetle ty-' 


MIERĆ wWOLTERA 


W trzy tygodnie potem spro-|nie jest w stanie sprostać. Resz-|do miasta, wypadała właśnit 
wadza go akademja do Louvre'u ty dokonało opium i eliksirv. trzecia rocznica zburzenia Basty 
Naprzód mówi ksiądz de Lille, Jeszcze raz toruje sobie drogę je jlji Kamienie zburzonego gma- 
następnie Wolter, o wartości i go duch w czasie delirjum, bó |chu ucisku, spiętrzone w stosy. 
godności mowy ludzkiej, z o- lów i fantazji gorączkowych, Ajnosiły napis: 
gniem i przejęciem, jakby miał mianowicie gdy mu donoszą o „Tu, gdzie się despotyzm 
o- przywróceniu honoru _ niewin- zakuł w kajdany, przyjmij. 


siemdziesiąt lat. nie skazanemu generałowi de Wolterze, 

„Trzeba ją wzbogacić“, mówi. Lally, w którego obronie wal- kult ojczyzny”. 
„Mowa nasza jest dumną że- czył 15 lat. Wtedy podnosi się Okrzyki _ owacji, fanfary. 
braczką; trzeba jej dawać jał- umierający z poduszek, otwiera |kviąty. Magistrat podąża na 


mużnę wbrew jej woli. Dotych- szeroko oczy i mówi i pisze -- 
czas mało uczyniłem dla jej in- pisze po raz ostatni: „Trup odży 
stytutu; dlatego też proponuję, wa przy tej wielkiej wiadomo- 
aby zreformowano słownik, któ ści, obejmuje czule pana de Lal 
ry jest zawstydzająco niedosta- ly, widzi. jak prawo zwycięża, 1 
teczny, skamieniały i bez ety- umiera pogodzony ze światem”. 
mólogicznego uzasadnienia". „|, podora umierajdcega śpieszą marmurowa Woltera. ukorono- 
Już po dziesięciu dniach zja ksiądz Gaultier i proboszcz SIE | wana nieSmiertelnością. Z bó- 
wia się z dokładnie opracowa- cezji Saint -Sulpice. „Zapewni, er. ńa driżówoch tablicach. 
nym planem, który wygłasza i cie ich o moim szacunku”, jęczy grzmią słowa: 
skiomnie prosi o jego przyjęcie. z trudem Wolter. Ale oni przedo On Somsa Czlasa. La Bar 
Jakże zdumiało się zebranie stają się doń, padają przy łożu da Sirvena, Montbillv. Poeta. 
Grandsscignerów, gdy zażądał ną kolana: p. |filozof, historyk, dał ludzkości 
ed każdego opracowania jednej „Czy wierzy pan w“... wtedy |poteżny polot“, 
litery- > jtrąca ich jego niechętny gest i| przed nochodem dzieci i żoł- 
„Mój sędziyy piski cze M pz nierze, delegacje szkół 1 zwiaz- 
y 2 , SZepcZe ków zawodowych. Nosza portre 
ledwo zrozumiałe: „Dajcie mi |ty: Woltera. Jana Jakóba i Mi- 
w spokoju umrzeć"... raben. a ci, którzy zburzyli Ba- 
Kościół odmawia grobu, a ar- |stylję. ciagna łańcuchy i kule. 
cybiskup Paryża — pogrzebn,'Na samym przedzie, na czele 
nawet w Ferney, na granicy «hywateli z St. Antoine, amazon 
państwa. Do Schindanger z AN: ką na konin, nastepnie warta 
tychrystem! Ale om, który przez honorowa, municypalność, set- 
całe życie był bojownikiem, jest ka szwajcarów. artyści, kluby. 
nim nadal na łożu śmierci i Po- wyborcy. rzemieślnicy. muzycy, 
ne DE RI zostaje nim nawet po śmierci |qelegacie teatrów, na ich ramio 
dziękuje ironicznie w imieniu— qy wia siedzącej w powo- Sa lola sław WOW © 
alfabetu. Pete: ubranego w szlafrok i cza- | wieńcem wawrzynowym ma 
Z wabaniem zgadza się akade „erzke nocna wiożą Obaj 3io-|skrani: dalej skademicy l 
mja na ten olbrzymi plan. Teraz „AS toki Pariż AYN: EP ACE poeci. 
należało dalej v alezyć: teraz ich sz zg = ot E WANA: a Bosród. aa dródoredra az 
Boję sf Ego o Troyes. Niedaleko Romilly, |nia, zawierajaca 70 tomów słow 
przekonać, stworzyć niezwaāl- w opactwie naszej kochanej pa- |n;ka niaśniettelne dAdo 
czone argumenty. . ni de Scellieres, którego opatem |>ajnicjowane przez Woltera. 
„Zmusić ich do zarumienia jest jego siostrzeniec, Mignot zo| p. złp 2 s 
się, te miękkie niewrażliwe du- <įąje wr EE DADAS Przez bulwary, koło Opery. 
szel“ aÀ Słórega dach Sar A dostaje sie kondukt na Onai de 
I rozpoczął dysertację o mo- ły świat 7 < Tuillerie. Przed domem Wolte- 
wie francuskiej, wymuszając go ~ f ra cztery tonole stercza ku nie- 
rączkową trzeźwość swej 10- 12 ko. Ze szczytu tych drzew pa- 
godzinnej pracy dziennej zapo- W trzynaście lat później po-|11i" róże na trumnę. 
mocą 20 do 30 filiżanek kawy i stanawia zebranie narodowe, że „Duch iego jest wszędzie, ale 
opłacając ją swem życiem. Gdyż zwłoki zostaną przeniesione do saree — tutaj. 
temu ostatniemu wysiłkowi już,Paryża. Gdy kondukt zbliżał SIĘ| Kondukt zatrzymuje się 
przed stara Onerą, miejscem je 


TTW REJA ASPA a a a 

go pierwszych trvumfów. Wita 
go tam biust Woltera, otoczony 
genivszami i słowa: 

„W wieku lat 17 napisał „E- 
dyna'*. 

Rozlega się oda Cheniera, śpie 
wacy są w greckich togach 1 
chitonach, na antycznych in- 
strumentach rozlega się muzy- 
ka Gosseca. Obecni sa w pocho- 
dzie markiz de Villettel przybra 
na córka Woltera „Belle et Bon- 
ne* i obie panny Cals. Aktorzy 
vtaczają przed teatrem narodo- 
wym aapis: 

„W wieku lat 84 napisał ..Tre- 
re“ 

Dziesintki tysięcy ludzi kro- 
czy w pochodzie, a sefki tysiecy 
stoją na chodnikach. ..Vive Vol- 
taire“ unosi się nad Paryżem, 
rozlega sie poprzez place, po- 
przez dachy, przenika przez 
deszcz i promienie słoneczne. 
Uroczyście porusza się pochód i 
bowoli toczą się bronzowe koła 
karawannu. 

„Spójrzcie na te wspaniałe 
koła!', doła jakiś głos. „Dobre 
koła, miażdżą one fanatyzm!“ 


spotkanie konduktu. Dwanaście 
białych komi ciągnie porfirową 
trumnę, przybraną genjuszami. 
maskami i pochylonemi pocho- 
dniami. Wyciagnięta na katafal- 
ku, jakby śŚmiaca, podobizna 


wiek nie p=- 


i wolności, — mowie, — którą 
myślimy, którą czujemy”. 
Wszyscy podnoszna się. Cheva 
lier de Castellux dziękuje w 1- 
mieniu literatury. Jednak kry- 
tyczny umysł owych czasów 


KĘPA 


Apoteoza klęski Niemiec 


Obraz malarza niemieckiego Artura Kampfa 


p. t „Wersal”. 
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Ramsay Mac Donald u siebie 


Lossiemouth (Szkocja), 
w czerwcu 


James Ramsay Mac Donald, 
premjer angielski po raz drugi. 
zbliżał się do miasteczka ojczy- 
stego, gdzie chciał spędzć ty- 
dzień przed otwarciem sesji par- 
lamentarnej. 


Ogarnęła mnie taka tęsknota 
za gestwiną leśną w Ginster — 
powiedział po drodze. 

Gęstwina w Ginster, wysoko- 
ści rosłego mężczyzny i jasno 
złocista w. swej szacie kwieinej, 
pokrywa ostatnie wzgórza i wy 
Żyny tam, gdzie się stacza do 
Moray Firth, Na skraju tego pię 
knego fjordu wyżynowego pły- 
nie rzeczka Lossie i wpada do 
morza północnego. Małe mia- 
steczko przy ujściu Lossie nie 
jest ani stare, ani szczególnie 
piekne. Powstało z osiedła chłop 
skiego, które przechodzi w wieś 
rybacką z szarych kamieni Już 
za czasów Ramsay Mac. Donal- 
da powstała wreszcie około słyn 
nego placu golfowego mała miej 
scowość kanielowa, dość ele- 
gancka i niebardzo wesoła. Parę 
kilometrów wgłab kraju leży 
trochę większe miasteczko. sta- 
ry Elgin. Lossiemouth liczy 4 
tvs. mieszkańców, cała mase ko 
ściołów i ani jednego kina. Wi- 
dok z wydm piasczystych na 
fjord i na ciemne wzgórza jest 
porywający. Obecnie, w czerw- 
cu, słońce świeci tu na północy 
jeszcze o godzinie 10 wieczo- 


Tem. 

Natychmiast po przybyciu 
Mac Donalda włożył spodnie 
golfowe i starą czapkę, i po- 


szed? ze swą córka Ishabel do 
wydm. 
. 


+ = 


Przedtem, oczywiście, został 
uroczyście przyjęty. Gdy pociąg 
ukazał się na horyzoncie, Mag- 
gie Steward żona rybaka, u- 
chwyciła za dzwon stacyjny i za 
dzwoniła na alarm. Jest to naj- 
starsza przyjaciółka  Ramsaya. 
Godne uwagi, jak wiele najstar- 
szych przyjaciół ma on obecnie 
w Lossiemonth. 


Otoczyli go. Wykrzykiwali 
doń imiona, pod któremi znano 
go tu w czasach młodości: 
„Good old Jamie!“ „Good old 
Donalie!* Provost na czele rady 
gminnej wygłosił mowę. Dzia- 
twa szkolna machała choragiew 
kami. Premjer natychmiast się 
do niej zwrócił: wie, że nic so- 
bie nie robią z premiera mini- 
strów, i wszystkich pasobnych 
rzeczy; ale przecież mają dziś 
wolny dzień od zajęć a to prze- 
cież rzecz najważniejsza, czy 
nie? 


Starzejący się pan nie mógł 
z chłopca tkwi w każdym męż- 
czyźnie. 


Dzieci krzyczą „hurra!“ Miss 
Ishabel, jedna z tych ciemnych 


| kd 
ń A STRO 
inaczej, tu musiał zdradzić, ile 


I 


Gen. Dawes (na lewo), nowy amerykański poseł w Londynie i premjer Mac Donald podczas 


Auto przybrano wstęgami w 
kolorach rodu Mac Donaldów: 
niebieski i zielony, kratkowsny 
„po szkocku”, w czerwone pa- 
sy 
E 


+ $ 


Poza krajem wyżynowym nie 
jest powszechnie wiadomem, że 
przywódca socjalistów, Ramsav 
Mac Donald, on, który kopał 
kartofle dla farmera Munro, nie 
nazywa się tak zwyczajnie Mac 
Donald, jak to w Szkocji prawie 
każdy się Mac z jakimś dodat- 
kiem nazywa, lecz że on jest rze 
czywistym Mac Donaldem, z ro 
du prastarych wodzów. Donald, 
od którego zwa się synowie Da- 
nalda, był wnukiem wikinga So- 
merled z wysp. który żył w XU 
stuleciu. Istnieje więcej gałezi 
tego klanu; wszyscy mają cza- 
rodziejskie ziele w berbie pols- 
wym. Zawołanie ho=we Mac 
Domaldów z Clanranald brzmi: 

Niech sie sprzeciwi ten. kto się 
"dważy!* 

Widziałem Ramsay Mac Dao- 
nalda, który wychodził z aniy- 
kwarni w Elvin, gdzie osloda? 
stara, piekna broń wyżyn i ma- 
terje szkockie. Jest coś z cełtyc- 
ich wodzów i z wikinga w tym 
mężu o masce umierającego ga] 
lijczyka. 

— Jest w nim coś z keomplek- 
sii prostąckiej — powiedział mi 
ktoś, kto go dobrze zna. — Przy 
człowieku z uniwersyteckiem 
wykształceniem bodzie się zaw- 
sze czuł niepewnie, 

Jest skromny i odważny — 
król morski i proletarjusz. 


EU kj 


Jak. zresztą, myślicie. głoso- 
wało hrabstwo Morayshire, w 
którem leży Lossiemouth, w cza 
sie wyborów? Napewno za 
swym wielkim rodakiem, co? 


celtyczek, które są tak częste w| Ani się zaczyna! Okręg wybor 


kraju wyżyn, otrzymała 
Następnie wyprzęgnięto z auta 
wszystkie jego konie parowe i 
pchano i eisgnięto je rękami do 
domu Mac Donalda, do „Hil- 
loks“. Jest to niezwykle prosta 
willa, nie w eleganckiej części 
Lossiemouth, ale jednak kró- 
lewski pałace w porównaniu z 
domem, w którym się Ramsay 
Mac Donald urodził — z tym 
żałosnym szałasem, który stoi 
tuz obok. 


Na czełe pochodu szła orkie- 
stra weteranów, grając na du- 
Seh «sre szkockie niosenki 


lilje. czy wybrał 


komserwatywnego 
syna lorda. W samem Lossie- 


jmouth lokalna partja robotni- 


cza staczå namiętną walkę. W 
(wieczór po przybyciu premjera, 
zapalono na wydmach zwykły 
stos radosny, ogień. godny wi- 
kinga — spalono same stare ło- 
'dzie. Jeden z naistarszych przy- 
jaciół dobrego starego Donalie, 
stary rybak John Souter, zwany 
jBaldy, zapalił stos fidibusem z 
numeru miejscowego tygodnika, 
który pisze przeciwko Jabour 
party. Spalono również publicz 


nie portret przeciwnika polity- 


IR 


spotkania na zamku w Szkocji 


cznego, a socjalistyczny sekre-| Może będzie on jeszcze kiedyś 
tarz partji, bez kapelusza i bez lordem; zdarza się to u angiel- 
kofnierzyka, wygłosił odpowie- skich socjalistów. Ale nigdy nie 
dnią mowę. Również i w tej oj- będzie grał w golfa w Lossie- 
czyźnie nie czci się tak powsze-|mouth nad Lossie. 

chnie własnego proroka. Pte 


'po falach rzeczki, 
.. , |koło domu pośród zamglonych 
Jak bardzo w rzeczywistości |szczytów górskich. Albo nie był 


nie wolno próbować wyrugować 
wojnę ze świata, który Bóg stwa 
rzył w 6 dni, a siódmego nie po- 
prawił. 

*% * * 

Logie House zamek sir Ale- 
ksandra Granta (bogatego przy- 
jaciela, który Mac Donaldowi 
swojego czasu podarował pierw 
szy samochód), leży parę mil od 
Forres prawie na brzegu owego 
stepu na którym odbyło się on- 
giś owo słynne spotkanie Makbe 
ta z Bankiem i czarownicami: 
oczywiście pokazują tu dokła- 
dnie miejsce tego spotkania. 
Dom ten jest zupełnie nowy, wy 
budował go syn Mac Donal- 
da, który jest architektem. 

Gdy obaj mężowie stanu zje- 
dli obiad w towarzystwie rodzi- 
ny sir Aleksandra, siedli obaj w 
pokoju, przez którego okna 
dziennikarze mogli ich cały 
czas obserwować. Trochę rozma 
wiali i trochę pisali: ów krótki 
komunikat, który Mae Donald 
przeczytał potem w izbie i næ- 
zwał historycznym dokumen- 
tem. Nigdy jeszcze wielka połt- 
tyka nie była  proklamowana 
bardziej otwarcie przez okno. 

Panowała prawdziwa pogoda 
czarownic: mgła włóczyła się po 
stepie czarownice, a deszcz siekł 
która płynie 


Gdy Ramsay Mac Donald wy- |mąż ten tęskni do tego, „aby uzy |przesądni, albo też nie myśleli o 
chodził w czasie tego tygodnia |skać poważanie w swej najcia- tej niesamowitej historji bandvc 
odpoczynkowego na spacer, —|Śniejszej ojczyźnie, wskazuje jejkiej Makbeta ci ludzie, którzy 


a spaceruje bardz 
można go było zobaczyć w naj-|sem, czego sam byłem 
stafszem ubraniu 
która prowadzi na lewo od ..Mo|hicznych anglosasów, 
ray Golf Club“ da wydm. 


natych- 


Nie|miast po przyjeździe z Ameryki, |kotła czarownic 


częsta, — ;go spotkanie z generałem Dawe-|wybrałi sobie to miejsce do je- 
_ Świad-|dnej z najważniejszych demon- 
na drodze. |kiem. Poseł Hoovera i zaocea- |stracji obecnego stulecia. 


Ale koniec końców wyszło z 
ukoronowane 


zatrzymywał się na placu klubo |odbył gorzką piętnastogodzinną |dziecko, — przyszłość. 


wym, a gdy chciał pewnego ra-|podróż aż do szkockiej wyżyny 
zu zagrać jedna runde ze swym i pozostał tam 5 godzin, nape- 
przyjacielem Derwent Hal Cai- 
ne (synem poetv). pojechał, nie 

baczae na kłopoty, do następnej  zakomunikować 


Bay. czny akt państwowy miał zo- 


Znuretnie biedny chłoniec Ja- 
mie był nanewno „Caddie“ i no-| 
i za sentlemanami kije gulfo- tego aktu. ' 
we. Takim „caddiem* jest zaw-| Kuna dziennikarzy i urzędo- 
sze poczntkowo amhbitnv młodv wych osób czekała z Mac Do- 
lenak w Szkocji: byt nim tak- naldem i jego dziećmi na dwor- 
że kiedyś James Gordon Ben- cu kolejowym w Forres. 
vatt. nóżnieiszy założyciel „New| (Forres? Gdzieśmy czytali już 
York Heralda*, i maż. którego ja nazwę? Czytaliście ją w „Mak 
Stanley posłał do Livingstonea, pecie“: czwarta scena pierwsze- 
a także wielki kanadyjski mąż gą aktu rozgrywa się w Forres). 


Istanu lord Strathcona. — trzeci | Pociąg był okropnie spóźnio- 
w tem trio wysoce uzdolnionych pzs Ae b 


Ttodomorów z tej okolicy. M A ŻA: 
Place golfowe w Lossiemouth Niech pan lepiej. GREC a aj 
koleje, panie premjerze! — za: 


| 
sa słynne. Wygladają one tak, | RSE ; z K 
jakby ta szkocka gra przed ty. | połał jakiś odważny _ dzienni- 
y athog karz- 


siacem lat właśnie tu mogła być 
Ramsay Mac Donald był bar- 


wynaleziona. Nanewno James 
Ramsay marzył. jako młody pa- dzo zdenerwowany, wygladał 
potem 


| z m 
rohek wiejski, o tem, aby choć ,chwiłorzi bardzo staro, 

raz w życiu zostać członkiem stał się nagle zupełnie młody. 
Moray Golf Clubu! z pociąg. Wysiadł dro- 


i OE _|bny pan z trochę  odstającemi 
A RARE komin ai | uszami. Przez parę chwil ściska 


ły się wzajemnie dłonie tych mę 
żów, którzy się zeszli, aby coś 
uczynić przeciwko wyścigowi 
zbrojeń obu braterskich krajów 
pa obu stronach oceanu. 


Mac Donald z u- 
śmiechem zaczął komentować 
mało imponujące przygotowa- 
nia do przyjęcia gościa: sobota, 
Szkocka niedziela! Nie nie moż- 
na poradzić! Jedna jedyna fla- 
ga amerykańska w miasteczku, 
w którem urodził się Gordon 
Benneit! 


Premjer nic nie wspomniał o 
tem, że otrzymał pobożne listy 
protestacyjne. W sobotę nie wol 

o w Szkocji nic robić, nawet 


nią. Ale w swem Lossiemouth 
nie może w żaden sposńh grać 
|w golfa. Był on wprawdzie kie- 
dyś członkiem klubu, ale gdy w 
czasie wojny był czynnym pa- 
cyfista, został ze wstydem i urą 
gowiskiem wykluczony i od te- 
go czasu nie przyjęto go z po- 
wrotem. 


Następnie 


Kto chce wiedzieć, czy ten 
maż obdarzony jest rzeczywistą | 
wielkością ducha, ten niech sie; 
dowie, że w mowie swej w cza- 
|sie uroczystego powitania w Los 
siemouth wyraźnie wychwalał 
wspaniały plac golfowy tego 
miasta i wyraził nadzieję. że po 
przyje- 


UOR go bliżej tysiące 
zdnych gości. 


słać dokonany właśnie w OjCZY | va? się od swego 
źnie jednego z dwuch aktorów |przekleństwa: 


* k k 
Na dworcu Aviemore widzia- 


wno nie dlatego, że wiadomość, tem, jak generat Dawes wsiada? 
którą przywiózł, nie dałaky SiĘ |qo 
telefonicznie, gi 


miejscowości kapielowej — Spey jlecz dlatego, że wielki symboli- | q 


pociągu londyńskiego po dłu 
em oczekiwaniu. Poseł wyglą- 
ał, jakgdyby tylko ze wzgłędn 
na dziennikarzy  powstrzymy- 
ulubionego 
„Piekło i Marja“. 
Bo szkocki niedzielny pociąg 
znowu miał potężne spóźnienie. 
W Ameryce zdarza się to rów- 
nie rzadko, jak czarownice. 

Wyobrażam sobie Ramsay 
Mac Donalda, jak jechał w tej 
chwili w mokrem od deszczu au 
cie do domu do Lossiemouth. 
Ile planów, iłe projektów kryje 
się za zmarszczkami tego pię- 
knego i dzielnego oblicza. 

— Pojutrze, — planuje włz- 
śnie, — wypowiem na bankiecie 
w Lossiemouth mowę, która 
może oznajmia początek nowej 
ery! 

W Lossiemouth! 


*z* 


Generał Dawes wsiadł. Co się 
w tej chwili w nim odbywa? 
Czy ludzie ci poważnie mają na 
dzieje? 

Dlaczego nie? — pomyślałem 
nagle sangwinicznie. Wprawdzie 
tak bardzo oduczyliśmy się mieć 
nadzieję, ale może ten_dzień je- 
dnak oznacza Wielki Pokój! 

Słońce błysnęło przez chmu- 
rę deszczową.* Myślałem o wspa 
niałej strofie Carducciego, która 
opisuje taki promień słoneczny 
w inny wieczór deszczowy, W 
wieczór Marsyljanki, w wieczór 
Valmy: 

„— Z jakiejś grupy w ciem- 
ności wystepuje Wolfgang Goe- 
the. Mówi: Od tego miejsca i od 
dziś rozpoczyna się nowy , TOZ- 
dział historji: i wy możecie po 
wiedzieć: Ja byłem przy tem“ 

(„Berliner Tageblatt“) 
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Niepelne szczęście 


Mój drogi, — rzekł ów dzielny | 
człowiek, — chętnie 


ludzi, którzy nigdy nie wygry-|rzy przyjaciele mojej 


Inne przykłady moralnej na- 


żałujemy tury: Moja matka! Wszyscy sta- 


rodziny 


wają głównego losu, ale cóż po- mówią, że miałem delikatną, u- 


wiedzieć o tych, którzy umiera- |czuciową, 
ja z przerażenia, gdy się dowia- | matkę. 
: |sobie mieć 

Szczęście, którego nie można 0-|Lecz, wydając 


dują, że wygrali główny los? 


godną  ubóstwienia 
Matkę, jaką życzyłyby 
wszystkie dzieci. 

mnie na świat, 


siągnąć, jest tylko snem. Ale sny zachorowała. Te siedem, czy o- 


mają swój czar. Lecz niech pan 
sobie wyobrazi, działania szczę- 
ścia, które tylko dotyka naszej 


ręki, aby natychmiast gdzieś 
zniknąć.  Znałem tylko takie 
szczęście! 


Przykład z dziedziny mater- 


siem lat, które jeszcze żyła, były 
dla niej okresem cierpień ciele- 
snych i zachowałem z nich w 
pamięci jedynie mocny zapach 
kreozotu 


Następnie mój ojciec. Roz- 


jalnej: Miałem trochę pieniędzy. | wiódł się z moją matką i prawie 
lecz niezbyt dużo. Nagle odzie-|nigdy mnie nić widywał. Gdy 


dziczyłem po zmarłym 


wuju|matka umarła, natychmiast ode 


piękną willę, tutaj w Sainte — |słał mnie do kolegjum. Po skoń- 


Croix, tẹ, w której obecnie mie- |czeniu kolegjum musiał ] am 
szkam, „Willa Jules“. Nie zmie-|zabrać do siebie i był zdumiony, |dzinę później 
niłem tej nazwy, chociaż nie u-|że posiada syna wcale niebrzyd przed sobą sekretów. „Co to za 
ważam ją za bardzo ładną: mój|kiego, ani głuniesgn. Był zachwv jradość, odgadywać z pierwszych 
wuj nazywał ją Jules i nazwał|cony mną i wstydził się. 


mnie 


Naj- 


ja swem imieniem. Więc, cał-|piękniejszem mojem wspomnie- 
kiem niespodziewanie odziedzi- |niem jest pewien wieczór. pod- 


czyłem tę willę nad Śródziem-|czas którego siedzieliśmy pła- 
nem morzem. Suma szacunko-|cząc naprzeciw siebie. Ojciec 
wa wynosiła 250.000 franków.|mój rzekł wówczas: — Proszę 


— Byłem w siódmem niebie! Je|cię o przebaczenie, 
dno tylko gniewało mnie: okna |ko 


moje dziec- 
ale zobaczysz! Zobaczysz! 


wychodzące na morze były bar-|odzyskamy teraz czas stracony. 


dzo małe. Postanowiłem powięk 
szyć okna, aby mogło przez nie 
wnikać słońce i morskie powie- 
trze, Gdy zaczęto rąbać pierw- 
szy mur, cały dom się zawalił. 
Mój niewielki majątek zużyłem 
całkowicie na poprawienie oœ- 
dziedziczonego domu. 


W miesiąc później 
młodą kobietę, — za młodą dla 
niego! Zakochał się w niej. Moja 
ohecność ciążyła mu, dlatego 
wysłał mnie 
Włoch..... Nigdy już nie miał cza 
su na kochanie mnie. 


OSIP DYMOW 


Gios ukochanej kobiety 


Często przychodziła 
gabinetu, wesoła i beztroska, 
pełna szumiącego życia. Rzuca- 
ła kilka kwiatków, które zerwa 
ła podczas przechadzki, na jego 
rękopisy i mówiła: 

— Przeszkadzam panu! 
Wiem o tem. Zaraz odejdę. 

— Niech pani zostanie! Pro- 
szę pania o to! — odpowiadał. 


— Moja praca nie ucieknie. 
Tak chętnie słucham pani gło- 
su. 

Wiedziała oddawna. że ko- 
chał jej głos, o melodyjnym 


brzmieniu, pełen nieuchwytne- 
go czaru. 
Zaczynała więc mówić... 


-„.wszystko jedno o czem. O 
czemś. co się jej przytrafiło, lub 
o mało co nie przytrafiło, lub 
mogło się było przytrafi. O 
spotkaniach, snach i najnow- 
szych plotkach towarzyskich. 
Mówiła, nie zwracając uwagi na 
własne słowa, szczęśliwa świa- 
domością, iż on słucha, nie prze 
rywa jej słów i wchłania w sie- 
bie dźwięki, które sprawiają mu 
radość. Nagle przypomniała so- 
bie, że już jest późno i odchodzi 
ła z pośpiechem. 

— Dowidzenia! 
mistrzu! 

W piątek znów się pojawiała. 


Do piątku, 


— Czytałam pana wczorajszy 
szkic, — rzekła promieniejąc,— 
jest doskonały, tchnie świeżoś- 


cią! I jaki dowcipny! Jestem 


do jego |zakochana w pańskich miniatu- 


rach. Specjalnie podziwiam ory 
ginalność pańskich tematów. 
Pan zawsze znajduje coś nowe- 
wszystko bierze? 

—— To jest moja tajemnica, — 
odrzekł on z uśmiechem. 

— A teraz niech pani mówi, 
kogo pani dziś spotkała? Lub są 
dziła, że spotka? Proszę opo- 
wiadać... 

I znów z ust jej płynęły sło- 
wa, brzmiał dźwięk jej głosu — 
który sprawiał mu radość. 

Wreszcie po upływie pewne- 
go czasu pobrali się i byli bar- 
dzo szczęśliwi. Ona troszczyła 
się z zapałem o niego, o gospo- 
darstwo, o mieszkanie, o nowe 
dywany... Czasem czytała to, co 
pisał mąż, te krótkie. doskonałe 
miniatury, które zdobyły jej ser 
duszko. 

— Drogi mój, — rzekła pe- 
wnego razu, — co się z tobą sta 


łó? Piszesz teraz całkiem ina- 
czej! Wszystko co piszesz, jest 
nieinteresujące i przestarzałe. 


Gdzie są twoje oryginalne, mą- 
dre tematy? Skąd je brałeś 
przedtem? 

Wówczas mąż odpowiedział: 

— Moja tajemnica jest cał- 
kiem prosta. Pisałem to, co mi 
opowiadałaś, naturalnie troszkę 
zmienione. Dlatego lubiłem słu- 
chać twego głosu. Obecnie opo- 
wiadasz mi tylko same głap- 
stwa — skąd więc mam być mą- 
dry?... 


spotkał |jednocześnie wyciągnęlisiay ze- 


do Niemiec, do|Byłem kochany przez 


Lub pomówmy © przyjaźni. 
Jak wielu ludzi żali się, iż nig- 
dy nie spotkali prawdziwego 
przyjaciela! Ja spotkałem kie- 
dyś mojego przyjaciela. Było to 
w pewien piękny poranek kwie- 
tniowy, gdy akurat wychodzi- 
łem z dworca w Marsylji. Do na 
stępnego pociągu miałem trzy 
godziny czasu. Niebo było bez 
chmurki, powietrze przeczyste. 
Czy pan pija whisky? Ma taki 
smak, jak ów poranek. Czulem 
się świeżo i lekko. Gdy schodzi 
łem ze schodów  dworcowych, 
zauważyłem jakiegoś pana, któ- 
ry czynił to samo. Uśmiechnę- 
liśmy się do siebie. Odczuliśmy 
coś w rodzaju  sympatji vd 
pierwszego wejrzenia. Udaliśrny 
się do tej samej kawiarni. W go 
nie mieliśmy 


słów całą myśl towarzysza i 
chcieć mu zawierzyć swe naj- 
głębsze świętości!  Przyjaźń!.... 
— Nareszcie! — myślałem. — 
—(óź obchodzą mnie wszyst- 
kie dotychczasowe zawody, wo- 
hec tego, iż nareszcie znalazłem 
dozgonnego przyjaciela. 


Czas minął bardzo szybko, — 


garki z kieszeni... pojechałem 
do Paryża, on ndał się okrętem 
do Indji..... Pomówmy o miłości. 
kobietę. 
którą kochałem. Było to w ze- 
szłym rokun tu, w Sainte -Croix. 
Przybyła, aby spędzić lato nad 
morzem. Uważałem ją za ładną, 
miała specjalny wdzięk, który 
nie opiera się na piękności, ale, 
który my u kobiet, które kocha- 
my, uważamy za piękność. Póź- 
niej, gdy ją poznałem oczarowa 
ła mnie i ponieważ jestem męż- 
czyzną, pożądałem jej. Miałem 
trudne zadanie do spełnienia. 
Kobieta owa była zamężna i na 
wskroś uczciwa...  Podobałem 
się jej. Walczyła... Nagle, w po- 
łowie sierpnia, opuściła Sainte- 
Croix. Uciekła. W kilka dni 
później otrzymałem z Londynu 
(tam mieszkała) wyjaśniający 
list, w którym pisała: 


p O ZZ W Z Z Z Z 


— Pragnę zostać uczciwą ko- 
bietą. Nie chcę mieszkać dłużej 
w pobliżu pana i być zależną od 
chwili słabości, czy czaru gwie- 
Ździstej nocy. Będę się usilnie 
słarała o panu zapomnieć i mó- 
wię szczerze, iż sobie tego bar- 
dzo życzę, O ile mi się zaś to nie 
uda,..... tak, o ile mi stę nie uda, 
napisze panu jedno, jedyne sło- 
wo: „Przybywaj”*!— I, na Boga, 
pan przybędzie!.... 


Prosiła mnie jeszcze, abym 
nie starał się odnaleźć jej adre- 
su. Ach! Wcale o tem nic my- 
ślałem, byłem pewien, iż wszyst 
kn jest stracone i że znów szczę- 
ście tylko dotkreło mej reki By- 


łem kochany przez kobietę za- 
mężną i uczciwą! 
„ Sierpień się kończył: wróci- 


łem do Paryża. Naturalnie nie o 
niej nie słyszałem. Znów nad- 
szedł czerwiec, zapakowałem mo 
je walizy i udałem się do Sainte- 
Croix. Willa Jules otworzyła o- 
kiennice, gotowa na moje przy- 
jęcie. Zaraz po przyjeździe, nie 
zdejmując ubrania podróżnego, 
obszedłem cały dom: wiatr zer- 
wał w jednem miejscu sztuka- 
terję, konfitury w śpiżarni po- 
kryły się pleśnią, oleandry w o- 
grodzie pięknie się rozrosły. Na 
gle ujrzałem na ulicy listonosza: 
— Dziś nie mogę jeszcze mieć 
poczty, — pomyślałem; lecz mi- 


mo to otworzyłem skrzyneczkę | działa kobieta. — Sam przecież sprawie. 


pocztową. Znalazłem w niej list, |cze o tem przekonać sięgnąłem 
dwa prospekty i gazetę. List|do kieszeni i wyjąłem z niej ów 


był od niej. 


list: jej nazwisko, adres i jedno |ła. Więc? 


tylko słowo: „Przybywaj*! 


Krótki, cudowny |list. Tak, napewno ona to pisa- 


Kobiety są podłe... 
Lecz cóż robić, trzeba postawić 


Jak już powiedziałem, byłem |nad tą historją wielki krzyż! Po 


jeszcze 


rzec. Moi współpodróżni uważa- 
li mnie napewno za warjata. 
Przez całą bowiem drogę śmia- 
łem się. Myślałem o kozie pana 
Seguin, która się broniła przez 


całą noc, a rano pozwoliła się 


pożreć przez wiłka, Dzielna, ma 
ła, uczciwa kobietka! Walczyła 
całą zimę przeciw miłości; na 
wiosnę nie miała już siły i sama 
przywołała wilka. 

Z dworca udałem się wprost 
do niej. Byłem zaskoczony o- 
becnością męża i z trudem wyją 
kałem jakieś kłamstwo. — Aku- 
rat przejeżdżam przez Lyon i 
chciałem panią zobaczyć. — I 
ona musiała udawać zdumienie. 
Przez godzinę  kleiliśmy z tru- 
dem rozmowę. Wreszcie mąż 
jej przeprosił mnie i wyszedł. 
Gdy tylko drzwi się za nim zam 
knęły, byłem już przy  nieji 
chwyciłem ją w ramiona. W se- 


w podróżnem ubraniu. |grzebać ten piękny sen! 
udałem się więc wprost na dwo Mdnomidżcta i 


listem wyjąłem 
z kieszeni gazetę. Usiadłem na 
pobliskiej ławce i próbowałem 
czyłać, aby o tem wszystkiem 
nie myśleć. Lecz cóż tam znala- 
złem? i 

Był wówczas czerwiec 1927 r. 
a gazeta zawierała wiadomości 
o końcu dyktatury generała 
Pangalosa i o śmierci Rudolfa 
Valentino!,.. 


Spojrzałem na paginę: sobota 
28 sierpnia 1926 r. Raz jeszcze 
obejrzałem ów list miłosny. 
Stempel pocztowy nosił datę 29 
sierpnia 1926 roku! 

29 sierpnia 1926 r. zrana opu 
Ściłem Sainte -Croix. Listonosz 
przechodził w porze obiadowej 
obok mej willi i sądząc że jesz- 
cze nie wyjechałem — wrzócił 
listy do skrzyneczki. Poczta cze 
kała na mnie 10 miesięcy... Dzie 
sięć miesięcy. to bardzo diża 


kundę później otrzymałem silnyldla kobiety. Nie chciała na mnie 


policzek. Równocześnie zadzwo 
niła. — Proszę wyprowadzić te- 
go pana! 

Nieprzytomny stałem na uli- 
cy, przed jej domem. Przecież 
nie śniłem! Dostałem list od 
niej, i był to napewno jej cha- 
rakter pisma! Aby się raz jesz- 


- 


czekać tak długo. Tylko kozy. 
mój panie. a może tyłko jedna 
jedyna koza pana Seguin, wal- 
czą całą noc przeciw  wilkowi. 
Moja była już przed świtem zwy 
ciężona. a ponieważ mnie wów- 
czas nie było, jestem pewien, i: 
pożarł ją inny wilk.... 


OSIP DYMOW 


-- Sfryczek 


Późno w nocy w wagonie trze 
ciej klasy przypadkowo zajmu- 
ja miejsca naprzeciwko siebie 
dwoje pasażerów: młoda kobie- 
ta o smagłej cerze, w barwnym 
stroja cygańskim, z wielkimi 
kolczykami i niezliczoną ilością 
piercionków na palcach i nie- 
zręczny o wąskiej kłatce piersio 
wej chłopak z łagodnemi bez- 
barwnemi oczami. w kusej bur- 
ce owczej. 

Młoda kobieta wogóle nie 
miała bagażu. Jej vis-a-vis dźwi 
gał na ramieniu plecak, jakiego 
używają turyści, gdy idą w gó- 
ry. 

Chłopek w burce pogrzebał 
w plecaku. wyciągnął chleb i 
kiełbasę, zjadł coś niecoś i zao- 
fiarował sąsiadce. Ta w pierw- 
szej chwili odmówiła, ałe potem 
dała się namówić. Dokoła nich. 
siedząc i leżąc, chrapali rozmai- 
ci pasażerowie. 

— Czy nie chcecie się rów- 
nież zdrzemnąć? — zapytał chło 
pek swoją partnerkę. 

— Nie opłaca się. Za półtorej 
godziny będę już w Zbinie. 

W mieście Zbinie miał być tej 
nocy stracony bandyta Antoni 
Szaba. Nie więc dziwnego, że za 
częli o nim mówić. 

— Mówią — zauważył chło- 
pek — że Szaba nie jest tak zu- 
pełnie winien. Podobno ma on 
dużo serca. 


— Jest winien — odpowie- 


na szyi 


przyznał, że zgładził ośmnaście 
ludzi. 

— Tak, przyznał! — odparł 
mężczyzna. — Ale mie powie- 
dział tego. co najważniejsze. a 
co wszyscy wiedzą. Że tylko dła 
tego rabował i mordował, aby 
dawać swojej przyjaciółce cen- 
ne prezenty. Kochał ją bardzo, 
ałe ona bawiła się z innymi. 


— To nieprawda — oburzyła 
się kobieta. — Jego również ko- 
chała. 

— Tak, jego i mnych. Aby ja 
przywiązać do siebie, został ban 
dytą. Jasnem jest, że ona go 
zmarnowała. 


Młoda kobieta zaczęła nagle 
płakać, chwyciła ręce chłopka i 
szepłała. szlochając: 


— Jesteście dobrym człowie- 
kiem. Macie współczucie dla An 
toniego. Ja nie miałam dlań lita 
ści Sama nie wiedziałam. co 
robię. Przynosił mi prezenty. a 
ja się śmiałam. Więc przynosił 
jeszcze więcej. Jadę do Zbinia, 
aby się z nim pożegnać... Jedne- 
go tylko pragne, aby go przed 
śmidrcia zbytnio nte męczyli. 
Mówią, że kaci męczą czasami 
z rozmysłem i nie wieszają ad- 
razu. 

Chłopek spuścił wzrok ku zie 
mi i odpowiedział szeptem: 

— Tak, to się zdarza. Ale jego 
męczyć nie będę. Jadę mianowi 
cie również do Zbinie w tej 
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Papieskie skrzynki 
poczfowe 


Nowe państwo Watykanu zao- |ka“ (Mehoffer, Wyczółkowski, zrzeszeni w grupie „Praesens“, 
w skrzynki Stanisławski). 


patrzone zostało 

pocztowe z insygniami papie- 
skiemi. 

O ET ET TO RC 


Benavenfe i auto 
Dlaczego wybitny pisarz wy- 
powiedział wojnęBarcelonie 

W Barcelonie trzy rozmaite 
teatry miały wystawić ostatnio 
trzy nowe sztuki Jacinta Bena- 
vente. Niema w tem nic dziwne 
go, bowiem Benavente jest obec 
nie najbardziej grywanym auto 
rem w Hiszpanji. To też ogólne 
zdumienie wywołało nagłe od- 
wołanie sztuk Benaventa przez 
wszystkie trzy dyrekcje, które 
oznajmiły, iż autor sam sztuki 
wycofał z repertuaru. 

Ponieważ chodziło tu o trzy 
całkowicie oddzielne, niezależ- 
ne od siebie dyrekcje teatralne, 
względy osobiste nfe mogły 
wchodzić w rachubę. Było to 
wiec wypowiedzenie wojny Bar 
celonie. 

Ale dlaczego? Cóż to piękne 
miasto uczyniło autorowi? 

Don Jacinto mitrat. 


Rów- 


celońskiego literata. który po- 
chlebczo prosił o rozwiązanie za 
gadki, pozostał bez odpowiedzi. 
Ciekawość rosła. 

Wreszcie pewien dziennikarz 
madrycki, odwiedził autora w 
jego mieszkaniu i otrzymał tak 
pożądane wyjaśnienie. 

— Katalończycy niz sobie nie 
robią z moich sztuk, - - rzekł Be 
navente. — Dlaczego więc mam 
obciążać ich niemi, a siebie de- 
nerwować? 

Gość zrozumiał, iż zaprzecza- 
nie byłoby bezcelowe, więc spy- 
tał, kiedy autor przyggedł do te- 
go wniosku. 

— W zeszłym roku. Pewnego 
dnia opowiadała mi Małgorzata 
Xirgu, która akurat ukończyła 
występy w Madrycie, cieszące 
się nadzwyczajnem _ powodze- 
niem, że kupiła sobie piękne au- 
to. „Nie z próżności, wie pan, o 
nie, lecz zarobiłam teraz tyle pie 
niędzy, że mogłam sobie na to 
pozwolić“. — Następnie udała 
się ze swą trupą do Rarcelony, 
gdzie wystawiła dwie moje sztu- 
ki. Nie musiały się one cieszyć 
specjalnem powodzeniem, gdyż 
Xirgu przed terminem przerwa- 
ła swoje występy i ze swym 
zespołem zaczęła objeżdżać pro- 
wincję.  Wystawiała wszędzie 
krótkie katalońskie sztuki ludo- 
we, które cieszyły się wielkiem 
powodzeniem. Jednak posiada 
ona nadal swoje auto. Widzi 
pan, — zakończył swe wywody 
Don Jacinto, — uważam, iż ma 
ona rację: każdy broni swego 
auta tak energicznie, jak po- 
trafi Ja zaś wyciągnałem z te- 
go tylko odpowiedni wniosek. 

Zwycięstwo techniki nad du- 
chem. 


| dia malarstwa polskiego. Młod-|To są najwybitniejsi 
- sze pokolenie artystów zaczęło wiciele jednego kierunku. 


jtego kierunku niechaj 


Współczesna sztuka 


coraz zdecydowaniej opiera się na pierwiastkach 


narodowych Ț 


W tych dninch bawił w Białogrodzie znany polski artysta- 
malarr Janusz Janowski, który z ramienia organizacji zawodowej 
polskich artystów—plastyków zawarł umowę z miarodajnymi czyn- 
nikami jugosłowiańskimi w sprawie urządzenia wystawy sztuki pol- 
skiej w Białogrodzie i Zagrzebiu oraz wystawy sztuki jugosłowiań- 
skiej w Warszawie i Krakowie. Przy tej okazji p. Janowski udzielił 
łaskawie wywiadu, w którym poinformował o obecnej sytuacji w 
malarstwie i rzeźbiarstwie polskiem. Ciekawe wywody pana Ja- 
nowskiego podajemy poniżej w streszczeniu. Redakcja. 


stów, wychowanych w zrcorga- 


sztuk pięknych: Ta na zupełnie 
nowoczesnych podstawach opar 
ta twierdza sztuki, jedna z naj- 
lepszych szkół tego rodzaju w 
Europie. dała już społeczeń- 
stwu polskiemu cały szereg wy- 
bitnych artystów - malarzy, ja- 
ko to: Michalaka, Jędrzejew- 
skiego. Cybisa, Zamoyskiego, 
Gotharda, Kanarka. 


Wszyscy oni postawili sobie 
za cel jaknajdoskonalsze opano- 
wanie formy. Ponieważ w szko- 
le nabyli wielką wprawę i zna- 
jomość rzeczy, ich dzieła odzna- 
czają się mistrzowską wprost 
techniką. Wnoszą oni do sztuki 
świeżego ducha racjonalizmu, 
ich kompozycje są doskonałe 
nietylko w formie, lecz i w ko- 
lorycie. Młodość dodaje ich o- 
brazom uroku świeżości. 


Zdobycie niepodległości naro|ne życia i potężnej kompozycji. 
dowej i państwowej oznaczało odznaczające się prostotą wyra 
otwarcie nowych dróg rozwoju|zu i niepospolitą subtelnością. 
przedsta- 


porzucać sferę wybitnej krakow| Na przeciwległym biegunie sto 
jskiej grupy artystycznej „Sztu- | ją polscy moderniści i kubiści, 


| Najpoważniejszym członkiem | 
W Warszawie powstała nowa tej grupy, uznawanym we Fran- 
grupa malarska „Rytm“, w któ- cji, a w szczególności w Nicim+ 
rej zrzeszyli się młodzi artyści, czech, jest Kamil Witkowski. 
wychowani w warszawskiej Ten urodzony kolorysta potrafił 
szkole sztuk pięknych, z obec- podporządkować się wymaga- 
nym profesorem Proszkowskim |niom sztuki abstrakcyjnej i su- 
na czele. Cechą grupy tej jest premacyjnej. Jest olbrzymem, 
transformowanie zasad klasycz stojącym w zupełnem  odnso- 
nych na zupełnie nowy język bnieniu w obozie modernistów| Jako przykład tej twórczości 
sztuk plastycznych. Jako wzór polskich. wymienić wypada „Zdjęcie z 
służą| Na sposób poniekąd 'francu- krzyża” Michalaka- oraz wspa- 
akwarelowe krajobrazy Skoczy- ski maluje Marjan Malicki, bar- niały obraz „Św. Franciszek“ te 
lasa i dzieła rzeźbiarskie Kuny.|dzo uzdolniony dekorator, pe-|goż artysty, dary owi 23 
: ; _(ten subtelności i precyzji w wy: tragizmu i niezwykle precyzyj- 
t a PRZE oe konaniu techniczrem. i ne w formie i kolorycie są kom- 
nich jednak tylko i © odpo- Zaleski, bardziej naturalistycz pozycje Zamoyskiego, a wielką 
wiadało jego polskiej duszy. Je |PV: niż tamci, maluje przepię: |brawurą odznaczają się portre- 
go prace malarskie mają charak knie stylizowane krajobrazy i|bowe stylizacje Cybisa. s 
ter wybitnie narodowy, a w je- 14e. .| Nie można milczeniem pomi- 
4 x i igniony i t wspó afiki l- 

go drzeworyłach przeważają iedościgniony w subtelności nąć współczesnej grafiki pol 
a 4. kolorytu jest Henryk Starzew- skiej. Miejsce przewodnie zaj- 


mo ludowe, st- > £ 
Ka AR PEEP ski, który malarstwo swe opic- muje tu Skoczylas ze swymi 
Kun à Fit ra na architekturze, poświęca - |drzeworytami. Młodsze pokole- 
una potrafit tdo traežwej jąc się malowaniu  interieurów |nie — to jego uczniowie. 


sztuki klasycznej wnieść WYPA- ||, absolutnem słowa tego zna-| Modernizujący Tadeusz Cie- 
jfinowanie ducha modernistycz-| czeniu. Jest oñ pw RCA har- ślewski jan. odznacza się ary- 
neges monizowaniu kolorów: różowe- |stokratyczną subtelnością we 

Trzecim w tej grupie jest pe- go, niebieskiego i żółtego wejwszystkich swych drobnych 
łen temperamentu. Proszkowski, |wszystkich odcieniach. kompozycjach. Każdy jego obrą 
który z niesłychaną brawurą 
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mi, rozwija się z zawrotną szyb |pełnej głębokiego uczucia du, 
kością młode pokolenie arty-|szy artysty. 


Grafikiem z łaski bożej jest 


nizowanej warszawskiej szkołe |Kuliszewiez, będący stanowczo 


najlepszym reprezentantem mło 
dej polskiej grafiki. W swych 
głęboko przemyślanych kompo- 
zycjach jest niezwykle prosty I 
pelen jakiejś wiejskiej poezji. 

Z kobiet wymienić należy 
Krasnodelską i Konarską. 

Pierwsza zbliżona jest w 
swych pracach do wzorów ja- 
pońskich (specjalnie w drzewo- 
rytach). Druga reprezentuje swe 
mi pracami głęboko przemyśla- 
nemi, może jednak zbyt skom- 
plikowanemi, współczesną twór 
czość religijną. 

Liczebnie najsłabsi są w Poł- 
sce rzeźbiarze. 

Wymieniliśmy jaż Kunę. Na- 
turalistyczny Wittig znany jest 
ze swych pomników w Paryżn 
iw Warszawie, a młody Ro- 
muałd Zerych, zmagający. się 
jeszcze ze swem własnem „„ja*, 
stara się dać swej sztuce swoi- 
sty charakter narodowy z pew- 
nym odcieniem modernizmu. 
Jego „Św. Franciszek z Asyżu“ 
odznaczony został dwukrotnie: 
raz na wystawie franciszkań* 
skiej we Florencji, po raz drugi 
— w Warszawie. 

Bodaj, że jedynym rzeźbia- 
rzem - futurystą jest hrabia Za- 
moyski, wzornjący się na sztu- 
ce francuskich modernistów. 

Zjawiskiem zupełnie nowem 
w szłuce polskiej jest wielkie za 
interesowanie sztuką dekoracyj- 
ną | stosowaną. Imicjatywę w 
tym kierunku zawdzięcza mło- 
da generacja znów warszaw- 
skiej szkole sztuk pięknych, 
zwłaszcza zaś profesorowi Ja- 
strzębskiemu i Józefowi Czaj- 


SEES s Pomiędzy temi dwiema grupa zek ze starej Warszawy i stare-|kowskiemu. Obu tym mistrzom 
nież list publiczny pewnega bar |techniczna maluje portrety peł- mi, jak między dwoma bieguna-|qgo Paryża Świadczy o pięknej i|udało się wychować 


szereg W- 
zdołnionych artystów, poświę- 
cających swą twórczość plaka- 
towi i dekoracji wewnętrznej. 
Trudno wymieniać tu nazwiska, 
gdyż są to przeważnie młodsi 
artyści, których talent defini- 
tywnie jeszcze się nie wykrystali 
zował, pomimo, że już dzisiaj 
tworzą oni dzieła piekne, opar- 
te na nowoczesnej technice 1 
tchnące polskim duchem naro- 
dowymi. 

W czasach ostatnich sztuka 
polska nabywać zaczyna coraz 
więcej cech wybitnie marodo- 
wych. Miejmy nadzieję, że dzię- 
ki temu wniesie ona do panteo- 
nu światowego element twórczy 
o wartości międzynarodowej. 
Ujawnia się to już w architekta- 
rze i w dekorowanju gmachów 
publicznych freskami. W tej dzie 
dzinie specjalnie polskim cha- 
rakterem odznaczaja się prace 
Zofji Stryjeńskiej. 

Omówiłem tylko zjawiska naj 
wybitniejsze, pomijając szereg 
bardzo uzdolnionych innych 
jeszcze przedstawicieli współcze 
snej sztuki polskiej, jak naprzy- 
kład Boruczyńskiego i zbliżone- 
go doń Henryka Gromheckiega, 
jako też artystów. zrzeszanych 
w „Jednorogu* i „Zworniku*. 
Są oni niejako reprezentantami 
impresjonistycznej sztuki kra- 
kowskiej. przetłomaczonej na 
język współczesny. 


